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wezbrane wody opadają
Fala powodziowa zbliża sic do Warszawy

K r u k ó w  19. 7. godz. 18 Fala powodzi przenio- 
lla się z dopływów górskich na samą Wisłę. Zagrożone 
lą powiaty: dąbrowski i mielecki. W  dopływach W isły  
Woda opada. Również Poprad opada. W pow. myśle
nickim przywrócono komunikację drogową Natomiast

N o w e .  l> u :u si!iśm v  p rzed  kilku dniam i 
o z a b ó js tw ie , p o p e ln io n em  w  W ie lk im  K om or  
sk u  p o d c z a s  ż n iw . M ia n o w ic ie  L u d w ik  F!i- 
se k  p r z e c ią ł k osa  b rzu ch  d r u g ie g o  k o sia rza  
P a w ła  B o r z y s z k o w s k ie g o .

Ze ś w ie ż o  z d o b y ty c h  s z c z e g ó łó v  w y 
padku w y n ik a , że  n :e m ó g ł on b v ć  a b so lu tn ie  
s p o w o d o w a n y  p rzyp ad k iem - P o  d ojśc iu  do  
k o ń ca  pola. k o sia r z e  za tr z y m a li s ię  i o s tr z y li  
k o s v . N a d e  F lisek  z a ło ż y ł  z ty łu  k o sę  B -  
r z v s z k o v v s k :em u na b rzu ch  i p o c ią g n ą ł ia ku 
so b ie , prz.ecin .liac n a w e t ie lita  i ż o łą d e k .

B o r z v s z k o w s k i  zm a rł po kilku go d z i-  
n ach . a zb rod n iarz  p o r w a w s z y  po d ro d ze  s i e 
k ie r ę  z z a g r o d y  roln ika W iś n ie w s k ie g o  k tó 
r e g o  r>o<e w  tvm  d«'ii b v ło  k o sz o n e  u c ie k ł do

v. isłoka przelała przez obwałowanie i zalała gminę Ja- 
ślany. Dunajec w dolnym biega w kilku miejscach prze
rwał obwałowanie i zalał gminę Laskówkę.

tV S zczu c in ie  doch o d zi w oda  do ryn ku . D w orzec w 
S zczucin ie  je s t o to czo n y  w odą. Akcie ratow-niczą pro-

p o b iisk ie g o  la su . g r o ż ą c  s ie k ie r a  g o n ią c y m  g o  
lu d ziom  .

P o  kilku d n iach  p o sz u k iw a ń  p o steru n ek  
policji w  M ichalu  ujął m o rd e r c ę  i o d s ta w ił  g )  
do d y sp o z y c j i p rok u ratora  S ad u  O k r ę g o w e 
go  w  G ru d ziąd zu .

W e d łu g  zezn a ń  n a o c z n y c h  św ia d k ó w  
F lisek  p o p e łn ił m o r d e r s tw o  z zu n e łn ą  ś w ia 
d o m o śc ią  s w e g o  c z y n u , c h o ć  n ie s tw ie r d z o n o  
ie s z c z e  p iw o d ó w  z a b ó js tw a .

F lise k  i B o r z y s z k o w s k i  b y li p r z y ja c ió łm i  
m ieszk a li ob a l u ro’nika W iś n ie w s k ie g o , k tó 
reg o  zab ójca  je s t s z w a g r e m . Ż a d n eg o  n n w o -  
du d o  n ie n a w iśc i m ie d z y  B o r z v s z k o w s k im  i 
F lisk iem  n a ra z ie  n :e s tw ie r d z o n o .

wadzi na tym odcinku statek „Wanda" 1 oddziały sape
rów z 3 pontonami.

Stan wody na Wiśle pod Krakowem wynosił o godz. 
13-ei 3,34 mtr. ponad stan normalny. W Krakowie pa
nuje upał. W pow. krakowskim Wisła w szeregu miej
scowości przerwała wat ochronny. Została zalana gmina 
Grabie. W Ujściu Solnem wody Wisły przelewają się 
przez wał ochronny. W gminie Maniów wojsko ewakuo
wało ludność z zagrożonych domów, pod gminą Bara
nów wody Wisły przelewają się przez wał.

W Ujściu na przestrzeni l kim. ludność podwyższa 
własnemi s.łami wał ochronny przy pomocy desek i 
ziemi.

K r a k ó w  20. 7. godz. 9. Poziom wód na Wiśle 
wynosi 6,35 m. ponad stan normalny. W Wado wiekiem 
niebezpieczeństwo minęło.

Sygnalizują również spadanie wód na Sole, Dunaj
cu, Rab e i Skawie, natomiast San pod Przemyślem —• 
wskutek deszczów — podnosi się. Wiar wylał ponownie.

L udność n iem a w p ro st słó w  p o ch w a ły  d la  n ie s ły 
chanie o fia rne /, n ieu s tra szo n e j a k c ji ra tu n ko w e /, k tó rą  
p ro w a d zi w o jsko , p o lic ja , s tra że  ogniow e. Z w ią zek  S tr z e 
lecki i w ła d ze  a d m in is tra cy jn e . O d d z ia ły  ra tu n ko w e  pra-  
:u tą  v  wieli: m iejscow ościach  bez p rze rw y  od  <8 godzin , 
nie śpiąc, n ie  jed zą c  i naraża jąc życie.

Radjo Polskie nadaje co kilka godzin radjodepe- 
sze prywitne do osób w miejscowościach odciętych od 
świata.

Chwalebnie też spisuje się 2 pułk lotniczy z Kra
kowa. Wczoraj aż 8 samolotów dowoziło powodzianom} 
żywność i środki opatrunkowe.

Ujęcie potwornego „kosyniera”
M o r d e r c a  ś w i a d o m  e  d o k o n a ł p o tw o rn eg o  c z y n u

^  O

Niebyw ała susza w I.  §. A.
ó *  ' -  r k , ( . W id m a  g ło d u ,

e p id c . " i p om oru  z a w is ły  n ad  10-m a s ta 
n a m i, p o lcżu n cm i na o b sz a r a c h  p o m ięd zy  M is  
so u r i a G óram i S k a lis te m u  P rzy  te m p era tu rze  
w y n o s z ą c e j  117 sto p n i F a h ren h e ita  w  c ien iu  
o r a z  braku d e s z c z ó w  n iem a l od  m ie s ią c a , 
ru ch  p r z e m y s ło w y  u le g ł sp a r a liż o w a n iu , z a 
s ie w y  są  lo n e  p rzez  s ło ń c e , z.aś lu d z ie
i c a ły  in w e n ta r z  n a ra żen i są  na n ie s ły c h a n e  
c ie r p ie n ia . W  K a n sa s  C ity  n ie  n o to w a n o  j.»- 
s z c z e  n ig d y  ta k  w ie lk ie g o  n a p ły w u  b y d ła  do  
r z e ź n i. O lb rzy m ie  o b sz a r y  p rery j są  c a łk o w i
c ie  w y s c h n ię to  i tra w a  na n ich  z u p e łn ie  p o 
ż ó łk ła . W  O k lah om a G ity  z a b ito  s tr z a ła m i  
o k o ło  C00 s z tu k  b y d ła , aby  p r z e r w a ć  je g o  c ie r 
p ien ia . W  n ie k tó r y c h  m ie jsc o w o śc ia c h  w o 
d a  w y d a w a n a  je s t  w  b a rd zo  s z c z u p ły c h  ra 
c jach . U p a ły  s p o w o d o w a ły  śm ie r ć  5 o só b  w  
K a n sa s  C ity , g d z ie  ru ch  c a łk o w ic ie  za m a rł 
i  s z k o ły  są  z a m k n ię te .

Ma:! śre .ową częścią Tennessee prze
szedł gwultowny huragan. Piorun zabił tam 
jedną osobę a kilkanaście ciężko kontuzjo- 
nował. Zasiewy zniszczone zostały przez w i

ch er  i d e sz c z . W ie le  d r z e w  w ich u ra  w y r w a ła  
z k o r z e n ia m i. K o m u n ik a cja  te le fo n ic z n a  z s z e 
reg iem  m ie js c o w o ś c i  j e s t  p rze r w a n a .

UPAŁY W NIEMCZECH.
B e r l i n  (P A T -) W  c a ły c h  N ie m c z e ch  

panuja n ie b y w a łe  u p a ły . T e m p era tu ra  w a h a  
s ie  od 26— 28  s t. C e ls ju sz a  w  c ien iu . N a jw y ż 
sz a  te m p era tu rę  z a n o to w a n o  w c z o ra i w  B e r 
lin ie. g d z ie  te rm o m etr  w s k a z a ł o  g o d z . 1 -sze i 
w  p o łu d n ie  32,7  st. w  c ien iu .

Wizyla flotylli polskiej 
w Sowietach

W  a r s  -  a w  a , (P A T .) . K o n tr to r p e d o w c e  
„ B u r z a “ i  ^ W ich er** 1 p od  k o m en d ą  k o n tra d m i
ra ła  U n ru ga  z ło ż ą  24  bm . o f ic ja ln ą  w iz y tę  
w  L e n in g r a d z ie . *

.W izy ta  p o tr w a  k lik a  d n i. W  c ią g u  teg o  
c z a su  p r z e w id z ia n e  j e s t  u d a n ie  s ię  a d m ira ła  
U n ru ga  z  o d p o w ie d n ią  d e le g a c ją  d o  M o sk w y ,  
g d z ie  b ę d z ie  on a  p r z y ję ta  p r z e z  z w ie r z c h n ie  
w ła d z e  w o js k  .w e  so w ie c k ie .

PRZYBÓR WÓD W LUBELSKIEM.
L u b l i n  19. 7. Wzbierająca powoli od 2 dni woda 

w Wiśle zaczęła zagrażać kilku wsiom w pow. janow
skim. Poziom wody na tym odcinku podniósł się do 
4 metrów 30 cm. Woda zalała wsie Borów, Janiszów 
i Zabełcze Na wezwan e władz lu d n o ść  częściow o o p u 
ściła zagrożone m iejsca ; część ludności przymusowo 
ewakuowano łodziami motorowemi.

W pow. puławskim Wisła stale przybiera i poziom 
wody wzrósł ponad 3 mtr. Najwyższego poziomu ocze
kują w nocy z czwartku na piątek. We wsiach Bosonie, 
Nieszawa, Kępa Piotrowska i Kępa Chotecka ludność 
ewakuowano. W pow. garwolińskim stan wody podnió. 
się. dotychczas jednak woda z brzegów nie wystąpił.. 
Wypadków z ludźmi nie było. Akcja ratunkowa na za
grożonych terenach prowadzona jest z całą energią. W 
chwili obecnej sytuacja me przedstawia się groźnie.

V
PRZYGOTOWANIA W WARSZAWIE.

Wa r s z  a w a 19. 7. W związku ze spodziewane? 
podniesieniem się stanu wody na Wiśle, w ła d ze  b ezp ie
czeń stw a  p o c zy n iły  szereg  za rzą d zeń  zapob iegaw czych .

W starostwie grodzkiem na Pradze odbyło się po
siedzenie sztabu przeciwpowodziowego pa m. st. War* 
szawę. Starosta praski zreferował stan przygotowań do 
powodzi w Warszawie. Informacje z góry rzeki, oświad
czył starosta — wskazują na p rzy p u szc za ln y  p rzyb ó r  w  
W arszaw ie  o ko ło  5 m tr. Wobec braku danych o fali kul
minacyjnej, należy przygotować stolicę do przyjęcia po
nad 5 m. wody. Taki poziom ragraźa /e d y n ie  p rze d m ie 
ściu P elcow iźn ie . Prace sztabu przeciwpowodziowego zo
stały podzielone na szereg działów: 1 ) bezpieczeństwo 
ogólne, 2 } ochrona walów i śluz, 3 ) bezpieczeństwo że
glugi i spływu.

(Ciąg dalszy na str. 4)
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Długi naszego Państwa
W ostatnim ,Monitorze Polskim 11 opu

blikowany został w ykaz długów państwa 
polsikego i przez państw o przyjętych gwa- 
rancyj finansowych na dzień 1 lipca rb. W e
dług tego zestaw ienia zadłużenie państwa 
przedstaw iało się następująco:

!. Długi w ew nętrzne: 1) długi emisyj
ne (pożyczki w ew nętrzne, bilety skarbowe 
Itd.) — złotych 401.271.008.75 zł. p. w  zł. (p a 
rytet 1924) 312.880, zł. w  zł. (parytet 1927) — 
118.634.500. fr. zł. — 1.809.185, dolarów — 
6.931.030, marek niem. — 8.415.500, marek 
polskich 3-865.011.976. 2) inne długi — zł. 90 
miljonów oraz zł. w  zł. — 128.742.014.40.

II. Długi zagraniczne: 1) długi emisyjne
—  (6 proc. poż. dok. 8 proc. poż. dok. 7 proc- 
poż. stabik, 7 proc poż. w łoska, 6 i pół proc. 
poż. dok 1930 r.) — 117-809.599.01 dolarów
1.455.000 funtów. 283.146.500 lirów, 2) długi 
w obm ec rządów państw: Austrji — 335.009 
szyk, C zechosłow acji — 17.100.000 fr. szw ., 
Danii — 361-200 koron duń., Francji — 
2.312.469.309,10 fr. fr., Holandii -  1.325.500,03 
flor, hol., Norwegii — 16.408.470 kor- norw., 
oraz 1.260 f. szt., Szwajcarii — 75.600 fr. szw..
— fi. austr. 66.617.779 oraz kor,, zł. 21-140.347 
W spomniane zestaw ienie w yszczególn ia  po
za tern obszernie gwarancje finansowe, przy
jęte przez państwo.

Polskie przedsiębiorstwa 
w Gdańsku zagrożone

D la  p r z e d s ię b io r s tw  p o ls k ic h  h a n d lo  
w y c h  w  G d a ń s k u  p o w s t a ło  w  o s ta tn im  c z a  
s ie  s z e r e g  u tr u d n ie ń ,  w y w o ł a n y c h  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  r o z p o r z ą d z e n ie m  o  p o w ie r n ic 
t w ie  p r a c y  ( T r e u h a e n d e r  d e r  A r b e it ) .  W  
rii ■ śl t e g o  r o z p o r z ą d z e n ia  n a w e t  d la  p r z e d 
s ię b io r s t w  c z y s t o  p o ls k ic h  i s t n ie j e  o b o w i ą 
zek  w y b o r u  „ R a d y  zaufania**; k tórą  „ T r e u -  
haender** z a t w ie r d z a  a lb o  też  m ia n u j e  in n e  
o s o b y ,  n ie  w y b r a n e  p r z e z  p r a c o w n ik ó w  
p r z e d s ię b io r s t w a .

W e d łu g  d a l s z y c h  p r z e p is ó w  te g o  rozpo-  
r z n d z e n ia  c z ło n k o w ie  R a d y  z a u f a n i a  sk ła -  
. 1 0  m u s z ą  w  d n iu  ś w ię t a  p r a c y  1 m a ja  w  
o b e c n o ś c i  p r a c o w n i k ó w  ś lu b o w a n ie ,  że  s ł u 
ż y ć  b ę d ą  t y l k o  d o b ru  p r z e d s ię b io r s t w a  i 
s p ó ln o c ie  w s z y s t k ic h  z io m k ó w .  A r t y k u ł  VIII  
p k f .  2 p r z e w i d u j e  w y r a ź n i e ,  że  w  z a s a d z ie  
' z y s c y  p r a c o w n ic y  b iorą  u d z ia ł  w  w s p ó l -  
i iem  ś w i ę c i e  lu d n o ś c i ,  o r g a n iz o w a n e m  przez  
,part ję i t y lk o  w  t y m  w y p a d k u ,  o ile  w s z y s 
c y  u d a ją  s ię  na o b c h ó d  ś w ię t a  p r a c y  i m i e j 
s c e  p r a c y  jest z b y t  o d le g le  od m ie j s c a  o b c h o  
d u ,  z ło ż v ć  m o ż n a  ś l u b o w a n i e  w  d z ie ń  n a 
s t ę p n y .  W o b e c  tego , że  1 m a ja jest l i i i l e r o w -  
s k ie m  ś w ię t e m  p r a c y  i z u w a g i  na to, że  pod  
p o j ę c i e m  „ d o b ra  w s z y s t k i c h  ziomków** rozu  
m ie  s ię  in ie r e s y  n a r o d o w - s o c j a l i s t y e z n e  n ie 
m ie c k ie  G d a ń s k a ,  w p r o w a d z a  s ię  z g ó r y  k a ż  
d e g o  c z ło n k a  P o la k a  w  k o n f l ik t  n a r o d o w y  
s u m ie n ia ,  c o  jest s p r z e c z n e  ze  s w o b o d ą ,  z a 
p e w n io n a  m n ie j s z o ś c i  p o ls k ie j  i o b y w a t e 
lom  p o ls k im  o raz  p la c ó w k o m  p o ls k im  g o 
s p o d a r c z y m .

D a le j  w y k l u c z a  r o z p o r z ą d z e n ie  s ą d y  
z w y k l e  w  raz ie  z a ta r g u  o  p r a c ę  i p o d p o r z ą t l  
k o w u j e  je t. z w .  „ S o z ia le  E h r e n -G e r ic b t  
p a r le i" ,  p o s ia d a j ą c e j  p r a w a  s ą d u  b e z a p e l a 
c y j n e g o ,  a s k ła d a j ą c e j  s ię  z o s ó b  m i a n o w a 
n y c h  p rz e z  p o w ie r n ik a  p r a c y .  Ł a f w o  w y o 
b r a z ić  s o b ie  m o żn a  ja k  p r z e d s t a w i a ć  s ię  b ę 
d z i e  ta k ie  s a d o w n ic t w o ,  k tó r e  na p la n  p ie r w  
s z y  p r z y  ś lu b o w a n iu  w y s u w a  n ie  p r z e s tr z e 
g a n ie  k o n s t y t u c j i  g d a ń s k ie j  i u m ó w  z  P o l 
s k ą ,  a le  c e le  n a r o d o w o  s o c j a l i s t y c z n e  o b e c 
n e g o  r e ż im u  w  G d a ń s k u .  M a m y  n a d z ie j ę ,  że  
w  o b r o n ie  ż y c ia  p o ls k ie g o  g o s p o d a r c z e g o  w  
G d a ń s k u  w y s t ą p i ą  c z y n n i k i  m ia r o d a j n e  
p r z e c i w k o  p o d o b n y m  p r z e p is o m ,  n i e z g o d 
n y m  z p o s t a n o w ie n ia m i  u m o w n e m i .  1

Sprawa O. II. N.
Autorstwo Organizacji Ukraińskich Nacjona

listów w zabójstwie śp. min. Pierackiego nie 
jest niespodzianką dla władz śledczych, które 
już w pierwszej chwili szły w tym kierunku; nie 
test także bezwzględna rewelacja dla opinjl pol
skiej. Sposób dokonania zbrodni, nacechowany 
duża precyzją, nasuwał poważne analogie z in
nymi mordami, popełnionemi przez te organiza
cję jak zabójstwo śp. Twerdochiiba, a jeszcze 
bardziej śp. kuratora Sobińskiego. To też 
oświadczenie min. Michałowskiego potwierdziło 
jedynie nurtujące podejrzenia, przynosząc zara
zem niewątpliwą ulgę. że mordercą nie jest Po
lak.

Natomiast zaskoczone zostało społeczeń
stwo ruskie. Jeszcze nie tak dawno .,Diło“. naj- 
miarodajniejszy organ opinii ruskiej, kategorycz
nie wykluczało, jakoby zbrodniarz mógł wyjść 
z szeregów ruskich. Wprawdzie użyte na po
parcie tej tezy argumenty nie były — teoretycz
nie — zbyt mocne, a trudno także zapomnieć, że 
równie stanowcze zaprzeczenie padło i po śmier
ci śp. Hołówki. aby potem w świetle faktów i 
rozpraw sadowych okazać sie bezpodstawnem. 
to jednak ogół ukraiński istotnie nie przewidy
wał takiego wyniku obecnych dochodzeń I dziś 
milczy w głębokiej konsternacji i w niewesołem 
oczekiwaniu następstw.

Następstwa oczywiście muszą być — n.ie

ozem nie poprawiłyby sytuacji
Z drugiej strony zniszczenie OUN, komet 

ne i logiczne iako odpowiedź na najnowsza zb 
dnie tej organizacji, nie iest zadaniem proste 
osiagainem przy pomocy nawet wyjątkowy 
środków policyjnych. Ostatecznie trzeba pam 
tać. że walka z OUN trwa od wielu lat, że nigi 
nie była zawieszana, że ma za sobą setki w 
roków wśród których nie btak wyroków śmi 
ci. Kilkakrotnie udawało sie rozbicie tej orgai 
zacjl a nawet jej gruntowne skompromitował 
— jak z okazji procesu Baranowskiego. Mir 
to istnieje ona — żywy dowód niewystarcz; 
noścł dotychczasowych metod. A dzieje sie 
dlatego, ponieważ OUN nie iest jakąś zamku 
tą i oderwana sekta, lecz organizacja silr 
wrośnięta w młodzież ruską, jej psychikę, 
rzeczywistość. Bez rozwiązania prob'emu 
młodzieży, której przecież ani zniszczyć, 
zamknać sie nie da. OUN nie ulegnie iikw 
dacii.

A problem owej młodzieży iest niesłychan 
trudny może nawet ważniejszy dla społecze 
stwa ukraińskiego, niż polskiego, które ponoszi 
bolesne nawet skutki teroru. jest w położeń 
o tyle szczęśliwszem, że tu chodzi nie o wlast 
młodzież, nie o własna przyszłość. Toczył 
właśnie przed sadem lwowskim proces o 
mach na konsulat sowiecki i uiawniał szczegó
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tylko dlatego, ponieważ zapowiedział je p. Pre-ijak najbardziej godne uwagi. Nie młodz ez u 
mjer nad trumną śp min. Pierackiego. ale i dla- wersytecka. nie absolwenci szkół szukaiacv d' 
tego. ponieważ tego wymaga !og:ka polityczna, remnte pracy, lecz podrostki w szkołach srer 
Nie mogą padać ministrowie z rak wysłanników nich (państwowych) wykoleiaia sie na torac
anonimowej grupy terorystów. nie może być ża
dna miara tolerowana taka forma „walki**, mu
sza powstać warunki, uniemożliwiające ja na 
przyszłość. Tu iednak dochodzimy do zagadnie
nia. które w prosty sposób rozwiązać sie nie da

Zasada „zbiorowei odpowiedzialności**, cho
ciażby psychologicznie zrozumiała, nie wytrzy
muje krytyki ze stanowiska politycznego. Tra
fiając w jednego winnego i dziesięciu niewin
nych. wyrządzą więcej szokdy niż pożytku. Że 
tak jest. o tem świadczą enuncjacje samej OUN 
stwierdzaojące. że przy aranżowaniu zamachów 
terorystycznych organizacji tej chodzi nie tyle o 
osłabienie strony polskiej, nie tylko o demon
stracyjny „akt protestu", ile raczei r> Sch-K-mtertp 
na ogół ruski tych konsekwencyj, które „budzą 
go z letargu*4, odsuwają od wszelkich dróg kom- 
proruisowych i siłą faktów przerzucają do obozu 
walki. Taki m. i, typowy charakter posiadaja or
ganizowane przez OUN w ostatnich miesiącach 
oo wsiach demonstracje z sypaniem mogił; nie 
chodzi o mogiły. a!e o sprowokowanie starć chło
pów z policją, o wywołanie represyi i w rezul
tacie — ulubiony termin — o aktywizację mas.

Przeciw zbiorowej odpowiedzialności spo
łeczeństwa ruskiego za akcję OUN przemawia 
także i ten wzgląd, że znaczna cześć tego spo- 
‘eczeństwa niewątpliwie nie sojidaryztiie sie z 
nia. lecz sama .iest ofiara jei teroru. teroru prą
dów rewolucyjnych i rozkładowych. Wpraw
dzie swego czasu gdy tendencje te dopiero bu
dziły sie. ogół tolerował ie i osłanteł. dziś ied
nak sam widzi, że wyzwolony demon wyrósł 
nad głowę czarownika i zagraża temu samemu 
orzedewszystkiem. Z dnte na dzteń mnożą sie 
epizody.^ dowodzące głębokiego zgangrenowanła 
młodzieży ruskiej (ostatnio ..bunt" sokołów pod
czas uroczystości jubileusz. Sokoła ruskiego we 
Lwowie) i stopniowo rośnie trwoga i niepokoi 
pokolenia starszego. Oczywiście, można te winić 
o stare grzechy, ale represje aktualne — z nieli
cznymi wyjątkami (m. i. dużo zastrzeżeń ludzi 
stanowisko kleru) — nie miałyby sensu i w ni-

przedwczesnego rozpolitykowania, degeneruj 
i staja okazami wprost psychopatycznymi, z kt 
rymi dużo kłopotów bedzie miała policja a> 
najmniej pociechy społeczeństwo ruskie. Prz
słuchaniu tei rozprawy mimowoli budzi sie PV
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pctanie czv nie iest konieczne głębokie wtargn  ̂
cie w cały system wychowawczy czy w obet j  
takich rezultatów nie sa potrzebne wielkie rej 
formy, czy w istnieiacei atmosferze takie mstys 
tucie, iak uroczvste poranki podczas świat p an i. 
sfwowvcb z deklamacja 5 oekaiacemi nełardum 
— sa pedagogicznie wskazane czv iednem sto 
wem szkoła maiaca dać społeczeństwu obvwa  
tela w zastosowaniu do młodzieży mslcm speł
nia swe zadanie

W sprawy te musi wkroczyć niefylko pro
kurator. ale i psycholog. Musi uwzględnić boga
ty kompleks przyczyn i skutków, nie pomiteiac 
i tych. które sa dla psychiki ruskiej wysoce cha' 
raktervstvczne * obowiązujące bez wzgtedu us 
warunki zewnętrzne. Znajdzie tutai nipwałnPwie 
pomoc i w licznych kołach ukraińskich, boleją- l  
cycli nad isfnieiacym stanem, ale i w duźe» mie 
rze bezsilnych. Wszakże z ruskiej strony zwra 
ca sie uwagę na dzieiowy „anarchizm** rozs3- 
cteaiacy każda formę organizacii. Oneedni no>a- 
wił sie ohszerny wywód przytacza>‘n/*v Mnvd
'iste .buntów" od X wieku neka'acvcb życie 
ruskie do dziś dzień i konkludujący: ..Jeżei1 nie 
stłumimy wśród nas demagogii, ieżeii nie notę- 
oimv wszelkiego buntu, to bunt ten w keńctJ 
rozniesie nas i zrobi z nas rozsypane próchno 
i gnoi nod obce kultury" Ziaw;skn tę których 
ostatecznym wyrazem iest także OUN ze swem  
hasłem ..im gorzei tem teoiei". ieżeii sa w ogól
ności uleczalne, fo w każdym raz!» wvmagaią 
‘eraoii dobrze przemyślanej.

Dlatego — powtarzamy — oolityczne na
stępstwa 7_brodni przy ul Foksal nie dadza sła
niać w formułę prosta. Zahaczaia one o cało
kształt problemu ruskiego, z którym od lat- kil
kunastu polska racja stanu nura s!e bezsku
tecznie Adam Nechay.

-oOo

Czystka wśród hitlerowców 
gdańskich

G d a ń s k  19. 7. — W nocy z dnia 17 na IS 
lipca r. b. wydarzył sie bardzo charakterystycz
ny wypadek dla stosunków panujących obecni? 
w Gdańsku. Na kilka minut przed 3c-ią w nocy 
zajechało auto do gdańskiego prez. policji na ul. 
Am Sande. przed gmach, w którym mieści sie 
redakcja czasopisma „Danziger Landeszeitung". 
Z mieszkania znajdującego się na drugiem pię

trze tegoż gmachu wyprowadzono dwóch męż
czyzn prawie półnagich pod eskorta policji oraz 
członków bojówek hitlerowskich S. S. Obez
władnieni zostali załadowani do auta. które u- 
dało sie w niewiadomym kierunku Według ze
znań żony jednego z zaaresztowanych, maź jej 
członek organizacii hitlerowskie! miał sie źte 
wyrazić o kanclerzu Hitlerze w związku z ostat- 
niemi wydarzeniami iakie miały miejsce n* te
renie P ?eszv.

,
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Nieprawdopodobny skandal towarzyski
Historia nieślubnej łony dwóch mąłów

Ameryka przeżyła znowu sensacyjny pro*
■ y, ces, który brzmi jak wym ysł niebardzo trzeź

wego mózgu. Ośrodkiem tego procesu jest  
piękna i  młoda dama, Mary Kippernigg, któ
ra wynurzyła s ię  niespodziew anie na ho
ryzoncie W aszyngtonu i  odrazu zaczęła fa
brykować skandal. Mary Kippernigg pocho
dziła z Kanady, a rodzina jej nie była zbyt 
sławna. W prost przeciwnie — było to środo
wisko, którego Mary się w stydziła. Ojciec 
3ej był nałogowym  pijakiem, który niejedno
krotnie zapoznawał się  z kratkami, a matka 
osobę o dość lekkich pojęciach moralnych. 
Córka chodziła bardzo w iele do kina i dzięki- 
temu wyrobiła sobie przekonanie, że istnieje  
gdzieś św iat bogactwa i  elegancji, do któ
rego dostać się warto.

Pewnego dnia Mary znikła z małego mia
steczka, gdzie pędziła szare dni i dostała 
się do W aszyngtonu przeważnie pieszo, albo 
też jadęc na gapę ekspresami, względnie 
przy siadu jęc się  do aut ciężarowych. Zjawi
wszy się w  W aszyngtonie, udała się prosto 
do największego magazynu w  stolicy Stanów  
Zjednoczonych i zapytała, czy nie reflekto- 
Wanoby na manekina. Ponieważ dziewczyna  
była przystojna i dobrze zbudowana, otrzy
mała posadę manekina.

Jako manekin nie przestała marzyć o roli 
gwiazdy film owej. Jednakże marzenia te któ
regoś dnia zostały brutalnie przerwane. Oto 
W m om encie, gdy wychodziła z magazynu, 
Porwał ję  w  ramiona jakiś młody człow iek  
1 krzynęł:

— A w ięc jesteś, Estero! Nareszcie cię 
kapałem!

Mary nie wiedziała co się dzieje, jednak
ie  młody przystojny mężczyzna oświadczył 
jej, że jest przecież jego żonę, że uciekła 
°d niego, sfałszow aw szy uprzednio czek na 
10.000 dolarów, poczem „prawowity" męż 
kłapał sw oję żonę pod rękę i odwiózł ją 
Autem do domu.

Mary zrozumiała, że daremny jest w szel
ki opór i zaczęła grać rolę owej zaginionej 
Estery. N ie mogła się skarżyć na sw ój los. 
gdyż jej niepoślubiony maż okazał s ię  boga
tym człow iekiem  i chętnie dał się dalej na
ciągać. Po kilku miesiącach sprytna Mary 
^ukłoniła sw ego męża, ażeby w prow adził ją 
ty sfery filmowe. Jakoś istotnie zagrała małą 
^ólkę w  film ie nakręconym w  Bostonie. N ie
stety jednak zdjęcia w ypadły niepomyślnie 
l Mary zobaczyła, że będzie musiała w ycofać 
się w  zacisze życia rodzinnego. Postanowiła  
Zaryzykować w szystko i udała się do Holly- 
tyood.

Tutaj powtórzyła się historja z W aszyng
tonu. Oto konduktor na dworcu przyłapał 
3? i zaczął jej w ym yślać bardzo nieprzy
jemne słow a. Z tego w szytkiego wynikało, 
*o jest jego żonę, której szukał od dwóch

Ćwierć miljona dzieci 
Przewiozła kolej bezpłatnie

Vv a r c z a  ,v a, (PAT.). Impreza dobro- 
Czynna polskich kolei państwowych dla dzieci 
°siągnęłn pełny sukces. Przez dziesięć dni 
°bowięzyawnia obwieszczenia koleje przewio-
Z \y już około 250.000 dzieci bezpłatnie przy 
‘ 20.000 opiekunów. Na prośby ze strony pu
bliczności zarząd kolei przedłuża im prezę do 

, • 28 lipca w łącznie, t. j. o trzy dni dłużej, 
***ż pierwotnie zamierzano. R ównocześnie za- 
f z?d kolei zwraca się  do publiczności, aże- 

y nie zabierała ze sobą dzieci nieznanych, 
Pozostawionych następnie na stacjach włas- 
®eQiu losow i bez dalszej opieki.

lat. Ponieważ jednak ten now y mąż był tylko  
konduktorem, M ary postanow iła w rócić do 
dawnego bogacza. Łatw iej to jednak było 
powiedzieć, niż uczynić. W ysła ła  depeszę do 
sw ego pierw szego „męża“. który przybył do 
H ollyw ood i zaczął się kłócić o sw oją żonę 
ze swoim  rywalem . Konduktor był jednak  
znacznie s iln iejszy  i tak pobił bogatego męża, 
że ten na skutek pobicia umarł.

Kolejarz stanął przed sądem, a Mary 
Kippernigg została oskarżona o bigamję. 
W tedy dopiero w yszły  na jaw  w szystk ie  
sprawki i  dzięki sprężystości policji odszu
kano prawdziwą sprawczynię tych w szystkich

nieszczęść. Okazało się, że sobowtór M ary —  
Estera istotnie poślubiła konduktora, a potem  
uciekła od niego i  poślubiła ow ego drugiego  
pana z  W aszyngtonu. O tej drugiej spraw ce  
sobowtór nie powiadom ił pierw szego męża.

Sędziow ie poskrobali s ię  po g łow ie  i  do
szli do w niosku, że M ary je st w łaściw ie  
niewinna. W obec tego M ary uwolniono i  
odesłano do W aszyngtonu, gdzie oczyw iście  
zrobiła karjerę. Obecnie w ystępuje w  re- 
w ji i  ma szalone powodzenie, jako „niepo* 
ślubiona żona dwóch mężów". Ta zaś, któ
ra była sprawczynią tych w szystk ich  n ie 
szczęść, siedzi za kratkami.

K andydat do  tro n u  litew skiego
obiły trzcina orzec krewkiego soorłowca

Cała Warszawa mówiła pod koniec ub. ro
ku o urodziwym młodzieńcu, z włosami do ra
mion. odzianym w powłóczyste, purpurowe 
szaty, który pokazywał sie na ulicy, w teatrach 
i w kołach towarzj^skich. Cała Warszawa czy
tała z zainteresowaniem pełen megalomanii w y
wiad. jakiego udzielił pewnemu pismu literac
kiemu ów „prehistorycznie" przystrojony mło- 
dz:an. Był to Geoffroy Potocki of Montalk. ary
stokrata angielsko-australijski. po matce hr Po
tockiej. majacy przymieszkę krwi polskiej.

Młodz;eniec pisuje wiersze (władze angiel
skie oskarżyły go o... pornografię). Po kilkomie- 
siecznym pobycie w stolicy, gdy środki sie w y
czerpały. znajomi doradzili mu wyjazd na wille- 
g.iature do dworu p. Daszewskiego, znanego z 
głośnego procesu o niedoszłe uprowadzeni za
konnicy. p. H. L. z poznańskiego.

Montaik czuł się u p. Daszewskiego zrazu 
b dobrze; Montalk jest to młodzieniec naogół 
bardzo sympatyczny, dobrze wychowany, jed
nak mocno zmanierowany i nadwyraz ekscen
tryczny. _

Zapytywany o projekcie co do najbliższej 
przyszłości Montalk Potocki z duma opowiadał, 
że szykuje się do objęcia tronu króla iitewskigo 
W tym celu szykował sobie specjalne slroje. ma
jące być kombinacja posiadanej tuniki i pidżamy 
damskiej, a odpowiadające strojowi do jazdy 
konnej. Montalk Potocki projektował bowiem 
udać sie konno na Litwę i prosił gorąco p. Da
szewskiego. abv podarował mu araba czystej 
krwi, srebrnej maści.

Te wszystkie bezsensowne opowiadania 
przyjmowane były we dworku z duża wesoło
ścią. Montalk-Potocki narysował już nawet krói 
owego fantastycznego ubioru, który miała mu 
uszyć żona trenera stajni p. Daszewskiego.

Do zwalczenia pozostała tylko jedna prze
szkoda. Oto Montalk-Potocki nie umiał wcale 
jezdzić konno. P. Daszewski, zawołany sports- 
men. uczył go wiec osobiście, albo oddawał go

pod opiekę chłopaków stajennych.
Kiedyś we dworku pławiono konie. Namó- 

sviony przez p. Daszewskiego Montalk-Potocki, 
dosiadł również rumaka * w swei tunice wiśnio
wego koloru pojechał do stawu. Spotkała go tam 
dość niemiła przygoda gdyż koń wjechał na 
środek stawu i zrzucił jeźdźca do wody.

Zmoczony do suchej nitki przyszły król li
tewski zawrzał srogim gniewem na P. Daszew
skiego, uważając go za sprawce przykrości. Za
czai wiec srodze besztać gospodarza, wydziwiać 
na polska gościnność i na złe traktowanie.

Dobre stosunki zaczęły się psuć Na domiar 
złego Montalk-Potocki gniewał się na p. Da
szewskiego. że ten zabrania mu przyjmowania 
wizyty różnych pań. które odwiedzały ekscen
trycznego poetę. We dworku panowała opinia, 
że Montalk-Potocki powinien zachować ascezę, 
odpowiadająca iego niby-to zakonnemu strojowi 
i sandałkom noszonym na bose nogi To też. gdy 
7, Warszawy przyjeżdżała iakaś dama. Montalk- 
Potocki przyjmował fa w okolicznym lesie

Ostatnio doszło do naprężenia na tle długie
go wylegiwania się poety w łóżku. Obudzony 
kiedyś o 9 rano wpadł w  złość i podczas tualety 

. rzucił się z furia na P. Daszewskiego, trzymając 
w jednej ręce brzytwę a w drugiej pasek. P Da
szewski, który uprzedzał go. że trzcinka wybije 
mu z głowy nadmiar fantazji, zrealizował nrze- 

i stroge w oczach gości. Najpierw wytracił Mon- 
talk-Potockiemu brzytwę, a następnie odwró
ciwszy go plecami do sufitu i głowę wcisnąw
szy między nogi. wlepił mu, niczem sztubakowi, 
ze 20 uderzeń trzcinka.

W ściekły z gniewu i oszalały z bólu Mon
talk-Potocki pobiegł do lekarza i po chwili miał 
obdukcję, opiewającą, że w pewnem mieiscu cia
ła od uderzeń trzcinki powstała istna szacho
wnica .

Montalk-Potocki wyprowadził s*e od P. Da
szewskiego i zamierza zrobić użytek z ostatnie/ 
historji w  sądzie. _

Śmierć kaprala 57 p. p. w jeziorze
N o w y  T o m y ś l .  Do Pniew  przybył na 

urlop kapral 57 p. p. C zesław  Pietrzak do 
m ieszkających tam rodziców.

Korzystając z pięknego dnia w ybrał się 
Pietrzak na przejażdżkę kajakiem po jezio
rze w  majątku Chudobczyce pod Lw ówkiem . 
T ow arzyszył mu przyjaciel jego. Dormaier z 
Lw ów ka. Na kajaku rozwinęli żagiel. Kiedy 
byli już na środku jeziora, zerw ała sie gw ał
towna wichura.

Dormaier, w idząc, że trudno jest opano
w ać kajak, popłynął w pław  do brzegu. P ie 
trzak pozostał w  żaglów ce, ale napróżno sta
rał się dotrzeć do brzegu. W  pewnej chwili 
kajak w yw rócił się pod naporem wiatru, o 
Pietrzak po krótkiej w alce z falami — utonął.

P o kilkugodzinnych poszukiwaniach w y 
dobyto zw łoki Pietrzaka i odstaw iono do ko
stnicy szpitala w  P n iew ach.

Strajk w San Francisco 
zakończony

S a n  F r a  n c i  s c o ,  (Pat.)-. Komitet straj 
ku powszechnego uchw alił zakończyć strajk  
w iększością 191 g łosów  przeciw ko 174. W ie
lu robotników powTÓciło już do pracy, tram
waje zosta ły  uruchomione. Szoferzy taksó
w ek rów nież podjęli pracę. D o miasta przy
było w iele  sam ochodów  z  żyw nością. Źyci^j 
w  m ieście szybko w raca do normy, i
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Wrażenia naocznego świadka
f  ' J e d n o  z pism warszawskich zamieszcza reportaż 
#wego korespondenta, który uda} się na miejsce kata
strofy. Oto grozą przejmujący obraz z Bogumiłowie:

I „Mam jechać do położonej o 9 km. wsi Bogumiło
wie. Jest to centrum katastrofy. Przybrała ona tutaj 
rozmiary nieprawdopodobne.

W drodze dowiaduję się niesłychanych rzeczy: Du
najec wystąpił z brzegów, sforsował wały i w przeciągu 
10 minut zalał doszczętnie całą wieś i okolicę. Jeszcze
0 godz. 6,30 rano pociąg z Bogumiłowie przeszedł do 
Biadolina. W chwilę po jego przejściu nawał wody ze
rwał tory.

Wogóle tor do Moście przerwany jest w kilku miej
scach. Dunajec rozlał aż do Wierzchosławic. Ktoś opo
wiada, że w Bogumiłowicach grupa ludzi schroniła się 
na dach murowanej szkoły. Mury budynku pękają a sa
perzy na pontonach nie mogą tam dotrzeć.

Nie dojeżdżając do Bogumiłowie, mijamy zatopiony 
dom dróżnika. Umarł on na parę godzin przed powo
dzi i, teraz trup jego w trumnie pływa po mieszkaniu.

Przy wjeździe do Bogumiłowie uderza straszliwe 
zniszczenie. Kloce z wielkiego magazynu drzewa zostały 
zniesione o kilkadziesiąt metrów i zwalone na tory. Bu
dynek kolejowy „wjechał" do kanału. Wieś składająca 
się z około 10 0  zagród, zniszczona jest całkowicie. Lu- 
d;:ie ratowali się ucieczką, bądź też rzucali się wpław 
w nurty wody.

Dowiaduję się, że ci którzy schronili się do szkoły 
już zostali uratowani. Obecnie powodzianie gnieżdżą się 
w wagonach kolejowych. Żywią Się czem się da i dzielą 
tem co zdołali uratować. Niektórzy łódkami i tratwami 
wyprawiają się do opuszczonych domów, żeby zdobyć 
pożywienie.

Opowiadają dantejskie sceny z miejsca katastrofy, 
która wydarzyła się we wtorek o godz. 10 rano. Pewna 
rodzina, złożona z 4 osób, wybiegła z chaty, chcąc rato
wać się ucieczką. W tej chwili nadeszła fala i wszyst
kich rzuciła na jabłonkę. Nieszczęśliwi z jabłonki prze
skoczyli na dach, wyjęli dachówkę, przeleźli na drugą 
stronę a stamtąd przeskoczyli na drzewo i przedostali 
się na wyspę. Czy uratowali się wszyscy — niewiadomo. 
Bydło utopiło się prawie wszystko.

W nasypie kolejowym woda utworzyła wyrwy dłu
gości 200 m. głębokości 8 m. Szyny zniesione są na bok
1 wzucone do rzeki. Dwa budynki z aparaturą blokową,

e stały w miejscu wyrwy, wogóle gdzieś znikły. Wa- 
i  y towarowe prąd wody zniósł na 300 m. w bok. 
(Oj e nie widać tylko dachy z nad wody). Grupa ludzi 
mo nad wyrwą. Pokazują sobie różne przedmioty, ster- 
:r.;o e z wody:

(Ciąg da lszy  ze str. 1)
kowcie — Zator, 6) Kałwarja — Klecza Górna, 7) 
Biecz — Jasło, 8) Tymbark — Nowy Sącz, 9) Strzy
żów nad Wisłoką — Rzeszów, 10) Muszyna — Orłów.

Zakopane nadal pozbawione jest komunikacji ko
lejowej.

W ZAKOPANEM WODY OPADAJĄ.
K r a k ó w, 19. 7. N a  teren ie  Z a k o p a n e g o  i  p r z y 

leg łych  p o w ia tó w  s y tu a c ja  p o w o d zio w a  zn a czn ie  się  
p o p ra w iła . W o d a  o p a d ła  ta k , iż  r z e k i p r z y b r a ły  p ra 
w ie s ta n  n o rm a ln y . Potok Bystra wyrządził w Zako
panem szkody, idące w setki tysięcy złotych przez 
podmycie 3 mostów. TY Z a k o p a n e m  je s t  je s zc ze  ży w n o 
śc i n a  4— 5 d n i. Transporty żywności kieruje się do 
mostu kolejowego w Poroninie, skąd będą się dalej 
odbywały samochodami eiężarowemi. C a łko w ite  p r z y 

wrócenie komunikacji kolejowej sp o d z iew a n e  jest 
n iedzie lę . n

W Czorsztynie oraz Krościenku woda zupełni* 
opadła tak, iż stan jej wynosi zaledwie 1 m ponad 
poziom normalny. W  S zc z a w n ic y  b ra k  ży w n o śc i i * 
tym eelu komitet powiatowy zorganizował akcję do
raźną, kierując w tą okolicę o g. 16-tej 15 pontonów 
z mąką pod osobistem kierownictwem starosty nowo
tarskiego. W związku z akcją powodziową zostały, 
utworzone 2 wojskowe centrale pomocy, w skład któ
rych wchodzi 1 oraz 2 baon saperów.

ŚLĄSKOWI NIE ZAGRAŻA POWÓDŹ.
K a t o w i c e ,  19. 7. Sytuacja na Śląsku Ci#* 

3zyńskim, wobec ustania deszczów, znacznie się poprą* 
wiła. Niebezpieczeństwo powodzi, zdaje się, minęło.

Na pomoc powodzianom!
Niechaj nikogo nie zabraknie wśród ofiarodawców

Biuro ogólnopolskiego Komitetu pom ocy 
ofiarom powodzi m ieści się w  gmachu P rezy 
dium Rady ministrów, W arszaw a. Krakow
skie Przedm ieście 46-48. tel. 555-00.

Ofiary wpłacać należy do P. K. O. na kon 
to ogólnopolskiego komitetu pomocy ofiarom 
powodzi w Warszawie nr. 2.200. lub na kon
to komitetu wojewódzkiego w Poznaniu nr. 
215.500. * • *

Obradujący w  dniu 17 lipca w  W arsza
w ie. na dorocznym Konwencie Związek P ol
skich K awalerów Maltańskich, na w ieść o 
katastrofie powodzi w  M ałopolsce, uchwalił 
w yasygn ow ać ze sw ych  funduszy na pomoc 
dla powodzian sumę 5 000 (pięć tysięcy ) zło 
tych, która przekazał na ręce ks. arcybisku
pa Sapiehy w  Krakowie.

* * *
Zarzad Gł. Ligi Morskiej i Kolonialnej

w yasygn ow ał 3 tys. zł na rzecz powodzian, 
Jednocześnie zarząd g łów ny L. M. K« 

zw róci! się z apelem do w szystkich  oddzia-* 
łów . obw odów  i okręgów  oraz członków  L\ 
M. i K.. by przyszli z pomocą materialną, jak 
również moralną ofiarom żyw iołu.

Główna kwatera harcerzy w ydała zarzą 
dzenie komendzie chorągwi w arszow skiej Z. 
H. P-. by w szy scy  harcerze ponad 17 •-* zo
stali zmobilizowani do akcji ratowniczej i  

współdziałania z komitetem stołecznym. 
Również ca ły  sprzęt harcerski jak np. łodzie  
kajaki i t. p. zostały  oddane do dyspozycji 
komitetu.

n- * *

Kolejowe przysposobienie w ojskow e wy" 
słało na obszar powodzi ratunkowe kompan1 
ie techniczne.

Dunajec zalał obszar szerokości 16 knt.
— Ten dom zniosło ze starszymi i dziećmi. Ani ży- 

v . dusza nie wyszła. W Mikolajewicach niewiadomo, 
wiele ludzi utonęło. Tutaj mówią, że kilkadziesiąt osób.

Zdaleka widać Tarnów. Dzieli go ode mnie rozlana 
rzeka. Sterczą tylko drzewa i strzechy. Chroniący brzegi 
wał nie pokazał się jeszcze z pod wody. W jednem tylko 
miejscu kilkadziesiąt metrów od brzegu widać tylko 
skrawek walu, wydobywającego się z pod wody. Wid
nieją tam jakieś czarne ruchome punkciki. To grupa 
ludzi, cudem ocalała, siedzi teraz na oblanym zewsząd 
wale. od 2 dni bez jadła i czeka na opadnięcie wód.

Wśród domostw Bogumiłowie uwijają się pontony 
saperskie, wywożąc ludzi, którzy jeszcze pozostali w do
mach, oraz ratując, ile się da, dobytek.

Siadam na pontonie. Ruszamy przez zatopioną ./ieś 
Można zobaczyć sceny wprost niewiarygodne: W jednem 
miejscu na drzewie „siedzą" dwie świnie jeszcze żywe 
Inne świnie ratują się w ten sposób, że opierają s’ę 
przedn emi nogami o dachy i o pływające deski i wy
sadzają głowę do góry. Koń w uprzęży stoi na jakieiś 
belce czy na podłodze, pogrążony po grzbiet w wodz:e 
Belka kołysze się na fali już od 2 dni. Biedne zwierzę 
jeszcze żyje i rżeniem wzywa ratunku. Na płynącym po 
wodzie parkanie siedzi maciora z 6 prosiąt.

W Łukanowicach ludzie nie chcieli opuścić domów. 
Kiedy wody otoczyły ich zewsząd wzywali cały czas po
mocy paląc pochodnie i strzelając.

Wieczorem przeszła znowu fala gwałtownego desz
czu i burza".

KRYNICA I  TARNÓW ODZYSKAŁY KOMUNI
KACJĘ!. — ZAKOPANE NADAL ODCIĘTE.

W a r s z a w a ,  19. 7. Dzięki niestrudzonym wy
siłkom władz kolejowych udało się dzisiaj uruchomić 
następujące linje:

1) A raków  • D zied zice  - B ie lsko  - Ż y w ie c  - S u c h a  - 
C h a b ó w ka  —  N o w y  T a rg  — B ia ły  D u n a je c , 2 ) C h a 
b ó w ka  — M sza n a  D olna  —— T y m b a rk , 3) K r y n ic a  — 
N o u y  S ą c z  z  przesiadaniem w Rytrze, 4) Nowy Sącz
—  Tarnów z przesiadaniem w Kamienicy, 5) Kraków
— Biadoliny.

W najkrótszym czasie przewiduje się otwarcie na
stępujących linij: 1) Biadoliny — Tarnów, 2) Spyt- 
kowco — Wadowice — Skawce — Sucha, 3) Tarnów

Szczucin, i )  Wielkie Drogi — Brzeźnic*, &) Bpyt-

Czlonkowie rządu z p. premjerem prof. Kozłow
skim, min. Kościalkowskim, min. Butkiewiczem i wi- 
cemin. Bobkowskim na czele, którzy jak wiadomo, u- 
dali się na tereny powodziowe, przesiedli w Krakowie 
na statek żeglugi rzecznej i popłynęli Wisłą w kie
runku ujść rzek górskich Baby i Dunajca. Wody z 
potoków górskich dotarły już do Wisły, podnosząc 
tam poziom wód. do stanu zagrażającego wylewem 
Wisła wezbrała potężnie. Ogromne, mętne Fale to
czą się ślamazarnie naprzód Za_ Krakowem. gdz'e 
jeszcze widać grupki ludzi, brzegi zaczynają wyglą
dać jak wymarłe. Ludność bowiem na łeb _ na szyję 
kończy zbiory. abv uchronić je od powodzi. Po obu 
stronach rzeki ciągną się masywne wały.

W POBLIŻU NIEPOŁOMIC WISŁA PĘCZNIEJE,

koryto je? rozszerza się, tworząc gigantyczne wiraże. 
Niewiadomo właściwie, gdzie jest główny nurt, bo 
wszędzie woda i krzaki.

Po dopłynięciu do ujścia rzeki Baby sytuacja 
jest już tak tragiczna, że niejednokrotnie s ta te k ,  w io 
zą c y  m in is tró w , p r z y jm u je  u d z ia ł  w  a k c j i  r a to w n i
cze], obok innych statków i pontonów wojskowych 
lak okiem sięgnąć, mętne, stojące wody, jakby za
marłe w apatji Idzie od nieb drażniący nozdyzi 
czad, jak w puszczach tropikalnych Powietrze jest 
ciężkie, niezdrowe i przysłonięte mgłą. Na horyzon
cie błyskawice rozjaśniają niebo i szaleje burza.

Za ujściem Babv szerokość rozlewu osiąga już 
4—5 km. Wśród bezmiaru wód sterczy tylko czubek 
zielonego wału ochronnego. Woda bowiem pod Uj
ściem przerwała tamę ochronna, zalewając olbrzy
mie przestrzenie pól i łąk przybrzeżnych.

W miarę zbliżania się do Dunajca, czuć nnpór 
jego wód. Woda zaczyna coraz bardziej nierucho
mieć. Nawet główny nurt, zamiast posuwać się na
przód. zwija się w potworne wiry, które jak śrubv 
wkręcają się w otchłań, licząca w tem miejscu d-> 
ośmiu metrów. Dunajec przerwawszy tamy, rozlał 
się tutaj na kilkanaście kilometrów Szerokość roz
lewu wynosi w tem miejscu 14—(6 km. Głębokość 
wodv od 4—6 m W pewnem miejscu statek mini
strów ratuje grupo ludzi, którzy schronili sic na wą
ziutkiej wysepce, która tworzy grzbiet walił Gro
madka nędzarzy biega tam jak oszalała, dźwigając 
resztę swego dobytku Trochę później, a bvłobv za- 
póżno; piętrzące wody Dunajca pochłonęłyby 1 te

ofiary. Wśród uratowanych znajduje się u m ie ra ją c a  
k o b ie ta , której kurczowo trzyma się kilkuletnie 
dziecko. Takie tragiczne obrazy powtarzają się b. 
często. Nnjtragiczniej przedstawia się sytuacja na od
cinku Sucha—Skawce—Zagórze. Bzeka Skawa płyną
ca normalnie na tym odcinku wzdłuż toru kolejo
wego, poczynając od Suchej wystąpiło

i ro z la ła  na  p r z e s tr z e n i k i lk u s e t  k ilo m e tró w  
k w a d r a to w y c h .

torując sobie nowe koryto w kierunku Tarnawy Dol
nej, płvnnc wartkim pedem przez gościniec. Woda 
na gościńcu osiągnęła poziom ponad 80 cm W wielu 
miejscach wszystkie rzeki i strumyki górskie Poro
biły sobie zupełnie nowe koryta, robiąc tem wielkie 
spustoszenia.

7 fal Dunajca uratowany został inwalida poseł 
na S°im Łobodowski. który siedząc na dachu, strza
łami dawał znać o swem tragicznem położeniu.

Tak samo tragedie topieli przeżywają i zwierzę
ta. Na licznych wysepkach 'chroniły sie zwierzęta 
domowe, krowy, konie i t. p Zwierzęta leśne szuka
ły ratunku na płvnaeveh zwałach drzew, oraz sno
pach zboża i siana Zmoczone kuropatwy obsiadały 
snopy. płvńne tak po spiętrzonych nurtach i ginąc 
w nioli masowo. gdv i ta wafla deska ratunku zo- 
stawnłn rozbita orzez rwący prąd

Na górskich rzekach nieraz spotkać było mo
żna p ły n ą c e  je len ie  i  m i c l-sza  Z w ie r z y n ę  leśn ą , którą 
prądy wodne porwały z Tatr i Pienin.

P premjer Kozłowski niejednokrotnie osobiście 
brał udział w akcji ratunkowej, nagradzajac na miej
scu tych. którzy wyróżniali się w bohaterskiej wal
ce z żywiołem

P A S K A R 7 .E  D O  O B G 7.U  K O N C E N T R A C Y J N E G O !

T a r n ó w ,  19 7 . W związku z zaobserwowaną 
na ferennch powoJ-iowych niesunyenu >*cią nie

których kuprów, którzy, wykorzystując brak śród- 
ko w £vwnościowvch, podnosić zaczęli eonv nn nr* 
tvknłv pierwszej potrzeby, s ta ro sta  ta r n o w s k i  w y 
d a ł o s tr ze że n ie  p o d  a d resem  ty c h  k u p c ó w , k tó r z y  tę  
n iecn a  a k c je  bęelą u p ra w ia ć , i e  w in n i  p o c ią g n ięc i b ę 
dą  d o  s u r o w e j o d p o w ie d z ia ln o ś c i, n n a w e t o d s ta w ie 
n i d o  o b o zu  k o n c e n tra c y jn e g o .

Nastąpiły już nawet nn ter podstawie aresztowa
li* kilku piekarzy z Btiszak i Moście
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Justyn Wojsznis

Pfebel fichbi I Djebel Bon Ousiab
< Obóz nr. 1. Haut Atlas, 26. 6. 1934.
' Skończyły się ostatnie na nas ataki tak spó

źnionej w tym roku pory dżdżystej i zaczęło sie 
robić coraz cieplej, coraz gorącej. Wielkie piaty 
śniegu kurczą sie niemal na oczach, a lodowato 
zimne wody potoku górskiego maja dla nas. pod 
czas dnia, własności magnesu. Pierwszy zapał 
Wykorzystania dnia odpoczynkowego na opala
nie sie, prędko mija Robimy sie w stosunku do 
słońca nieufni i podeirzliwi Insołacla (nasłonecz
nienie) lest tak silna że minio wszelkie kremy
1 tłuszcze prawie każdy z nas zamienia sie w 
Węża. Kto zaś nie zdecyduje sie na zrzucenie 
skóry — wróci do kraju tak blady, że mkt. to 
ifonjo losu. nie uwierzy, że spędził całe lato w 
Marokku.

. Obóz nasz leży na wysokości 2340 m. Roś
linność tu, jak na te wysokość i na takie słońce. 
iWzgiednie bujna ale za to mocno nieprzyjemna 
W' dotknięciu Kwiatek, biały, żółty czv różo
wy — jednakowo kłuje. Pierwszego dnia ieden
2 nas chcąc odpocząć podczas marszu, wygod
nie usiadł na kepie trawy. Powiedzieć że zer
wał sie iak oparzony w tym wypadku nie bę
dzie literacka przesada Poza em w miłem są
siedztwie mamy zatrzęsienie skorpjonów. Przy
jemne te stworzonka na szczęście ;akoś omiiaia 
nasze namioty Dostarczaia zato rozrywki iaka 
iięst polowanie na znalezienie pod kamieniem 
jak naiwiekszego okazu Prawdziwa przykroś
cią sa za to całe falangi zwvkłvch mnch. które 
ściagaja prawdopodobnie w ślad za towarzyszą
cymi nam mułami Niema od nich w oboz:e 
Schroniona

■ d ' f ? e w , f Z ' ’ *
Postanawiamy, po wyeksploatowaniu nai- 

bliższei okolicy, przenieść obóz wyżej do widzia 
Pych w drodze na Toubkal aribów ażeby unik
nąć tak meczącego w upał długiego podeiśeia 
Podzieleni na trzy partje damv sob!e nredko ra
de z otaczaiacvmi nas szczytami Botok Chwaś- 
ciński i ja wybieramy sie na Diebel Tlchki. Po
dobno ma on bardzo ładna dziewicza erań. wy- 
Ktadaiąca zdaleka na conajmniei trudna.

Przeprawiamy sie w'ec przez potok na dru
ga stronę naszei doliny i przemyślnym trawer
sem, by nie tracić na wysokości, przechodzimy 
szereg żlebów i grzęd zagłęb;a :ac coraz wie- 
cei w dolinę potoku spadaiacego z pod Tizi n‘ 
Tifourar. Odsłonił sie już. nam widok na półno
cno - zachodnie zbocza Diebel Tichki. gdzie wła 
śnie ma być nasza grań.

Niestety, co kilkaset kroków w vłania sto 
gdzieś na tle nieba coraz to nowa grań tak. że 
tykońcu mamy ich do wyboru kilka. Wybieramy 
najładniejsza. naisolidniei postrzępiona, zaczyna 
taca sie dosyć charakterystyczna turniczka któ
ra określamy fachowo mianem ..piramidalnego 
żandarma" Łn'wvm źlebkiem osiągamy lego 

podnóże. Tu krótka narada — Czy wiazać sie? 
— Nie. Zwiążemy sie lina przy oierwzsych tru
dnościach. — Zaczynamy sie wspinać grania 
coraz Wvżei i wyżej. Odzientogd/ie opuszczaiac 
ostrze posuwamy sie lewa lub prawa jego stro- 
Jta, niema tu bowiem sensu przejście „czvste“ — 
Ostrzem grani, wtedy, gdy kilka metrów poni
żej da sie ia obejść w sposób zupełnie łatwy 
Inaczej rzecz ma sie w malutkich Tatrach tak 
już dokładnie wchodzonvch że naicześciei pro- 
0'errtem może być w nich tylko prostowanie dro 
Si zrobione! przez poprzedników.

Kończy sie wreszcie nasza grań. kulminując 
W pochyłym tarasie ponad którym wznoszą sto 
dwie pierwsze ściany dwóch turni Stromy żleb 
wcięty miedzy iedna a druga dostarcza nam 

Wody Na chwile zaledwie zdoła nas oderwać 
od niej widok krążącego tuż nad nam? orła Po
lem coś w rodzaju obiadu, i dalej w drogę 2leb 
Wyprowadza nas na amfiteatralne piarżysko po 
Przecinane pasami poziomych stopni skalnych. 
Coś jakby olbrzymi, półkidtoły cyrk. rozsypują
cy  sie pod wpływem wieków przed iakiemi zo
stał zbudowany Wstępujemy na coraz to w yż
sze mieisca, bv wydostać sie wkońcu na nara- 
dgr nnwei gran? Tu zdała na lewo widnie'? 
Szczyt Teraz fuż ostrzem grani, w  spiekowi? 
£oraz to wolniej i leniwie! dażvmy dn niego 
Przechodzimy poprzez ieden wielki garb nofem 
drugi. by na upragnionym szczycie przekonać 
Sie, że jest to tylko punkt węzłowy w grani, któ

R eportaż z e  zb oczy  A tla su
ra, wznosząc sie nieco na lewo 1 na prawo od 
nas, tworzy dwa wierzchołki, odległe każdy o 
kilkadziesiąt metrów. Nie mogąc sie zdecydo
wać, na którym z wierzchołków najprzód stopę 
swa postawić, znużeni wyciągamy sie na o- 
strym piargu z uczuciem rozkoszy. Ody sie tak 
leży bez ruchu z głowa wsparta o plecak z twa
rzą przykryta kaskiem tropikalnym, przestaje 
dokuczać upał zwłaszcza, że od czasu do czasu 
czuć powiew zbawczego wiatru górskiego.

Nagle głośne pacniecie przerywa obsolutną

ciszę. Zrywam kask z twarzy 1 widzę tuż' oboK 
siebie olbrzymią szarańczę, wypoczywającą na 
kamieniu. Jakąś daleką musiała przebyć drogę, 
by trafić tutaj, na częściowo jeszcze śniegiem 
pokryte szczyty Atlasu. Patrzymy na południe. 
Na horyzoncie rysuje sie pasmo pustynnych gór 
Sivona. Słońcem spalone kamieniste, puste doli
ny. Gdzieś, głęboko w  dole. pod nami, wąskie 
nitki strumieni, obramowanych pasem nadzwy
czaj intensywnej zieleni.

,B ilet wizytowy*1 wśród śnieżnych szczytów
Zwiedzamy po kolei oba wierzchołki. „Bile

tów wizytowych" zdobywców nie udaje nam 
sto znaleźć Widać zmiotły je burze i śniegi 
Nagie spostrzegam w szczelinie zardzewiałe pu
dełko od konserw. Uradowany wyciągam zeń 
kartkę papieru, nieco przez rdzę uszkodzona, i 
oto największa sensacja. Trzymam w reku kartę 
pocztowa z fotografia przystojnego mężczyzny
0 głowie dumnie wzniesionej, przybranego w  
strój bardzo oryginalny. Frzypominam sobie, że 
przed kilku laty widziałem go gdzieś w Tatrach 
A Bolek widział nawet na Świnicy jego w izy
tówce „Sigert 1 de Foreyar (les ileś de Faroer)" 
redaktor główny nisma ..Ltocriture universe!le", 
wychodzącego w Szwecji i mającegą za zadanie 
mówiąc poprostu — stworzyć państwo ogólno
światowe, oparte na nader wzniosłych zasadach 
Otóż pan ten znajdujący sto ..en route nour le 
tour du monde pour rentorcer !‘>d°e fto 1‘emplre 
du monde" stanął na szczycie Diebel Tichki „af- 
ter a strabariós journey the 4 of may 1923". Mu
siał tu wyjść zupełnie łatwa choć żmudna dro
gą, która będziemy teraz schodzić.

Piarżyste, szerokie zbocze sprowadza nas 
na Tizi n‘Tifourar poprzez która weidzie ścież
ka mułowa przechodzącą ieszcze przez dwie sa 
siedn;e przelecze

Jest to stary szlak komunikacyjny pomię
dzy Arrounda Tisseldei. W tei chwili również 
nannie ruch na nim. Daleko, w dole. w ;dać dwrn 
Arabów, powolnie sunącym za obładowanym o 
siołkiem. Dwu innych schodzi im na przeciw, a 
trzeci iuż wschodzi niemal na sąsiednią przetocz j 
Os:agamv i my wreszcie mułowa perć 1 zaczy
namy schodzić w dolinę. Potem powtarzamy po
ranny trawers w odwrotnym kierunku i prze
prawę przez rwący strumtoń, za którym czeka 
na nas przy namiotach Si Aomar z gotowa her
batą. W notesie przybywa pozycja: dnia 20-go 
czerwca — pierwsze wyjście od pn. - zach. na 
Diebel Tichki.

Przeprowadzka ratv*
. Nasfeonego dnia przenosimy wyżej nasz 
obóz. Ponieważ mamy do dyspozycji tylko trzyj

1 muły — robimy to „na raty". Ja wyruszam wraz 
z pierwszą partia, mająca za zadanie ostatecz
ny wybór miejsca. Decydujemy sie na najwvż- 
szy arib. położony na wysokości 3100 metrów. 
Tego opuszczone koliby dostarcza schronienia 
mulnikom i kucharzowi oraz pozwolą na umie
szczenie skrzyń z żywnością w bezniecznem od 
deszczu miejscu. Plac pod namioty doprowadza
my do porządku, spowodu braku łopat, zapomo- 
ca czekanów. Ciekawy, jak prędko na tej w y
sokości i w tak upalnej atmosferze meczy czło
wieka fizyczna praca. Co chwila musimy prze
rywać robotę i odpoczywać. Po kilku godzi

nach przybywają pozostali 1 cała nasza dzie
wiątka zasiada do kolacji przy którei mówi się
0 jutrzejszych projektach i znowuż organizuje 
poszczególne grupy. Bolek Chwaściński i ja 
znowuż wybieramy się we dwójkę. Łączy nas 
cała masa wspomnień, wyniesionych ze ścian 
tatrzańskich i dobrze nam się obu chodzi razem 
po górach W projekcie mamy tak reklamowaną 
wsch. ścianę Bon Ouszabta.

W ireb8**vec?ne’ stre f;e
Wcześnie z rana wychodzimy z obozu t 

windujemy sie na przełęcz Tizi n‘Ouanoums, na 
której już byliśmy z okazji wyjścia na Toubkai. 
Teraz nas czeka zejście na południe popod ścia
nę. W miarę, jak coraz niżej schodzimy, odsła
nia się coraz lepszy na nia widok i coraz to dal
sze jej partje ukazuja sie nam. Okazuje sie. że 
znowuż marnie trafiamy, gdyż cała ściana to 
właściwie jedno olbrzymie strome piarżysko, 
poprzecinane dziesiątkiem grzęd. Obniżamy się 
około 600 metrów z przełęczy, w  okolicę sław
nego jeziora d‘Ifui, gdzie pono niewielu było do
tąd białych. Nic w tern zresztą dziwnego, u- 
wzgledniając fakt, protektorat francuski nad 
Marokkiem datuje si? dopiero od 1912 roku, a 
południowa strona tej grupy gór po dzkś dzień 
leży ieszcze w strefie niebezpiecznej. Choć fra
puje nas oryginalna zieloność wód jeziora, ze 
względu na czas postanawiamy doń nie scho
dzić, tembardziej. że jego legendarna piękność 
wywodzi sie. zdaje sie. poprostu z faktu, iż jesf 
to jedyne jezioro na olbrzymim obszarze górskim. 
W Tatrach, gdzie jest ich tak wiele, mamy o w ie
le piękniejsze.

Wchodzimy na piarżysko wschodniej ściany 
Bon Ouszaba i w długim mozole walimy niem 
do góry. Czasem.znudzeni usypiskiem, wchodzi 
my na którąś z grzęd, albo lawirujemy po skał
kach. albo też posuwamy sie poprzez strome 
przez wodę wygładzone płyty. Zupełnie niepo
trzebna do asekuracji lina oraz haki. karabinki, 
młotki  ̂ i trzewiczki, jednym słowem cały w y
sokogórski ekwipunek taternika, sprawiający, 
że plecak do którego sie na wspinaczkę .,nicrt 
nie bierze — jest tak ciężki — po raz drugi już 
okazują się zupełnie zbedne.

Wreszcie osiągamy grań szczytową tuż ko
ło wierzchołka Bon Ouszabta. Tam prażonych 
górskism słońcem siecze nas wielki grad z ma
łej, przechodzącej bokiem chmurki. I na tym 
szczycie nie znalazłszy żadnvch wizytówek no
tujemy swoje pierwsze wyjście wsch. ścianą.
1 grania schodzimy na przełęcz Tizi n‘Ougane. 
gdzie jeszcze trwa olbrzymi, na stronę południo 
wą zwieszony nawis. Po śniegu też. wykorzy
stując wysokie, lecz długie pasy. zalegające dna 
żlebów, zjeżdżamy na sam dół. skąd już nieda

leka droga do naszych namiotów.
-°o°-

Kom (owIozeK śmiercionośny
Pocisk, który przebija najgrubsze stal

W  Wiedniu została w tych dniach zaw ar
ci sensacyjna transakcja. Pełnom ocnik angiel
skiej fabryki broni Armstrong W ickers I.td. 
odkupił od inżyniera w iedeńskiego. W altera 
O. Jego now y w ynalazek, a m ianowicie po
cisk, przebijający najgrubszą stal. Transakcja 
ra jest tern bardztoj interesująca ze w zględu  
na to, że głów nym  akcjonariuszem i w sp ó ł
w łaścicielem  zakładów  Armstronga jest nie

kto inny, jak sir B azyli Zacharów, uchodzący  
radal za najbogatszego i najbardziej w p ły w o 
w ego człow ieka na św iecie.

Zasługują na uw agę szczegó ły , dotyczą- 
:e tego w ynalazku, oraz jego sprzedaży.

Tuż przed rozpoczęciem  odbyw ających  
■ńę ieszcze dotąd m anew rów  floty brytyjskiej, 
wiedeński chemik inż. W alter O. zgłosił do  
admiralicji angielskiej sw ój w ynalazek. Po*.
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cJsk' jego, przebijający najsilniejszy pancerz 
sta low y m oże w płynąć na now y kierunek no
w oczesnego prowadzenia w ojny. R zeczozna
w c y  brytyjscy przyjęli początkow o w ynala
zek bardzo sceptycznie. Niebawem  jednak 
musieli przyznać, że jest on naprawdę epoko
w y . W ystrzelono now y nabój z karabinu, a 
kula przebiła siedmiomilimetrową bla;!ię sta
lową jak zw yk ły  papier.

Na wodach irlandzkich przeprowadzono  
dalsze próby. Siedm iocalow ym  pociskiem ar
matnim rozbito zupełnie skrzynię pancerna.

N ow y w ynalazek posiadać ma tę w łasność, że 
w  chwili uderzenia me tracąc sw ej s iły  roz
pala do czerw oności stal, która w skutek tego 
mięknie i przepuszcza pocisk.

Przed kilku dniami jak już wspom nieliś
m y na w stępie — pełnomocnik firmy Arm
strong zaw arł z w ynalazcą um owę i uzyskał 
św iatow y patent na w yzyskan ie wynalazku. 
Inżynier G. otrzym ał zaproszenie do Angljh 
by w  chemicznem laboratorjum państw ow ej 
fabryki broni w  W oolw ich prowadzić dalej
swoje prace- 0 o-------

Istiifaniit-inilioncr 2ql z pen§y|ki 
40 dolarów miesięcznie

Od kilkunastu lat mieszkańcy Los Angeles 
za jedną z osobliwości swego miasta uważali 
ezerwonoskórego obywatela, nazwiskiem Bar- 
nett. Ten niedawno zmarły staruszek, posiadacz 
wielkiej fortuny, miał dziwaczny zwyczaj

Każdego popołudnia siadywał przed bramą 
swej willi i z wielkiem zamiłowaniem kierował 
ruchem automobilowym na swej ulicy, na szczę
ście niezbyt ruchliwej. Zatrzymywał, lub prze
puszczał naprzód pedzace wozy. posługując się 
nawet gwizdkiem. Ta zabawa w policjanta sta
nowiła jedyną rozrywkę i największą przyjem
ność miijonera Indianina. Mieszkańcy Los Ange
les tolerowali nieszkodliwą manie pana Barnet- 
ta. z uśmiechem słuchając rozkazów samozwań
czego policjanta.

Po śmierci 92-letniego staruszka, opowia
dano sobie z ożywieniem dziwna historie jego 
życia i niespodzianej fortuny.

Barnett urodził sie w dziewiczych pustko
wiach Oklahomy w 1842 roku. Beztrosko biega1 
po lasach i łąkach sw’ej dzikiej ojczyzny, nie do
myślając sie nawet, jaki los szykuje mu jego 
dobra wróżka. Rósł wolny i beztroski, goniąc 
za otaszkami i motylami, a lasy i rzeki zaspo- 
kajaiy w zupełności jego skromne potrzeby na 
ty! i i wódkę łatwo było sobie zarobić pracą 
ii białych.

Lecz oto kraj wokoło niego zaczął sic stop
niowo zmieniać: nowe kohorty biaiych zdobyw
ców. zaczęły wznosić wielkie miasta, bezlitoś
nie masakrując zacisza i ustronia. Czerwono-skóry 
młodzieniec niewiele sobie z tego robił. a!e zmu
szony był rozpocząć nowe życie włóczęgi. Na
potkany przypadkowo misjonarz obdarzył go 
chrześcijańska wiara i nadał mu imię Jackson 
Barnett

Pewnego dnia kongres amerykański posta
nowił obdarzyć czerwonoskórych małemi dział
kami ziemi. Jackson Barnett otrzymał działkę w 
dalekiem, głticbem pustkowiu, zbudował prymi
tywną szopę i ciesząc sie wielkim szacunkiem 
wśród swych rodaków, pędził w spokoju lata. 
pewny że tu dokona żywota.

Ale oto dziwny i cudowny przypadek spo
wodował przewrót w iego życiu: było to w 1917 
roku. w rezerwacie indyjskim wytryska nagle 
drogocenna nafta. Eksperci uznali, że napotkano 
tu na jedno z najbogatszych źródeł na św ic ie . 
Ody pewne towarzystwo zwróciło się do Bar
netta z propozycja odkupienia iego działki. stary_

Indjanin odrzekł z cała naiwnością, że za dola
ra dziennie na tytoń i whisky odda swa posia
dłość Lecz natychmiast otoczyła go chmura ad
wokatów, którzy nie mogli znieść takiej niespra
wiedliwości. Nie zapominając o własnej kieszeni, 
wytargowali Bamettowi znacznie dogodniejsze 
warunki sprzedaży, a także udział w zyskach 
towarzystwa, które na jego terenie podjęło eks
ploatacje ropy.

Dobra wróżka sprawiła, że na jego działce 
znajdowało sie najbogatsze źródło. Po dwóch 
latach Barnetta zaczęto nazywać czerwonoskó- 
rym Rockefellerem. Lecz jego życie stało się 
istnem piekłem. Ustawicznie tłoczyli sie do nie
go dziennikarze, przedstawiciele towarzystw fi
lantropijnych i niezliczonych sekt. Każdemu ze 
swych gości, wypisywał bez namysłu czek na
1.000 dolarów i podawał ruchem pełnym obo
jętności i pogardy. W ten sposób łatwo było roz
trwonić w krótkim czasie największy majątek.

Lekkomyślne postępowanie kolorowego mi
ijonera zaniepokoiło iego spadkobiercę, skarb 
amerykański. Nietrudno było postarać sie o 
świadectwo lekarzy, którzy stwierdzili niezdol
ność starca do rządz ;nia swym majątkiem. — 
..Wuj Sani“ miał odtąd zaopiekować sie iego mi
lionami. a Barnettowi wypłacać miesięczna ren
tę w wysokości aż„. 40 dolarów. Staruszek nie 
był zadowolony, lecz dostatecznie iuż zapoznał 
się z adwokatami i wolał pogodzić sie z losem

Wtedy zjawia sie pewna energiczna wdów
ka. o całe 40 lat młodsza od niego, i używająca 
podstępnych forteli ściągnęła go 1920 roku do 
Kansas City. gdzie niemal przemocą zmusiła go 
do ożenku. Poczem zażadała sądownie od skar
bu państwa podwyższenia pensji miesiecznei iej 
męża z 40 na 2.500 dolarów Skarbowi udało się 
odeprzeć te pretensje, co wiecej nawet, sad unie
ważnił zawarte małżeństwo zezwalaiac iednak 
ex-małżorce na pozostanie w domu Barnetta w 
charakterze służącej.

Przez 14 lat Barnett pod kierunkiem swej e- 
nergicznej opiekunki procesował sie ze skarbem 
państwa. Ale dobra wróżka widocznie go opu
ściła: może zlękła sie urzędu podatkowego Do 
ostatniej chwili życia musiała temu milionerów1 
wystarczyć nędzna pensja miesięczna w wyso
kości 40 dolarów Jego ex-żona nie myślała jed
nak ustąpić i zawzięcie walczy o przyznanie jej 
milionowego spadku

Kędzi i występek wśród żydów polskicłi
80 proc. gtodufe - Sprzedają córki na ge sze

Pism a rozpisują się o tem, jak to w  Chi
nach lub w  Japonji zubożali rodzice sprze
dają córki w łaścicielom  dom ów  publicznych. 
Tym czasem  w edle opinji żydow skiej prasy 
80 proc. żydów  3 m iljonowej rzszy żydow 
skiej w  Polsce nie zarabia na dostateczne 
utrzymanie. Gdyby rządy Am eryki, Anglji, 
80 proc. żydów  3 miljonowej rzeszy żydow- 
z  P olsk i wrodzonym swym  talentem pośre
dniczenia z czasem w ydźw ignęliby siebie z 
nędzy, a zbogaeili przybraną nową ojczyznę. 
Liga Narodów zamiast zająć się problemom  
żydów  wschodnich, przez lata całe zajmowała 
się  pieniactwem niemieckiem.

Tym czasem  nędza w śród żydów  wzrasta  
i pcha słabe jednostki do w ystępku. Środo
w isko to, zupełnie dotąd nieznane W ielko- 
polsce, opisał i odsłonił przed Europą pa- 
jgjętnik przestępcy, Urke Nuhalnika. P o lsk ie

społeczeństw o idzie żydom z pomocą w miarę 
możności. W  Kongresówce przestępcy żydow 
scy mają coraz w ięcej utrudnioną działalność. 
T o też przenoszą się na zachód Polski, gdzie  
żyda złodzieja kieszonkow ego nie znano.

W  ostatnim czasie doszło do wiadom o
ści władz, żc na Śląsk przybyła w iększa ilość  
obywateli, wyznania m ojżeszow ego, która za
wiera przeważnie ciche śluby rytualne. Uro
czystości te odbywają się zazw yczaj w  za
konspirowanych restauracjach.

Tak zw ane „,Stille Chuppo“, czyli ci
che rytualne śluby żydow skie, są w  istocie 
rzeczy niczem innem, jak ulegalizowanym  
handlem żywym towarem. To też na skutek  
ingerencji Polskiego Tow arzystw a do walki 
z handlem kobietami i dziećmi ograniczono 
ostatnio w ydatnie liczbę „cichych ślubów 11.

Widzenie św. Piotra
Legenda rngielska.

Św ięty Piotr m ieszkał czas jak iś nad mo-: 
rzem w pobliżu Ja ffy . Zatrzym ał się u bied
nego szew ca, n iejak iego Szymona-

Pew nego dnia, około południa, święty! 
Piotr w szedł na płaski dach domu i m odlił 
się. O m dlew ał literalnie z głodu, bo nic je 
szcze nie jadł od rana, a napracow ał się cięż
ko. T y mczasem, gdy już ukończył pacierze, 
i m iał zam iar zejść na obiad, usłyszał, żo 
żona Szym ona m ówi, iż obiad jeszcze nie go
tów . Kiedy w ięc kobieta śpiesznie przygoto
w yw ała  potraw y, św ięty  pozostał w  dalszymi 
ciągu na dachu i p rzypatryw ał się okrętom, 
żeglującym  zw olna po błękitnej tafli Morza' 
Śródziemnego. W reszcie gorąco zm orzyło go  
i zaczął drzemać. W chw ilę potem zapadł 
w krótki sen, zachow ując przed oczym a w i- 
dok, któremu się w łaśnie przed chw ilą  przy
patryw ał. A le w net potem ujrzał d ziw n iej
szy  obraz.

N iebo otw orzyło się nagle. Przez dziurę  
zaczęło zwolna sp ływ ać ku ziem i olbrzym ie  
prześcieradło. G dy prześcieradło to się zbli
żyło, św ięty  Piotr przekonał się, że w łaściw ie  
b yło to nie prześcieradło, ale w ielki żagiel 
okrętu.

Piotr przygląda? się bacznie niepokoją
cemu zjaw isku. W reszcie zorjentow ał się. że  
na żaglu pełno różnych stworzeń: zwierzyny; 
leśnej, ptaków  i ślim aków . W tej chw ili u sły 
szał głos m ów iący: ..Piotrze, w stań, zabij i  
pożywaj*'. Na to św ięty  odpow iedział z u -  
śm iechem : „Och, nie, n igdy nie jadłem  zw ie
rząt. których spożyAvania zabrania praw o‘V

Ku swem u najw iększem u zdum ieniu  
Piotr u słyszał znowu głos z nieba. Głos ten  
m ów ił: „N ie przystoi ci nazyw ać podfem te
go. co Bóg stw orzy 1**. Potrzykroć głos naka
zyw ał Piotrowi zabijać i jeść, potrzykroć  
św ięty  odm aw iał przez posłuszeństw o dlai 
starego prawa, i potrzykroć glos ów ud z:e!ał 
mu nagany. Potem nagle żagiel, zaw ierający  
m nóstwo zw ierząt, został znów  podniesiony  
do nieba.

N agle rozległo się w ołanie. Św. Pioir zer
w ał się. Zrozumiał, że dziw na w izja  uka
zała mu się w e śnie. C zy to Bóg zesłał mu 
ją dla pouczenia go? W tej chw ili jakiś głos 
w ew nętrzny pow iedział mu: „Słuchaj: T rzej 
m ężowie szukają ciebie. W stań, zejdź na dół 
i uda j się z nimi w podróż". Rozum iejąc, że  
(o Bóg w yd ał mu ten rozkaz, Piotr zeszedł na 
dół, aby pow itać trzech podróżnych. JedeU 
z nich bvł w ojow nikiem .

O pow iadanie ich w zruszyło  go. O trzy 
dzieści mil od Ja ffy  leżało w ielk ie miasto C e
zarea- M ieszkał fu szlachetny w ojow nik’ 
rzym ski imieniem Cornelius, który w yrzek ł 
się fa łszyw ych  bogów, uw ierzył w C hrystu 
sa, a swoim  przykładem  i swem i słow am i po
ciągnął za sobą w szystkich  swoich podw ład
nych. Pew nego popołudnia C ornelius m iał 
takie w idzenie: Anioł stanął przed nim i rzekł 
doń iemi słow y: „C oroelinsje, Bóg usłyszał 
tw oje m odły i w ejrzał m iłościw ie na to, żeś  
był zaw sze m iłosierny dla b iednych. Poślij 
w ojow ników  po Piotra, który m ieszka w  

Jaffie  u szew ca Szym ona. U słyszysz od n ie
go słowa prawdy**. Potem nnioł zniknął.

N azajutrz św . Piotr zgrom adził sześciu  
przyjaciół chrześcijan, i w szyscy  razem uda
li się do C ezarei. Przez cały  czas podróży  
Piotr m yślał nieustannie o swoim  śnie. W ie
dział, że jako żyd łam ie prawo, udając się  
do goja. C zyż io  m ożliw e, aby ow e zw ierzę
ta w żaglu oznaczały obce narody? C zy żb y  
Bóg chcia ł go w ten sposób pouczyć, żc nie 
powinien robić w yją tk ów , ale opow iadać do
brą w ieść w szystkim  narodom? M yśląc o temi 
Piotr pow itał Cornclitisa. który z w ielkim  
szacunkiem  w prow adził przybyłych  do p ięk
nej kom natv. gdzio_ zgromadzeni byli jego 
p r z y ja c ie l  i krew ni — sami goje! W tedy  
św ięty  Piotr zrozumiał nagle, co powinien  
uczynić: Bóg posłał go, ab y nauczył tych’ 
w szystk ich  ludzi o Jezusie, tak. aby mogli 
u w ierzyć i zostać chrześcijanam i.
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Sny na llkaia li
Nigdy nie widziałem tak pięknych wieczo

rów, jak na rzece Ukajali ze statku „Siucjii 
Roca“. Z dziwną regularnością, prawie codzień 
na godzinę przed zajściem słońca, skłębiają się 
na zachodzie, nad Kordylierami, groteskowe, 
strzeliste obłoki i lśnią wszystkiemi barwami 
tęczy. Idzie od nich czerwony odblask na rzekę, 
Zalewając ją potokami fantastycznej krwi. W 
Czystem jak kryształ, powietrzu (które rano by
ło mgliste jak para), zbliżają się brzegi i wtedy 
w konarach drzew widać dokładnie ptaki, a nie
kiedy harcujące stada małp.

# Około szóstej zachodzi słońce, poczem 
zmierzch trwa przeszło trzy kwadranse. Na nie
boskłonie pojawiaja się błyskawice. Luty, to po
ra deszczowa, więc co dzień przeciągają tropi
kalne burze i ulewne deszcze. Pewnej nocy sro- 
źyło sic nad nami szaleństwo. Tysiące błyska
wic zlewało sic w jedno bezustanne pasmo świa 
tła. tworząc upiorną iluminacje puszczy. Takiej 
Puszczy nigdy się nie zapomina.

W czasie nocnych deszczów świetnie sy
piamy i następnego dnia budzimy sie wypoczęci 
i w najlepszych humorach Natomiast cłche i po
godne noce przynoszą udrękę: komary. Sa to 
zjadliwe bestje, stokroć przykrzejsze n'ż nasze 
polskie niewiniątka, napastliwe, nieustraszone, 
kłujące poprzez bieliznę i pościel. W kabinach 
bez siatek nie pozwalają nam zmrużyć oka; noc 
niija wśród gorączkowych majaczeń a przez na
stępny cały dzień jesteśmy zmęczeni i senni. 

Pierwsi prawdziwi Indianie.
Piątego dnia po wyjeździe z ląuitos docie

ramy do okolic, zamieszkałych przez indjan Cza 
mów. Są to pierwsi prawdziwi indjanie. jakich 
W tej podróży spotykam. Pierwsi? Wprawdzie 
wielu było indjan w Iguitos i nad Amazonką, 
lecz oswojonych, ubranych w europejskie szma
ty i poddających się wpływom cywillzajj. Na
tomiast Czarnowie, pomimo stałego kontaktu z 
białymi ludźmi, zachowali swa szczepową odrę
bność i odporność, utrwalona własna, silna acz 
dzika tradycja.

Przystanek w Pontabello. W ywyższenie 
brzegu rozleglejsze niż gdzieindziej. Na szero
kiej polanie chata białego czakrera - rolnika. — 
U skraju puszczy pokazuje się kilkoro Czarnów 
1 Czamek, zwabionych przybiciem statku. Wi
dzę: twarze malowane w czarne i czerwone
kreski: bujne czupryny zakrywają czoła aż po 
same brwi; ciała pokryte workowata odzieżą 
własnego wyrobu, tak zwana kiiźma; nosy ko
biet przetkane srebrnym kolczykiem. Czarnowie 
nie podchodzą bliżej do statku, lecz obserwują 
nas zdaleka. W ich ruchach nerwowa ciekawość 
dzikiego zwierza, gotowego za lada przyczyna 
do ucieczki.

Odwiedzam ich pobliski obóz. kilka dachów 
z palmowych liści, bez ścian. Grupa mężczyzn 
zajada właśnie kolację. Siedzą na ziemi w kucki 
dokoła jednego garnka, z którego wyciągają i je
dzą palcami jakąś żółtawą maź. Jeden z-nich  
ma kuźnię, pomalowana w czerwone i czarne, 
łamane linje. Cudo prymitywnej sztuki. Pod dal 
szym dachem stara indjanka klei z gliny garnek. 
Z jej piersi wiszą dwa bezwstydne, nagie Haki. 
Wtem rozlegają się zewsząd rozgłośne okrzyki 
i dzikie śmiechy: iiii, iiii. To radość, że jeden 
z Czarnów przywozi na kanoe wielka rybę. przed 
chwila upolowana z luku. W szyscy pędza nad 
brzeg podziwiać zdobycz

Ze ..Siuchi Roci“ daja znak syrena, żebym 
wracał. Kilkadziesiąt kroków przenosi mnie 
w inny świat i po dwuch minutach zasiadam do 
bogatej kolacji przy stole, pokrytym białym, w y
prasowanym świeżo obrusem. Niebawem rusza
my w dalsza drogę.

Wlnnetou i Sitting Buli...
Tei nocy śnią nii_ sie drogie, kochane posta

cie wczesnej młodości: Orle Oko, Winnetou. Sit- 
ling Buli, prerje i Góry Skaliste. A potem budzi 
mnie dziki wrzask. W półśnie stwierdzam, że 
stoimy znów przy brzegu i że jakieś ciemne in
dywidua. uzbrojone w maczugi, szturmują nasz 
statek. Napad indjan? — przeszywa mnie osłu
pienie i zrywam sie z posłania. Po wytarciu 
snu z oczu poznaję omyłkę: to ludzie z załogi 
statku (także indjanie. lecz trzymani w ryzach). 
Unoszą na pokład kłody drzewa, przeznaczone
go do opalania maszyn. W blasku reflektora, na 
tle groteskowych liści chlebowca lśnią ich od
kryte spocone ciała, posłuszne woli komen
danta.

W miarę posuwania się w górę Ukajali prąd 
marny coraz bystrzejszy, brzegi nieco wyższe 
a wiry na skrętach coraz głębsze. Nieraz z tru
dem przepływa „Siuchi Roca“ przez potworne

leje, hamujące jej rozpęd i grożące rozbiciem. 
W takim wirze, dwa lata temu, zatonął parowiec 
„Ukajali41, należący do Ryckowa, obecnego wła
ściciela i komendanta „Siuchi Roci“.

Widziane za dnia wiry śnią nam sie po no
cach w koszmarnych wizjach. Oblani potem, 
budzimy sie przerażeni i czepiamy się kurczowo 
krawędzi łóżek.

Omal nie katastrofa.
Pewnej nocy zrywam się z głębokiego snu. 

Maszyny statku stoją. W głuchych ciemnościach 
rozlega sie zgrzytliwy trzask łamanego pnia 
drzewa. Pocieszam się że to znów jakiś sen o 
rozbiciu statku. Ale wtem powietrze przeszywa 
głos syreny, długi, przeraźliwy, niekończący się. 
Sygnał alarm! Zrywam się na równe nogi. Nie
możliwe. aby to był sen. A może jednak.? Wąt
pliwość rozwiewają krzyki biegnących ludzi i u- 
derzenie jakiejś niewidzialnej gałęzi o moją ka
binę. uderzenie tak silne, że zabiłoby chyba czło
wieka.

— Światła! — słychać zdenerwowane wo
łanie komendanta Ryckowa.

Reflektor oświetla potężne gałęzie nad
brzeżnego drzewa, w które statek wjechał i 
wczepił sie z niebywałą siłą, stwarzając po 

ważne niebezpieczeństwo wywrócenia r.as.

Jak to się stało? Oto pilot, prowadzący sta- 
| tek, stwierdził, że wobec panujące’ mgły nie 
jmoże płynąć dalej i postanowił jaknaiszybciej 
dobić do brzegu. Dobijając, wpadł na drzewo.

— Czy widzi pan mgłę? — pyta mnie 
Ryckow, mierząc pilota wściekłym wzrokiem.

Trudno odpowiedzieć, że widzę. Mgły nie
ma. Ale zdanie pilota jest miarodajne, gdyż on 
jedynie odpowiada za bezpieczeństwo jazdy.

Jest to ów ponury pilot - indjan'n z Pun- 
jchany, któremu tak źle patrzy z oczu. Głuchy 
na krzyki Ryckowa i nie zważajac na porusze
nie ludzi, siedzi skurczony na ławie, posępny i 
apatyczny. W mezrozumiałym. zawziętym upp; 
rze trwa bez ruchu i nie wiadomo, jakie myśli 
krążą pod jego indiańska czaszka

Nad ramen wstaje i wyprowadza statek 
szczęśliwie na środek rzeki. Odtąd spełnia obo
wiązek znów bez zarzutu. _

Takie morzą nas sny nocne na Ukajali. _ A 
we dnie? Do djaska. gdy nadchodzi godzina pią
ta popołudniu, magiczna godzina tropikalnego 
czaru trudno czasem uwierzyć, że to jawa, a 
nie sen. A może to naprawdę tylko sen o India
nach i kolibrach, o obłokach tęczowych, o wiel
kiej rzece i o egzotycznej, tajemniczej puszczy, 
do której zabłakał sie — w marzeniach sennych 
— wędrowiec z Polski?

ARKADY FIEDLER?
— --CQO----

Krwawy napad bojówki endeckiej
na kolonje dla dzieci w Zbąszyniu

Z b ą s z y ń .  M iasto to było ostatnio 
świadkiem do czego doprowadzić mogą par
tyjne walki.

Od niedawna istnieją w  Zbąszyniu kolo
nje letnie, na których przebyw a około 240 
dzieci z całego powiatu pod opieką nauczy
cieli.

Dzieci urządziły ostatnio ognisko, które
mu do późnego wieczora przypatrywali się 
liczni goście z miasta, którego w ielką sym pa
tię dzieci sobie pozyskały.

U roczystości ogniskowe zakończono jak 
zw ykle wspólną modlitwą, poczcm nastąpiło 
opuszczenie sztandaru na m aszcie przy śpie
wie hymnu narodowego i „Pierw szej Bryga- 
dy“.

Nagle grupa m łodzieży podbiegła do roz 
chodzących się już dzieci i gości, rzucając na 
nich w yzw iska i w reszcie użyła lasek i ka

mieni. Nauczyciel, opiekujący się kolonją p« 
Ziemek z Grodziska został pobity do utraty, 
przytomności, ranę od kamienia odniósł nau
czyciel p. Kapelczak z Przyprostyni. ponadid 
szereg osób odniosło lżejsze obrażenia.

Napastnicy zbiegli. Na drugi dzień kilku 
z nich zaczepiło przechodzące ulicą dzieci z 
kolonji, grożąc im ponownem pobiciem, gdy
by „odw ażyły  się jeszcze raz śpiew ać ..Pier
w szą Brygadę" na kolonji44.

W  wyniku energicznych dochodzeń poli
cji osadzono w  areszcie członków  Stronnic
twa M łodych W erw ińskiego. M ielickiego l 
Pigłasa, a ponadto ustalono nazwiska prowo
dyrów  napadu i prowokacyj ulicznych, któ
rymi okazali się Kubzdyl. Kubiak i Janik.

Śledztw o jest prowadzone nadal w  celu 
w y rk y d a  incjatorów napadu. (fr-)

- 0 0 ° — -

Sensacyjny proces o 100 miljonów zlotyc0
P a r y ż  (Te!, w ł.) A rcyksiąźe Józef 

Habsburg zw rócił się do austriacko - rumuń
skiego sądu rozjem czego w  Paryżu ze skargą 
przeciwko rządowi rumuńskiemu o wydanie 
w szystkich  jego posiadłości, znajdujących się 
w  Siedmiogrodzie albo też o w ypłacenie od
szkodowania w sumie 60 milionów franków  
szwajcarskich (czyli 102 miljony zl.) Arcy- 
księcia Józefa zastępuje w  sprawie tej do
radca prawny rządu węgierskiego, a strony 
rumuńskiej broni b. prenijer P aw eł Boncour. 
Na podstawie traktatu w Trianon w szystkie, 
znajdujące się w Siedmiogrodzie posiad łość  
korony austriacko-węgierskiej i Habsburgów 
przypadły rządowi rumuńskiemu. Areyksiążc 
Józef stoi na stanowisku, że nie dotyczyło to

majątku prywatnego, który przez niego tak 
jak przez każdego innego zw yk łego  śmiertel
nika został kupiony.

P aw eł Boncour przyznaje, że w tekście 
francuskim traktatu w  Trianon sprawa ta n p  
że budzić pewne w ątpliw ości, ale w  tekście 
angielskim jest sprawa ta zupełnie w yraźnie 
postawiona. Poza tern oświadcza Boncour, że 
odebranie tych majątków było sankcją za od
powiedzialność Habsburgów w  w yw ołaniu  
wojny św iatow ej. W  końcu czyni Boncour za
strzeżenia co do kompetencji sadu rozjemc 
go w Paryżu w  tei sprawie.

Na najbliższem posiedzeniu sprawa ’ u 
kompetencji bedzie rozważana. (K.)

-OQO-

Nowa ofiara Everestu '
L o n d y n ,  (te ł. w ł .) .  Z  D a r je e lin g  T y b e t  

d o n o sz ą : A n g ie ls k i a lp in is ta  k p t. M im ice W ił  
son , k tó r y  ch c ia ł sam  d o tr z e ć  do n a jw y ż s z e g o  
sz c z y tu  św ia ta , sz c z y tu  M on n t E v e r e s t  w  H i
m alajach  p ra w d o p o d o b n ie  zg in ą ł. T r a g a r z e  - 
k r a jo w c y , k tó rzy  to w a r z y s z y li  W ils o n o w i d o 
n o sz ą . żc .W ilso n  o p u śc ił  ich  m n ie jw i^ c e j

na w y s o k o ś c i  7 .000  m tr ., aby  sam em u  dotrzeć  
do sz c z y tu . W ils o n  z a b r a ł z e  so b ą  3 bocho  
k i eh leb a  i  2 p u sz k i k o n s e r w  ora z  leldri 
n am io t. T ra g a rze  c z e k a li m ie s ią c , a le  g V  
W ils o n  n ie  d a w a ł ż a d n e g o  zn a k u  ż y c ia  — 
z a w r ó c ili .  W ils o n  z g in ą ł p r a w d o p o d o b n ie  na 
w y s o k o ś c i  7 .500  m tr , p o n ie w a ż  w ła ś n ie  na 
te j w y s o k o ś c i  s z a le ją  b u rze  śn ie ż n e , a po- 
za tem  ro i s ię  tara od p r z e p a śc is ty c h  lo d o w 
c ó w . lA i- l
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Chwila śmiechu

U s łu ż n y  p ortjer ,  s z k o d a ,  że  p rzy tera  
t a k i  t u m a n .

SPOTKALI SIĘ.
Klient w kawiarni do sąsiada1
— Zda je się, żeśm y mieli przyjem ność  

spotkać się w tej cukierni zeszłego roku?
— N ie przypom inam  sobie; w ięc pan 

m nie zna?
— Pana nie, ale pański parasol.
—  Ależ ja w tedy nie miałem parasola.
— R zeczyw iście, ale ja go miałem!...

ZAZDROŚĆ 1 MEDYCYNA.
Do lekarza zgłosił się pacjent.
— Co panu dolega? pyta doktór.
— N ie wiem  sam, jak to określić — 

żali się pacjent — nic mnie nie boli. a je
dnak źle się czuję!

— Prawdopodobnie prezm ęczenie. 
K iedy pan się k ładzie spać?

— N iestety , bardzo późno, o drugiej, 
trzeciej w nocy.

— O tóż to w łaśnie. Radzę panu kłaść 
się w cześnie spać i w staw ać z samego ra
na. W szystkie te dolegliw ości znikną, 
jakby ręką odjął. Ja sam kładę się spać 
z kurami, a...

— Panu doktorowi dobrze — przery
w a pacjent — ale skąd ja w ezm ę kury?

W L AŚCIW Y W YI ’OCZ Y N E K.
Lekarz (do szefa biura): — Pan po

trzebuje absolutnie w ięcej spokoju. Do- 
brzeby było, gdyby pan przynajm niej ze 
d w ie godziny dziennie dłużej siedział w 
biurze, a nie w domu.

OSOBLIW OŚĆ.
Profesor archeologii X., w  jednem z 

naszych miast uniw ersyteckich jest w 
całem  rrreście znana figurą, — dzięki 
s w o !m zfjtym  binoklom na sznurku, uty
kaniu na jedną nogę i potężnej łysinie. 
P ew nego razu ma w ykład z powodu no
w ych. n iezw ykle ciekaw ych wykopalisk

— Moi panovv:e — mówi do studen
tów  — oto tutai. wśród rozmaitych znale
zionych narzędzi człow ieka przedhisto
rycznego. widzim y przed sobą czaszkę o 
kształcie w ybitnie małpim. Czaszka fei 
formy jest bardzo rzadka; do tej pory w 
naszem mieście bvł tylko ieden iei egzem  
olarz. teraz sa dwa — p;erw sza należy do 
muzeum archeologicznego, druga jcsf 
rnoia.. .

Od tej porv popularność pro.' sora X. 
w zrosła w  dwójnasób.

C O  S Ł Y C H A Ć  W T R Z E C I E J  RZESZY.
D o  z a k ła d u  d la  o b łą k a n y c h  p o d  B er 

l in e m  p r z y s z ła  s e n s a c y j n a  w ia d o m o ś ć :  
k a n c le r z  H it le r  w r a z  z m in is tr e m  G o e r i t r  
g e m  z a m ie r z a ją  z w i e d z i ć  z a k ła d .

J a k  p o w i t a ć  d o s t o j n y c h  g o ś c i?
D y r e k t o r  z a k ła d u  w p a d a  na s z c z ę ś l i 

w ą  m y ś l :  U s t a w ia  w s z y s t k ic h  c h o r y c h  w  
jeden  s z e r e g  i k a ż e  im k r z y c z e ć :

—  H eil  H it ler !  H eil G o e r in g !
W a r ja e i  n a u c z y l i  s ię  ról n ie s p o d z i .  .va-

n ie  n ręd k o .
W  o z n a c z o n y m  d n iu  z a j e ż d ż a  p rzed  

b r a m ę  r z ą d o w a  l im u z y n a .  D o s t o j n i  g o 
ś c ie  o p r o w a d z a n i  p r z e z  d y r e k to r a  z a c z y 
n a ją  z w i e d z a ć  z a k ła d .

C h o r z y  u s t a w ie n i  w  je d e n  rząd  
k r z y c z ą :

—  H eil  H itler!  H eil  G o e r in g !
—  T y l k o  ied en  z c h o r y c h  m i lc z y .
D y r e k t o r  z b l iż a  s ię  d o  n ie g o  i p o w i a 

da s z e p te m :
—  A ty  d la c z e g o  n ie  k r z y c z y s z ?
C h o r y  g ło śn o ,  z n a g ły m  p r z e b ły s k ie m

ś w ia d o m o ś c i :
—  P r z e c ie ż  ja n ie  j e s te m  w a r j a t e m !

T A K Ż E  O P I N J A .
—  C o  s ł y c h a ć  n o w e g o ,  p a n ie  d o k to r z e ,  

jak s ię  p a n u  p o w o d z i?
—  B a r d z o  ź le  —  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  

s z e r z y  s i ę  z a s tr a s z a ją c o  e p id e m j a  zd ro 
w ia . . .

S Z K O D A .
Przf y o z k o w s k i  z o s ta ł  u n ie w in n io n y .  

O b r o ń c a  g r a t u lu j e  m u.
—  N o? .. .  D o b r z e  p a n a  b r o n i łe m , co? .. .  

Z a d o w o lo n y  pan? .. .
—- C o  to za s z tu k a ? . . .  —  o d p o w ia d a  

P r / t y o z k o w s k i .  —  G d y b y m  w ie d z i a ł  
p rzed  r o z p r a w ą ,  że  je s tem  tak i  n i e w in n y ,  
ja k  m n ie  p an  p r z e d s t a w i ł  w  s w e m  p r z e 
m ó w ie n iu ,  t o b y m  w o g ó le  n ie  brał a d w o 
k a ta !

Ł Ó Ż K O  N A  D W I E  O S O B Y .
P s t r o k a c iń s k i  p r z y j e c h a ł  na jed n ą  no< 

d o  W y g łu p in a .  Z a t r z y m a ł  s ię  w  je d n y m  
h o te l ik u  „ P o d  k ie p s k im  w a r ia te m " .  N a  
z a ju tr z  b u d z i  s ię  w ś c i e k ł y  i w o ła  n n m ern  
w e g o :

— P a n ie ,  co  to jest?!.. .  N ig d y  w  żvc?t 
n ie  w id z ia łe m  t y l e  p lu s k ie w  w  je d n e n  
łó żk u ! . . .

—  Możliw-e. p ro szę  p a n a .  bo  to  je s ’ 
w ła ś n ie ,  p r a w d ę  p o w i e d z i a w s z y ,  łó ż k o  n? 
d w ie  o so b y . . .

N I E  W IE  G D Z I E .
K r y z y s .  O d  ty g o d n ia  F ig la r z  sto i v\ 

s k le p ie  za la d ą  i nic...  N ie  t a r g u j e  an  
g ro sza .

A n i j e d n e g o  k l i j e n fa .  K rach .
W c h o d z i  z n a j o m y .  F ig la r z  m y ś l a ł  ż Ł 

to k l i j e n t ,  u c ie s z v ł  s ię ,  s p o s t r z e g ł  je d n a k  
s z y b k o  s w ą  o m y ł k ę  i z su n ą !  w  t y ł  ręce

—  C o  p a n  robi, p a n ie  F ig la r z ?  —  p y  
ta z n a j o m y .

—  Ł a p ię  s ię  za g ło w ę ! . . .
—  T a m  p a n  ma g ło w ę ? . , .
—  P r z e p r a sz a m .. .  C z ł o w i e k o w i  ta l  

c ię ż k o ,  że  n a w e ł  n ie  w ie .  g d z ie  m a g ło w ę .

R Ó Ż N IC A .
W  d w a  m ie s ią c e  po  ś lu b ie  —  scen a  

m a łż e ń s k a .
—  J u ż  w ie m  tera z  w s z y s t k o !  i— p o  

w ła d a  r o z g n ie w a n a  m a łż o n k a .  —  Wię< 
o ż e n i ło ś  s ię  z e  m n ą  t y lk o  d la te g o ,  że  m in  
lam  p ie n ią d z e ! . . .

—  N ie . . .  - -  o d p o w ia d a  s p o k o j n ie  m nł  
ż o n e k .  —  M y l i s z  się .. .  O ż e n i ł e m  s i ę  z to 
b ą  d la t e g o ,  że  ja n ie  m ia łe m  p ie n i ę d z y .

I rzeb a  s i ę  z a b e z p i e c z y ć  p rzed  c i e k a 
w o ś c ią  lu d z k ą .

POŚPIECH.
Andziula jest bardzo sprytną d ziew 

czynką. Andziula jest pozatem bardzo 
zdolna.

Roili śliczne swetry.
W łaśnie teraz siedzi przy stole i w y 

kańcza swetr. Ale czyni to z takim po
spiechem, że matka pyta:

— Andziu?... Czemu tak pędzisz z tą 
"obotą?... W ychodzisz?...

— Nie... Tylko chcę skończyć zanim  
wełna w yjdzie...

— D oskonale — odpowiada sw at. —  
Mam dla pana narzeczoną w sam raz!... 
Jakby dopasow ana!... Pvuna A gnieszka  
K anarejezyk!

— C zy jest młoda?
—  Jak zagajnik!
— Ładna?...
— Jak widoki w Zakopanem?
— C notliw a?...
— Jak Zuzanna!
— D yskretna?...
— Co znaczy dyskretna?... Ona od 

dziesięciu już lat ma dziecko i nikt nie 
wie od kogo!

NIE BUJAĆ!
Zima. Mróz. Stara Ć wiekowa powiada  

do swego męża:
— N aoal w piecu, zimno aż strach!
Ćwiek bierze trochę drzew a, zapałki

i majstru je przy piecu. Po pięciu m inu
tach pow iada:

— N ie wiem . co to jest... N ie umiem  
napalić w piecu...

A na to Ć w iekow a:
— Co?... Co to ma znaczyć?... 1 rzy la

ta siedziałeś za podpalenie, a teraz w głu
pim piecu napalić nie potralisz?
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Wartość depozytowa Pożyczki 
Narodowej

i - r W  „Monitorze Polskim" z dnia 10 bm. 
Podano obw ieszczenie ministra skarbu, usta
lające kurs, podług którego w ładze i urzędy 
Państw ow e mogą przyjm ować papiery w ar
tościow e. W artość depozytow a Pożyczki 
Narodowej ustalona została na 75 procent 
w artości nominalnej. T o znaczy, że gdv ktoś 
Wpłaca na zabezpieczenie jakichś umów czv  
kredytów  P ożyczk ę Narodową, to, składając 
ją nap. na 100 zł, wpłaca 75 zł. W artość de
pozytow a akcji Banku Polskiego określona 
została na zł 70, a w ięc na 70 procent w arto
ści nominalnej, 

i ____

0  ministerstwo emigracji 
w Polsce

Sejmik Polaków  argentyńskich, który o- 
bradował w dniach 25 i 27 maja, uchwalił 
zw rócić się do rządu polskiego z prośbą, aże
by w Warszawie stworzone zostało minister 
stwo dla emigracji polskiej. Z tern zadaniem 
Wystąpią delegaci Polaków argentyńskich na 
'drugim zjeździe Polaków  z zagranicy, który 
się w sierpniu br. odbędzie w  W arszaw ie. — 
M yśl stworzenia specjalnego ministerstwa 
dla emigracji jest słuszna. Mamy poza grani
cami państwa osiem miljonów rodaków, któ
rym  nieraz grozi w ynarodow ienie. Minister
stw o  dla emigracji miałoby za głów ne zada
nie zajęcie się emigracją, regulowanie jej i czu 
Wanię nad utrzymaniem tych rzesz w pol
skości.

Program parcelacji m lot piec
W ostatnich latach parcelacja w  naszyrr- 

kraju utknęła. Niewątpliw ie przyczyną tego  
jest kryzys, jest brak gotówki, a może częś
c iow o  • brak ziemi. U stawa o reformie rolnej 
W ykonywana jest u nas od dłuższego czasu 
tylko w jednej w  sw ej części, mianowicie w  
dziedzinie komasacji. Prace nad komasacja 
gospodarstw , zw łaszcza na terenie b. Kongre
sów ki i kresów  wschodnich, rzeczyw iście  
bardzo postępują, co jest zjawiskiem nie
zmiernie dodatniem.

Rząd prof. K ozłowskiego, niewątpliwie 
na skutek inicjatyw y now ego ministra rol
nictwa, p. Poniatow skiego, przykłada do spra 
Wy parcelacji bardzo duża w agę. Jak dono
szą z W arszaw y. m‘it. rolnictwa opracow a
ło  program akcji parcelacyjnej na najbliż
szych pięć łat.

W przeciągu tych pięciu lat ma być roz 
parcelowanych conajmniej 625,000 hektarów 
ziemi

Na parcelację pójdą przedewszystkiein z 
gruntów państwowych te majatki. które do
tąd znajdują się w dzierżawie, a których ter 
miny dzierżawne wygasaja w najbliższych la 
lach. Następnie pójdą na parcelację majątki 
własne Państw. Banku Rolnego. W reszcie  
pójdą na parcelację te majątki prywatne, Mó 
re rząd będzie przejmował za należne zale
głości skarbowe, oraz te majatki prywatne, 
które wskutek nadmiernego zadłużenia przc- 
iełe zostana przez instytucie kredytu długo
terminowego.

Niezależnie od tego rząd jest przekona
ny. że po uruchomieniu kredytów  parcela- 
cyjnych w Państw . Banku Rolnym, wzm oże  
się w ogóie parcelacja prywatna.

W dziedzinie scalania gruntów przew i
dziana jest na rok 1934 komasacja 410.000 ha 
Bo roku 1938 włącznie ma być scalonych o 
Rółem w Polsce 410.0(10 gospodarstw rolnych 
o obszarze 2.320 ha. R ów nocześnie z akcja 
kom asacvina maia być prowadzone robotę 
melioracyjne. P rzew idyw ane iest zw iększa
nie prac m elioracyjnych w najbliższej przv- 
•złości.

MAURYCY: JOKAY

Kamienne serce
(75)

Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów* 

Przekład z w ęgiersk!ego.
Nie mogłem już dłużej wytrzymać tej po

niewierki, a płacząc nad sobą, pomyślałem, że 
pójdę do ciebie. Ale jak przebyć taki kawał dro
gi — tu sek dla mojej biednej głowy. Wtem 
razu pewnego zajechał przed gorzelnie wózkiem 
jednokonnym jakiś poczciwy żyd. Sam powoził, 
a obok niego siedziała na wózku żydówka z ma
tem dziecięciem. Wziąłem go na bok, odkryłem 
moje nieszczęsne qui pro quo, obiecując mu 
wszystko a w  dodatku pięć złr. jeśli mnie prze
wiezie szczęśliwie do ciebie. — Żydzisko pro
siło mnie. bym mu zaufał, i przyrzekło, że ml ar.i 
jeden z głowy nie spadnie włosek. O włosy  
mniejsza, mnie szło przedewszystkiern o głowę, 
która tak zasmakowała Niemcowi. Nazajutrz o 
świcie puściliśmy się w  podróż. Żyd mówił, że
bym się nie bal. Jak tu się nie bać, kiedy z w szy
stkich stron czyhają na mnie, jakby  ̂ na jelenia. 
Wreszcie zlitowała się nadetrmą żydówka, przy
brała w  swoje suknie, i w tym to stroju udało 
mi sie przebyć szczęśliwie przez chmary kiry- 
sjerów, szwoleżerów, dragonów i piechoty. Wy- 
kierowałem wszystkich na dudków; dobrze im 
tak!

— Słuchaj Zebulonie nie opowiadajże mi
więcej tych żałosnych historyj, bo chyba umrę 
ze śmiechu. Zresztą teraz w bezpiecznem jesteś j 
miejscu — pocieszał swego przyjaciela śmiejący* 
się do rozpuku pan Adam. Tutaj nie odszyka cię 
ani przyjaciel ani nieprzyjaciel. Schronieni to j 
tern jest lepszem że wsi. w której mieszkam, nie 
ma nawet na mapie. i

— Rzeczywiście? zawołał uradowany Ze- ’
bulon.  ̂ j

— No. przekonaj się własnemi oczyma, ode- 
zwał się na to pan Adam wydobywając z szu
flady mapę. kupioną przypadkowo od kupczą-, 
cego książkami i obrazkami wędrownego kra-1 
marża: oto tutaj masz miasto, tu zaraz wieś są-i 
siednią, tu znowu wieś druga, a tam trzecią;: 
ówdzie łańcuch gór. tam strumyk a naszej w s i , 
jak nie ma. tak nie ma. Zapomnieli o nas widocz- : 
nie. daj im panie Boże za to setne zdrowie. I

— Aj, aj. cobym dał za to. gdyby i Austria-, 
cy taka sama mieli mapę! westchnął Zebuion.

— No a jakżeż, mogłoby być inaczej! po
cieszał go pan Adam, urażony nieco naiwnością 
Zebulona, wybawiającego sobie, że jedna mapa 
może czemkolwiek różnić się od każ-dej innej.

— Patrz-no! — odezwał się Zebuion, stw- I 
dj u ja c pilnie rozliczne a nieznane mu dotychczas 
na karcie zygzaki. Tu był obóz. Ztąd udałem się
>to w to miejsce." stamtąd prowadziła mię droga ( 
jełna manowców i przepaści do tamtej wioski 
j wioski tej dostałem się do tego lasu. W ten^ 
sposób trafiłem do ciebie. . . . .  , .

Pan Adam rab był dowiedzieć się przy tej, 
sposobności tego i owego z wielkiego świata.

__ A więc rozbili całą armię w ęgierską?
_  Niby to zupełnie i niby niezupełnie; k ,e 

miał konia drapnął; piechurów jednakże w szyst
kich wyłapano. Schlik walił nie na żarty  z swo
ich arm at — oj było nam gorąco dziękuj Bogu. 
że ciebie w tych nie było tarapatach. . .

_ A ja tam po co? Mówiono przecie, że
są jeszcze" inne korpusy węgierskie, które mo
gą powetować ostatnia kieskę, zagadnął pan 
Adam nakładając świeżą fajkę.

— Na co sie to w szystko przyda; nie masz. 
przyjacielu wyobrażenia, co to bić sie z Austria
kami. — Każdy Austriak siedzi na koniu dwa 
•azy większym od węgierskiego, każdy okuty z 
przodu i z tyłu w  żelazo; na piersiach kirys, na 
plecach kirys, cóż począć z taka bestia; iak mu 
dać rade? — A jakie u nich arm aty, jaka bron, 
jakich maia jenerałów, ba. ba. ba. Jenerał, który 
tak nam wytrzepał skórę iedno ma tylko oko, 
drugie zawiązuje czarna przepaska. Cozby nyto 
gdybv przeciw nam wysłano jenerała widzącego 
na oboje oczu? W tenszas bywai zdrów. Ser- 
vus Adieu!

Pan Adam w zruszył ramionami.
— Jaki to wszystko weźmie koniec?
— Co sie stanie ze mną, jaki mnie czeka 

koniec? — westchnął Zebuion.
— Powiedziałem ci już. zostań u mnie i ba

sta. Wszakże zresztą nic tak strasznego nie 
przeskrobałeś?

—Jak to nie byłem wszędzie, prowadziłem

armję całą do boju. - i
— Furda braciszku, zapreej się wszystkiego, 

wystawię ci zresztą świadectwo, że przez cały 
czas leżałeś u mnie slaby na tyfus.

— Nic nie pomoże. Znaja mnie jak zły sze
ląg, wiedzą, że rząd narodowy mianował mnie 
komisarzem i majorem, że uzbrajałem wojsko, 
słowem nazwisko moje u Niemców zapisane w  
czarnej ksiedze. Oj źle ze mną!

— Gdyby cię przypadkiem skazano, ŁJę-
dziem apelowali. i

— Tak, chyba do piekła! Co ty sobie my
ślisz. eż to dzisiaj zwyczajnym wszystko idzie 
trybem, że są apelacje i sądy septemvira!ne. — 
Ani spostrzeżesz srę bratku, jak zadyndasz na 
pierwszem lepszem drzewie.

Pan Adam, jak mógł, pocieszał upadającego 
pod brzemieniem trosk Zebulona. Nadaremnie
jednakże.

— Potrzebne mi to na stare lata, — duma
ła nieszczęsna ofiara sprawy narodowej — cho
wać się po kniejach jak zając, przesiadywać po 
kadziach, wozić wodę i włóczyć się z  żydami! 
Nie lepiej ci to serdeńko było siedizeć cicho w  
domu. słuchać żony, a nie bawić sie w politykę? 
Trzeba było ją innym zostawić. Ot masz teraz 
politykę? Już widzę, że człek nie wyślizgnie 
się tak gładko z wszystkich tych tarapatów. Kto 
wie. czy nie przyjdzie na stare lata chodzić w 
kajdanach, a Bóg to jeden wie w niebie, czy 
szwab nie dobierze się do skóry, lub nie zażąda 
głowy.

Wzdychając tak głęboko, prosił pana Ada
ma. by mu pozwolił przybić mapę na drzwiach 
kancelarji, aby mógł bezustannie w nia wpatry
wać się i badać drogi, któremi najłatwiej umy
kać na ̂ wypadek, gdyby los zawistny zmusił go 
porzucić niespodzianie zaciszną strzechę pana 
Adama.

Gospodarbz podał mu gwoździe i młotek, a 
Zebuion zabrał się bezzwłocznie do dzieła. Za
ledwie jednakże pierwsze zrobił uderzenie a po
dniósł rękę do drugiego, otwarły się nagle drzw* 
a Zebuion zobaczył przed sobą, ku wielkiemu 
swojemu zdziwieniu a większemu jeszcze prze
strachowi — Szalmasa.

Szalmas pod dachem pana Adama!
Adam Mindevaro nie chciał czy zapomniał 

zawiadomić swojego kumotra, że jeden jeszcze 
gość w jego bawi domu. Stary znajomy 1 rów
nie jak Zebuion wygnaniec, nad którego głową 
tysiączne zawisły niebezpieczeństwa. Różnica 
caał w tem. że Szalmas przybywa z za gór, po 
za któremi rozłożyły się obozem wojska w i 
gierskie. ścigające go jako agenta austriackie- 

Igo. Wczoraj dopiero rozpowiadał Szalmas go
spodarzowi długo i szeroko, że wszystko niż 
stracone. Rebeljanci wyrastają jakby grzyby po 
deszczu: nie wie już doprawdy, gdzie złożyć 
swa głowę; w  razie schwytania grozi mu śmierć 
niechybna, a przecie nie zrobił nikomu nic z!eg(u

I w tej to krytycznej chwili stanęli naprze
ciw siebie oko w oko obaj tułacze. Zebuion naj
mocniej był przekonany, że wpadł w sidła zaj 
stawione rań przez Szaimasa a ten znowu ani 
wątpił. Iż Zebuion przybył tu po to, aby kazać go 
związać i iak barana oddać na rzeź Dizeciwni- 
kowi.

Widzieli się po raz ostatni przed kilkom? 
miesiącami i wtenczas rozeszły się ich ścieżki, 

I jeden udał się na prawo, drugi na lewo. Stali 
się wrogami.

i Stąd to ich przestrach, gdy spojrzeli na s:e- 
I bie.

Pan Adam jednakże zdawał sie ani zważać 
1 na przestrach, jaki w yrył się na obliczach cóo- 
i gości, lecz zaprosił z serdeczna gościnnością 
i na kie'iszek śliwowicy.

— Hej, bratku Szalmasie! W twoje rV/.a- 
! wodne ręce! — Kieliszek wódki nie zaszkodzi
przy tak niegodziwem powietrzu.

I Szalmas zbliży! s'e ostrożnie do stała.’ me 
śmłai atoii dotąd wyciągnąć reki po podana ritr 
szklankę aż zobaczył, że Zebuion odłożył na 
bok złowieszczy młotek.

(C h e dalszy -mstarrl
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z KRAJU
Dochodzena przeciw lekarzom 

bydgoskim
B y d g o s z c z .  Donosiliśmy sw eiro cza

su o tragicznej śmierci 19-letniego Franciszka 
Klewicza. Energiczne dochodzenia w ładz po
licyjnych i śledczych doprowadziły ostatnio 
do ważnych niezmiernie ustaleń.

Okazuje się w iec że śp. Klewicz dnia kry 
tyczn ego  do otrzymaniu zepsutych s ip ,— nk 
od żony sw ego  pracodawcy p. G rzegorzew 
skiej do w yrzucenia, zaniósł je sw ei biednej 
rodzinie, które zepsute ryby zjadła na Kola
cję. Dochodzenia w ykazały  dalej, że zepsute 
sselawki kunjone bvłv w składzie sp ożyw 
czym  F. Hojek. Rewizja przeprowadzona 
tam doprowadziła do zatrzymania jeszcze 8 
puszek sielawek.

Jak wiadomo ciężkiemu zatruciu u'egli 
także rodzice śp. Klewicza. Stan ich jednak 
przestał już bvć groźny.

Nadeszła także do nas sensacyina wiado 
mość. że w ładze śledcze w szczęły  dochodze
nia przeciwko trzem lekarzom bydgoskim :— 
dr. W., dr. R. i dr. F. za nieudzielenie pomo
cy  śp. Franciszkowi K lew iczow i oraz jego 
rodzicom.

Ostatni fakt wzbudził w  B ydgoszczy  
niebyw ała sensację.

U ęc-e zwyrotfn alca
M o g i l n o .  Robotnicy, pracujący r.ad 

naprawa szosy Parlin — Nowa W ieś w po
w iecie mogileńskim oderwani zoc iii od 
pracy rozpaczbwem  wołaniem o pomoc. — 
Przejmujący krzyk dziecka zaprowadził ich 
w  pobliże. Pochodził on od dziew czynki Wtó
ra jakiś zw yrodniały osobnik usiłow ał znie
w olić

W id z ą c  b ie g n ą c y c h  r o b o tn ik ó w , osob n ik  
ten u s i ło w a ł  zb iec .  U c ie c z k ę  udarem nili  mu  
jed n ak  r o b o tn ic y ,  k tó r z y  p r z y tr z y m a li  go  i 
o d s ta w i l i  na p o s teru n ek  policji-

Zwyrodnialcem okazał się Stefan W eso
łek z Parlina. a niedoszłą jego ofiarą 13-let- 
nia Marianna R.

Nadzwycz^ne walne zebranie 
w łaśccieli niernt^orrości

W sali hotelu Basta, odbyto się nadzwyczajne 
walne zebranie Stowarzyszenia Właścicieli Nierucho
mości w Inowrocławiu, które zagaił prezes St. Gło
wiński. Na przewodniczącego zebrania wybrano d. 
Rućkiewicza. który następnie złożył wyczerpuiace 
sprawozdanie ze zjazdu delegatów w Warszawie.

W toku dalszych obrad omawiano sprawę opłat 
kanalizacyjnych i czyszczenia ulic. nad któremi wy
wiązała sie rzeczowa dyskusia. W sprawach tvch u- 
ch walono odpowiednie wnioski, które zostaną przed
łożone Zarządowi Miejskiemu.

Następnie debatowano nad sprawami organiiza- 
cyinetni i dokonano wyboru do zarządu Stowarzy
szenia p Kuiawy. który wchodzi na mieisce p Goto
wały. Sekretarzem wybrano p Ligęzę- (lid)

Zastrzelenie groźnego bandyty
N ieszczęściem  rzeszow szczyzn y i jej ta -  

strachem są od kilku m iesięcy dwa,i krw aw i 
bandyci. Byk i Maczuga. Mają on; na sumie
niu wielka ilość napadów rabunkowych, mor
dów i kradzieży. P ościg  policyjny, trwający  
od kilku tygodni, nie w yd aw ał rezultatu, bo 
batidyc; tak steroryzowali ludność, że ta ba
ła się nawet w skazyw ać ich miejsce pobytu. 
Na bandytów natknął s>e w e wtorek patrol 
policyjny w  m iejscow ości Rozbórz koło Prze 
worska. Miedzy szajką bandytów a policją 
przyszło do walki, która trwała zgóra godzi
nę. W yw iadow ca policvinv Dragon zastrze
l i  Byka. Za Maczuga Pościg trwa dalej.

Spłonęła wieś Dosto:ewskiego
W  pow iecie pińskim, w  gminie porzec- 

kiej. leży w ieś Dostotew o. Była ona w łasno
ścią rodziny Dostojewskich, z której pocho
dził znakomity pisarz rosyjski, znanv w  ca
łym św iecie. Onegdaj w ieś ta padła ofiarą 
oożaru. Spaliło sie 17 zagród z m artwym  i 
żyw ym  inwentarzem.

Kto wygrał na loterii?
Wczoraj, w trzecim dniu ciągnienia drugiej 

klasy 30-e.i polskiej loterii państwowej, w ygranej 
padły na numery nastenuiace:

200 000 zł. na nr 135613.
50 000 zł. na nr. 113796.
20 000 zł. na nr. 163283.
15 000 zł. na nr.; 1097.5 71722.
10 000 zł. na nr.: 70323
5 000 zł. na nr.: 101438 151355.
2 000 zł. na nr.: 847?6 138028 152995.
1 000 zł. na nr.: 53392 58270 7M*8 168978
500 zł. na nr.:: 28110 66484 69170 98010

122427 122792 168110.
400 zł. na nr : 12764 23248 27330 28521 31071 

32476 79712 86050 102642 103611 105699 110047 
114581 115140 142960

250 z> na nr.: 4126 6569 7817 10169 1062= 
13525 21507 21685 .30036 15106 67414 63029
73341 73623 76131 82043 91228 112780 117279
120746 121427 129560 13.8193 139220 140064
140216 144749 147849 152224

200 zł na nr.: 11065 13816 15914 10577 20014 
21530 25334 25620 35552 47264 50620 5.3879 55804 
50643 63-147 65086 70227 70434 74770 78039 80.555 
81495 88286 80446 94267 958^0 96632 96658 100304 
100915 1081.38 108262 109.521 111849 112832
1H371 117209 122727 1 27931 131562 131570
133745 143592 147011 148840 149402 152085
152861 15.53J6 166928 169116 169396.

Giełdy
C ed u ła  ire ld y  z b o ż o w e ’ 

w Poznaniu

Pielgrzymka do U śda
Parafia Matki Bożej w Inowrocławiu urządzą w 

dniu 23 bm. pielgrzymkę jubileuszowa do Uiścfa. 
gdzie znaiduie sie słynna Kalwaria Pielgrzymka wv 
rusza autobusami i zwiedzi po drodze- Pakość. Żnin. 
Wągrowiec i Chodzież Koszta w obie strony wyno
szą 9zt. Zgłoszenia przyimuje biuro parafialne, ulica 
Toruńska (lid)

Zw oki topie ca w torfow sku
Z torfiska w majętności Przysieki wyłowiono 

zwłoki topielca. Przeprowadzone dochodzenia wy
kazały. że est to ciało rolnika Sitidaka z Kopaszyna 
który popełnił samobóistwo przez utopienie sie.

Siudak liczy! lat 37 i byt żonaty. Przyczyna sa- 
mohójstwa sa prawdopodobnie nieporozumienia ro
dzinne i kłopoty materialne, (dr)

Z życia harcerzy
Od tygodnia obozuie tut. I. Drużyna Harcerska 

żeńska na Wileńszczyźnie
W przeieźdz.ie drużyna zwiedziła Warszawę i 

Wilno. Komendantka obozu iest p. l.ila Leszczyńska 
oboźna p Helena Pacyńska. Okres obozowania iest 
przewidziany na trzy tygodnie

W dniu 25 lipca wybiera sie I. Drużyna HarceT- 
ska Męska na obóz do Krakowa skąd po upływie 
pewnego czasu wvruszv sekcia kajakowa na ogólno 
polski spływ kajakowy do morza (sob.)

yto stare i nowe zdatne do przemiału 
15 t. p. Poznań i% ~-

yto
Usposobienie mocne.

'szenica
Usposobienie spokojne, 

ęczmień browarowy 
usposobienie stale, 

ęczmień jednolity <
usposobienie stale, 

eczmień zbiorowy 
twies

usposobienie spokojne, 
łąka żytn-a l gat. 0—55% wł. w.

I gat 0—65% wł. w.
II gat 55—70% wl. w. 
poślednia ponad 70% wl. w. 
razowa 0—95% wl. w.
Usposobienie stale.

łąka pszenna gat IA 0—20% wł. Ml. 
gat IB 0—45% wl. w. 
gat IC 0—55% wl. w. 
gat. ID 0—60% wl. w. 
gat. IE 0—65% wł. w. 

laka pszenna gat. HA 20—55% 
łąka pszenna gat. IIB 20—65% 

gat. III A 65—70% wł. w. 
gat. IIIB 70—75% wł. w. 
Usposobienie stale.

Mręby żytnie przemiału standart. 
'tręby pszenne grube, przem. standart.

14.75 15.—

18.— 18.25

*7,50 18,50

16,75 17,25

1600 16.50
14,00 14,50

21.50 22,50
20.00 21,00
15.50 16,50
13.50 14,50
17,50 18,50

32.00 35,00
30,00 30.50
29,00 29,50
28,00 28,50
27.00 27,50
26.- 26 50
25.50 26.-
17,50 18,—
14,50 15.—

11 — 11.50
11.75 12 .-

Otręby pszenne średn. przenoś »*aodart. 
Rzepak zimowy

11.25 11.50
58.— 39.—

Rzepik zimowy 5 6 - 58.—
Lubin niebieski 10.50 11,25
Lubin żółty 11 75 12,75
Groch Viktoria 5 5 .- 35.—
Inkarnatka 95,00 100,—
Makuch Imany w taflach 19.00 19,50
Makuch rzepakowy w taflach 13.25 13,75
Makuch słonecznikowy w taflach 42/43% 17,25 17,75
Śrut Soja 19,50 20 —
Mak niebieski 52 — 58,—

Ogólne usposobienie- stale
Transakcie na odmiennych warunkach: żyta 458 

t„ pszenicy 245 t.. jęczmienia 345 t.. owsa 15 t.. maki 
źytniei 244.3 t., maki pszenne! 126 6 t. otrąb żytnich 
780 t, otrąb pszennych 265 t., otrąb jęczmiennych 15 
t.. rzepaku 20 t.. wyki 1.5 t.. grochu Viktoria 10  t.. łu
binu niebieskiego 15 Ł. łubinu na pasze 15 t.. seradeli 
15 t„ raigrasu włoskiego G.lo t„ makuchu słoneczniko
wego 35 t.. makuchu z orzecha ziemnego 15 t.. nasion 
1 t. siana 10 t. syropu 15 t.. oleju lnianego 17 t.. maki 
ziemniaczanej 16 t.. ziemniaków jadalnych 15 L.

Giełda pieniężna w Warszawie
N ieo fic ja ln e  no tow ania  na p rzed g ie ld z iu .

Warszawa (teł. wł.) 20 bm. godz. 13. Dolar w obro
tach prywatnych 5.28. w Banku Polskim 5.26. Marka 
niem. 200 (tendencja mocniejsza).

De wi z y :  Berlin 207. Gdańsk 172,15. Holandja 
358,50. Londyn 26.72. Paryż 34,91. Szwajcaria 172,60, 

* *
W a r s z a w a ,  20. 7. Dewizy: Belgja 123,58 do 

1.23,80—123,27. Gdań 172,55—172,98—172,12. Holan- 
dja 358,50—359,10—357,60. Kopenhaga 119,25 do 
119,85—118,05. Londyn 26,75—20 88—20,02. Nowy 
Jork kabel 5,30‘/8—5,33>/s—5 ,27 \. Oslo 134,50—135,20 
do 133,80. Paryż 34,91—35,00—34,82. Praga 22,00 
do 22,05—21,95. Sztokholm 138.00—138.70—137,30, 
Szwajcarja 172,05— 173,08—172,22. Wiochy 45,45 
do 45,57—45,33, Tendencja mocniejsza.

G;eł: a pieirężna w iPoin?nia
Poznań, dnia 20 7. 34. Tendencja dzisiejszego ze

brania giełdowego była spokojna, Z pożyczek państwo
wych płacono za 5 proc. poż. konwers. 63%, za 4 proc. 
premj. doi. 52.—, za 3 proc. poż. bud. 44,— oraz 4 proc. 
po ź mwest. 109,—, przyczem zauważa się w dalszym 
ciągu większy brak materiału.

Z papierów lokacyjnych P. Z. K poszukiwano 
i płacono za 4% proc. listy zast. dolarowe 42% (przy 
kursie dolara 5 40), również poszukiwano 4 proc. listy 
dolarowe w złocie po 42% i nieco wyżej, jednakże nie 
było oddawców, zaś 4 proc. listy konwert. ofiarowano 
po 41,14%. Pozatem poszukiwano 4'A  proc. listy zast. 
zlotowe po 42% bez oddawców.

R a d  o
Niedziela, dnia 22 lipca 1934.

Poznań. 8.30 Audycja poranna: 10.00 Transm. 
nabożeństwa z Krakowa Kazanie ..Prawo Boże 
ostoją pokoju społecznego"; Po nabożeństwie — 
muzyka religijna z płyt; 11.57 Sygnał czasu — hej 
nal z wieży Mart.: 12,05 Wiadom. meteorol: 12.10 
Poranek muzyczny ze studia: 13 00 Felieton muz. 
pt. „O cudownych dzieciach w muzyce": l3.1o Mu
zyka lekka; 13.45 Odczyt pt. „Szlakiem Mickiewi
czowskim": 14.00 Koncet polskiej muzyki: 15 00 
„Wieś pod znakiem czasu": 15.15 Piosenki: 15.25 
Przegląd rynków produktów rolnych: 15.35 Interlu 
Utm z płyt; 15 45 Pogad. roln.t 16.00 Koncert: 17.00 
Życie kultur, art i społeczne Poznania: 17.10 Kon- 
ce~t solistów: 18,00 Pogad ro!n : 18.15 „Słynni ar
tyści": 18.45 Felieton lit.: 19.00 Rozmaitości: 19.15 
Muzyka lekka; 20 00 .Myśli wybrane": 20,02 Fel
ieton aktualny: 20.1? Koncert popularny; 20.50 

Dziennik wieczorny: 21.00 Transm. capstrzyku ma
rynarki woiennei: 21.02 „Na wesołej lwowskiej fa
li": 22.00 Pogad ot. „Młodzież poznańska na roz
stajnych drogach" wygi. p. red Stefan Werner;
22.15 Wiadom. sportowe ze wszystkich roz.gl P 
R.: 22.30 Fantazje operetkowe (płyty): 23 00 Wiar 
dom. meteorol : 23.05 Muzyka taneczna

Poniedziałek, dnia 23 lipca 1934.
Poznań 6.30 Audycja poranna: 7.30 Życie kul

tur. art i społeczne Poznania: 11.57 Sygnał czasu 
hejnał z wieży M arj: 12.03 Wiadom. meteorol.; 
12,05 Codzienny przegląd prasy polskiej: 12.10 
Koncert z płyt; 13.00 Dziennik południowy: 13.05 
Koncert zespołu salon.: 14.00 Wiadom. o ekspor
cie polskim: 14.05 Notow giełdowe: 16.00 Godzina 
muzyki lekkie); 17.00 Dialog dla dzieci: 17 15 Re
cital fortepianowy: 17 45 Pieśni: 18.00 Pogad. dla 
kobiet: 18.15 Nastrojowe piosenki (p ł yt y) :  18 .4 5  
Pogadanka Brunona Winawera: 19.00 Rozmaitości;
19.15 „Wędrówka mikrofonu po Polsce : 19.50
Wiadom. sportowe (Warszawa): 19,55 Wiadomości 
sportowe Poznania: 20.00 Myśli wybrane; 20.02 
Felieton pt . W drodze z Casablanca do Mareke- 
szu": 20.12 Muzyka lekka: 20.50 Dziennik wieczor
ny: 21.00 Transm. capstrzyku Marynarki woien.; 
2j 02 Skrzynka rolnicza: 21,12 Koncert popularny; 
22.00 Felieton lit.; 22.15 Muzyka taneczna; 23,00 
Wiadom meteorol.



Niedziela, dnia 22 lipea 1934 r.

Dział urzędowy
Nadleśnictwo Państwowe w  Świecy komu

nikuje. że z dniem 15 czerwca 1934 r. obniżyło 
ceny na drzewo opałowe i drobno użytkowe, co 
niniejszem podaję do wiadomości.

Starosta Powiatowy 
w z. G. Bojanowski, referendarz

Kronika miejscowa
Kalendarz rzymsko-kat.
Niedziela Magdaleny
Poniedziałek Teofila

Kalendarz słow iański
Niedziela Bolesław a  
Poniedziałek Zeiisław
Słońce w schód: 3.42 

Zachód: 19.44
Księżyc wschód: 16.47 

Zachód: 23.49

Dyżur nocny z soboty na niedzielę pełni dr. 
Chmiel, ul. Kościelna 2 (teł. 286). Apteka Nowa 
ul. M .Piłsudskiego 15 (tel. 275).

Kino Apollo: „Banita11
Kino Corso: ..Santarang44
W urzędzie stanu cywilnego zgłoszono w  

dniu 20 bm.: Urodzenia: syna: kupiec Jan Kacz
marek, urzędnik państwowy Kazimierz Piskor
ski. Córkę: stolarz Feliks Szlachta, śluby: cze
ladnik obuwniczy Józef Menczkowski z Stani
sława Niedziela, oboje z Ostrowa.

Jak nazwiemy nasz basen i plażę?
A N K I E T A  N A S Z A  P R Z Y N O S I  C O D Z I E N N I E  M O C  P O M Y S Ł O W Y C H  N A Z W .

A n k ie t a  n a s z a ,  j a k  n a z w i e m y  n a s z  b a 
sen  i p la ż ę ,  j e s t  n i e w y c z e r p a n e m  ź r ó d łe m  
p o m y s łó w .

O d p o w i e d z i  n a  n a s z ą  a n k ie t ę  d z iś  p r z y  
n io s ły  w  w ię k s z o ś c i  w y p a d k ó w  s e n t y m e n t  
d la  t w ó r c ó w  te g o  b a s e n u .  C z y t e l n i c y  n a s i  
w y p o w i a d a j ą  s ię  za n a z w a n ie m  b a s e n u  im ię  
n ia m i  t y c h ,  k t ó r z y  p r z y c z y n i l i  s ię  do  s t w o 
r z e n ia  te g o  w i e l k i e g o  d la  O s t r o w a  d z ie ła .  
K ilk a  k a r t e k  p r z y s z ło  z n a z w a n i e m  b a s e n u  
„Z drój p ik .  D u c h a “ , „ D u c h ó w k a “, „ R iv ie r a  
D u c h a “, „ L e w k o w ia n k a " ,  „ L ip c z a n k a 44. Są '  
r ó w n ie ż  i t a c y ,  k t ó r z y  c h c ą  p o g o d z ić  o b ie  
n a z w y  r a z e m  t. j .  u c z c i ć  im ię  in ic ja to r a  
s t w o r z e n ia  b a s e n u  p. p p łk .  D u c h a ,  o raz  
w s p a n i a ł o m y ś l n e g o  o f ia r o d a w c ę  g r u n tu ,  p. 
p o s ła  L ip s k ie g o ,  p r o p o n u j ą c  n a z w ę  „ L ip -  
k ó w k a  - D t ic h a s ia 44. N i e  z a p o m n ia n o  r ó w 
n ie ż  o w ie lk i c h  z a s łu g a c h  p .  b u r m is tr z a  1/ 
p r o p o n u j ą  n a z w ę :  „ C e g ie ł c z a n k a  —  O str u y  
sk i Z a k ła d  K ą p i e l o w y 4*.

P o z a t e m  n a d e s ła n o  o d p o w ie d z i  proponą  
jąoe n a d a ć  n a z w y  im . M a r s z a łk a  P i łsu d sk ie - ,  
go. m in .  P ie r a c k ie g o ,  o r a z  s z e r e g  in n y c h  ja k  
„Z drój44, „ L e ś n y  Z d r ó j44, „R u sa łk a*4, „Z drój  
w ś r ó d  l a s ó w 4* „ B a ł t y k 44, „ Ś w it e ź 44 i w ie le !  
in n y c h .

R a m y  n a s z e j  a n k i e t y  z e z w a l a j ą  rozw i*  
n ą ć  p o m y s ł o w o ś ć  w  k a ż d y m  k ie r u n k u ,  p r o 
s im y  z a t e m  p o d o b a n io m  s w o i m  d a ć  w y r a z  
n a  n iż e j  z a m ie s z c z o n y m  k u p o n ie ,  p r z e s y ła 
j ą c  g o  p o  w y p e ł n i e n i u  d o  n a s z e j  r e d a k c j i ,  
m ie s z c z ą c e j  s ię  p r z y  u l .  M. P i ł s u d s k ie g o  10.

W ie lk ie  n a g r o d y  p ie n ię ż n e ,  o r a z  s z e r e g  
m i ł y c h  n ie s p o d z ia n e k  o c z e k u j e  u c z e s t n ik ó w  
n a s z e j  a n k ie t y .

Juk Roztołemy nasz t e a  i plażę?
Ankieta „Dziennika Ostrowskiego** 

Wpisać wyraźnie projektowana nazwę:

&' Wyraźne imię ł nazwisko, biorącego 
k* udział w  ankiecie

Dokładny adres wysyłającego:

jK«SRrry..’i

uworzeme Komitetu 
„śvuda żołnierza polskiego"

W czwartek odbyło się zebranie organiza
cyjne „święta żołnierza polskiego44, któremu 
przewodniczył p. wicestarosta Gustaw Bojanow
ski. który po wstępnem powitaniu i omówieniu 
znaczenia Święta Żołnierza Polskiego, przedsta
wił zebranym ramowy program święta.

Następnie przystąpiono do utworzenia po- 
szcezgólnych sekcyj. Do sekcji ogólnej weszli p. 
referendarz Bojanowski, jako przewodniczący, 
ks kap'.. Boczek, p. burmistrz Cegiełka.p. ppłk. 
Duch, ks. Klaus, p. red. Radomski, p. płk. Wal
czak — jako członkowie tei sekcji. Dalej utwo- 
rzo-po sekcję capstrzykowa i przemarszową, w 
skład której weszli p. kpt. Bukała jako przewod
niczący, p. por. Hoffmański. p.̂  R. Kubicki, p 
podkorn. Lissowski i p. por. Paszkę. Sekcję 
ukwiecenia stanowią P dyr. Czechowska, p dr. 
Filowa p. Kozalówna. p Nogalowa, p. Komęza, 
p. Leporowska. p. płk. Walczakowa, p. kom. Zło- 
togórska, p. insp. Przeździecka. p. inż Glotzowa. 
Na czele sekcji zabawowej stanął p. Włodz Wen- 
tzel, da'szy skład stanowią: P. Kościelak. p. Min
ta. p Mierzyński, p. Nader, p. dr. Poleski, p. dr. 
Pałasz p. Senkowski. p. dr. Tilgner. p. St. Wo- 
schke. p. J Wojciechowski.

Również we wszystkich miejscowościach 
powiatu zostały utworzone lokalne komitety ce
lem uczczenia Święta Żołnierza Polskiego.

K Ą C IK  D L A  PAS.

To co modne...
W o k r e s ie  w a k a c y j n y m ,  k i e d y  w s z y s c y  

s t a r a j ą  s ię  w y r w a ć  z m u r ó w  m ia s ta ,  w a r ło  
p o m y ś l e ć  o p r a k t y c z n y m  s tr o ju  p o d r ó ż n y m .

S p o r t o w y  p ła s z c z  j e s t  r z e c zą  n i e o d z o w 
n ą ,  p r z y b r a n y  m a t e r j a ie m  w  s z k o c k ą  k r a tę  
w y g l ą d a  e f e k t o w n i e  z w ła s z c z a  w t e d y ,  g d y  
w ł o ż y m y  k a p e lu s ik  w y k o n a n y  z m a te r ja lu  
U ż y te g o  d o  o z d o b ie n ia  p ła s z c z a ;  f a n t a z y j 
n ie  p r z e r z u c o n y  s z a l ik ,  u t r z y m a n y  w  to n ie  
k a p e lu s ik a ,  w  ręk u  to r e b k a  p o d r ó ż n a  z t e 
go  s a m e g o  m a ter ja łt i ,  tw o r z ą  e l e g a n c k ą  c a 
ło ść .

N a  ła d n ą  w ie c z o r o w ą  s u k n ię  n a d a j ą  s ię  
c ię ż k ie  m a t e r j a ły  j e d w a b n e ,  n a w e t  w  d y 
s k r e tn e  w z o r y  b a r w n e .  R ó w n ie ż  t a f t y  do-  
b r z e  w y g l ą d a j ą  s k r o jo n e  f a s o n e m  s u k n i  
W ie c z o r o w ej .

D la  k a ż d e j  P a n i  p r z y s t ę p n a  i s to s o w n a  
g a r d e r o b a  to s p ó d n ic a  i ła d n a  b lu z k a .  M atcr  

' j a ły  na b lu z e c z k i ,  n a w e t  z t ń s z y c l i ,  b y l e  | .- 
Rriysłowo s k r o j o n e  sa  b a r d z o  t w a r z o w e .

A ż e b y  P a n ie  n ie  b y ł y  s k a z a n e  n a  n o s z e 
n ie  w  u p a ln e  d n i  w y ł ą c z n i e  t a k  o b e c n ie  m od  
u y e h  k a p e l u s z y  f i l c o w y c h ,  b a r d z o  p r z y j ę t e  
są  d u ż e  k a p e lu s z e  z le k k ic h  m a t e r j a łó w  
p r z y b r a n e  b a r w n ą  w s t ą ż e c z k ą .

Banka.

Mój punkt widzenia
Plaża ł ieszcze raz plaża...

Wczoraj rano przychodzę do redaktora i powia
dam, że z powodu wielkiego upału idę pracować do ba
senu. W tym momencie jak nie wrzaśnie na mnie, że 
dostałem bzika na punkcie, basenu przez cały tydzień 
tylko basen i basen, aż mokro w całym numerze od 
basenowego materjalu. przy tej okazji porównał mnie 
do bardzo pożytecznego zwierzęcia, którego jednak 
mało pokazuia w Ogrodzie zoologicznym, kończąc — 
siadai pan tu i pisz.

Łatwo mu mówić pisz. Pytam się oo? Jest se.osa- 
cla pierwszej klasy, ale prokurator powiedział, że mnie 
zamknie jeśli pisnę o tern choć słowo, sad wyiechał do 
Rawicza i w tym tygodniu nie będzie żadnej sprawy 
karnej, organizacje na pracują, a tu dziwne wymaga
nia czytelników, aby codziennie dać aktualne wiado
mości.

Zachodzę do Ubezpieczałni Społecznej, bo to fest 
jedyna instytucja, gdzie coś się robi. zawsze tam jest 
ruch, raz scalaia- innym razem rozbijają, w każdym 
razie zawsze znajda sobie i ludziom zajęcie Spotyka 
mnie tam znajomy lekarz i powiada: pan jest chory, 
chodź pan do mrjego gabinetu to zaraz zbadamy. Opu 
kał. ornacał t dał mi kwitek do... basenu Powiada, że 
słońce i woda dobrze mi zrobi.

Melduję w redakcji swoją chorobę i jazda do ba
senu.

Tu jest rai, tu można żyć nawet w taki upal i w 
taki kryzys. Myślałem, że będę jedyny ranny plażow- 
nik. tymczasem znaiduie całe masy plażujących się 
statecznych da-m i panów, dorastjacych panienek, mło 
dych podlotków, a przedewszystkiem niezliczona ilość 
dzieci.

Zdała dochodzi mnie jakiś znajomy głos: teraz zło
ta rybka, teraz rusałka, teraz sardynka, inny głos 
znów teraz wieloryb. Zaciekawiony wchodzę do wody 
podchodzę bliżei do bawiacei się grupy ludzi i poznaie 
dr Poleskiego, który harcuie sobie w towarzystwie z 
nanyeh z eiegancii i szyku o. kapitanowei K i p. kapi- 
tanowei S. improwizując różne zabawy. Zobaczywszy 
mnie powiada teraz śledzia weźmiemy do koła i ani 
si spostrzegłem iak piłem basenowa wodę. Ładna za 
bawa. o mało byłaby w Ostrowie iedna wdowa więcej. 
A!e itiź za następnym razem wypłynąłem na ramio
nach jednej z pań. To mi się podoba, chciałabym tak 
zawsze. Nie wiem czy ta kartka, która od lekarza do
stałem jest ważna ieszcze na iutro. ale w każdym ra
zie na plaży bedc (i. r i.)

Wielki pociąg popularny z Kalisza do Wilna.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 

Poznaniu podaje do wiadomości, iż w dniach od 
2—7 sierpnia b. r. uruchamia wielki pociąg po
pularny pielgrzymkowa - krajoznawczy' z Ka
lisza do Wilna.

Wyjazd pociągu z Kalisza nusuipi 2 sierpnia 
b. r. oraz powrotny dnia 7 sierpnia br. w  go
dzinach wieczornych. 41

Program wycieczki przewiduje trzy dni po
bytu w Wilnie, pół dnia w  Grodnie oraz dzień 
w Warszawie. Cena biletu z Kalisza do Wilna 
i z powrotem w kl. III. wynosi 22 zł Podróżni 
z innych stacyj korzystają z ulgi dojazdowej.

Zapisy i zgłoszenia w Kaliszu przyjmuje 
kancelaria parafii św. Mikołaja (ul. Kanonicka) 
a na innych stacjach sprzedają bilety wcześniej 
kolejowe kasy biletowe.

Dyrekcja zaznacza, że ilość mieisc została 
ściśle ograniczona.

Zebranie Prezesów Organizacyj
W sprawie zorganizowania wyjazdu uczc-1 

ników XIII. Ogólnego Zjazdu Legionistów z  te
renu powiatu Ostrowskiego, odbędzie się w sali 
sejmikowej Starostwa dnia 27 lipea br. o godz 
16-ej konferencja, na którą zaprasza się PP. Pre
zesów Organizacyj, jakie dokonały zgłoszeń dla 
swych członków w XIII. Ogólnym Zjeździe Le
gionistów.

P. P. Prezesi Organizcyj zechcą łaskawie 
dostarczyć tnaterjał. który posłuży do zoriento
wania się co do ilości zgłoszonych poprzednio 
uczestników.

I Poznam**
Rocznica trćg ic in sj śr .O i^ i

Mija w dniu dzisiejszym rok, jak tragiczny I09 
zabrał z tego świata śp. dr. Jana Krzyżanowskiego 
w chwili, gdy po roku pracy naukowej z zakresu so- 
cjologji w Ameryce (Yale) wracał przez Daleki 
YVschód do kraju.

Ś. p. Jan Krzyżanowski był członkiem Polskiego 
Instytutu Socjologicznego, w którego pracach brał 
wybitny udział. Równocześnie pracował w Prokura
torii Generalnej w Poznaniu.

Do Stanów Zjednoczonych wysłany został przez 
Fundację Rockefellera, jako członek międzynarodo
wego seminarjum socjologicznego w Yale University, 
gdzie wśród dwunastu różnych narodowości bvł je
dynym przedstawicielem narodowości polskiej. Po u- 
kończemu pracy w seminarjum zamierzał konty
nuować studja w Kalifornii, a następnie w japonji 
Chinach i łndjach W roku przyszłym z_dalszej sub
wencji Fundacji Rockefellera, uzyskanej dla konty
nuowania rozpoczętej pracy, miał prowadzić bada
nia narodowościowe w Czechosłowacji i Rtimunji.

Był on tam w Ameryce jednym z 13 przedsta
wicieli obcych państw, którzy pod kierunkiem prof. 
Sapira i Doiłarda opracowywali doniosłe zagadnie
nia socjologiczne. Bvł jedynym reprezentantem nauki 
polskiej w tem seminarjum i jak świadczy opinja 
iego przełożonych, reprezentował Polskę w sposób 
-e wszech miar godny i chlubny. Wyniki prac tego 
seminarjum mają bvć ogłoszone po a letnim okresie 
badań. Niestety, nie będzie inż \v«-Ad tvch wvmW>w 
prac młodego uczonego polskiego
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Chwila śmiechu

U s łu ż n y  p o r tjer ,  s? k o d a .  że  p rzy tera  
i a k i  tu m a n .

SPOTKALI SIĘ.
K lie n t  w  k a w ia r n i  d o  s ą s i a d a 1
—  Zda je się , ż e ś m y  m ie l i  p r z y j e m n o ś ć  

s p o t k a ć  s ię  w  tej  c u k ie r n i  z e s z łe g o  r e k u ?
—  N ie  p r z y p o m in a m  so b ie ;  w ię c  p a n  

m n ie  z n a ?
—  P a n a  n ie ,  a le  p a ń s k i  p araso l.
—  Ależ ja wtedy nie miałem parasola.
— R zeczyw iście, ale ja go miałem!...

ZAZDROŚĆ I MEDYCYNA.
D o  le k a r z a  z g ło s i ł  s ię  p a c je n t .
—  C o  p a n u  d o le g a ?  p y l ą  d ok tór .
—  N i e  w ie m  s a m , jak to  o k r e ś l ić  —  

ża l i  s i ę  p a c j e n t  — n ic  m n ie  n ie  boli .  a je
d n a k  ź le  s ię  c z u  ję!

—  P r a w d o p o d o b n ie  p r e z m ę c z e n ie .  
K ie d y  p a n  s ię  k ła d z ie  s p a ć ?

—  N ie s t e t y ,  b a r d z o  p ó ź n o ,  o  d r u g ie j ,  
tr z e c ie j  w  n o c y .

—  O t ó ż  to w ła ś n ie .  R a d z ę  p a n u  k ła ś ć  
s ię  w c z e ś n ie  s p a ć  i w s t a w a ć  z s a m e g o  r a 
na . W s z y s t k ie  te  d o le g l iw o ś c i  z n ik n ą ,  
j a k b y  ręk ą  od jął. Ja sa m  k ła d ę  s ię  sp a ć  
z k u r a m i ,  a...

—  P a n u  d o k t o r o w i  d o b r z e  —  p r z e r y 
w a  p a c j e n t  —  a le  sk ą d  ja w e z m ę  k u r y ?

W Ł A Ś C I W Y  W Y P O C Z Y N E K .

L e k a r z  (do s z e f a  b iu r a ) :  —  P a n  p o 
t r z e b u j e  a b s o lu t n ie  w ię c e j  s p o k o j u .  D o -  
b r z e b y  b y ło ,  g d v b y  pan  p r z y n a j m n i e j  ze  
d w i e  g o d z i n y  d z i e n n ie  d łu ż e j  s ie d z ia ł  w 
b iu r z e ,  a n ie  w  d o m u .

OSOBLIW OŚĆ.
Profesor archeologii X., w jednem z 

naszych miast uniw ersyteckich jest w 
calem  rrreście znaną figurą, — dzięki 
s w o :m zf .'tvm binoklom na sznurku, u ty
kaniu na iedną nogę i potężnej łysinie. 
P ew nego razu ma w ykład z powodu no
w ych . n iezw ykle ciekaw ych wykopalisk

— Moi panow;e — mówi do studen
tów  — oto tutaj, wśród rozmaitych znale
zionych narzędzi człow ieka przedhisto
rycznego. w idzim y przed sobą czaszkę o 
kształcie w ybitnie małpim. Czaszka tei 
formy jest bardzo rzadka; do tei pory 
naśzem mieście bv? tylko ieden ieł egzem  
olarz. teraz sa dwa — p:erw sza należy do 
muzeum archeologicznego, druga jesł 
m oja .. .

Od tej porv popularność pro." sora X. 
w zrosła w  dwójnasób.

C O  S Ł Y C H A Ć  W T R Z E C I E J  RZESZY.
D o  z.akladu d la  o b łą k a n y c h  p o d  B er 

l in e m  p r z y s z ła  s e n s a c y j n a  w ia d o m o ś ć :  
k a n c le r z  H it le r  w r a z  z m in is tr e m  G o er in -  
g e m  z a m ie r z a ją  z w i e d z i ć  z a k ła d .

Jak  p o w i t a ć  d o s t o j n y c h  g o ś c i?
D y r e k t o r  z a k ła d u  w p a d a  na s z c z ę ś l i 

w ą  m y ś l :  U s t a w ia  w s z y s t k ic h  c h o r y c h  w  
jeden  s z e r e g  i k a ż e  im k r z y c z e ć :

—  H eił  f l i t le r !  H eił G o e r in g !
W a r ja e i  n a u c z y l i  s ię  ról n ie s p o d z u  ,va-

n ie  p ręd k o .
W  o z n a c z o n y m  d n iu  z a je ż d ż a  p rzed  

b r a m ę  r z ą d o w a  l im u z y n a .  D o s t o j n i  g o 
ś c ie  o p r o w a d z a n i  p r z e z  d y r e k to r a  z a c z y 
n a ją  z w ie d z a ć  z a k ła d .

C h o r z y  u s t a w ie n i  w  je d e n  rząd  
k r z y c z ą :

—  H eił  H it ler !  H eil G o e r in g !
—  T y l k o  ie d e n  z c h o r y c h  m i lc z y .
D y r e k t o r  z b l iż a  s ię  d o  n ie g o  i p o w i a 

da s z e p te m :
—  A ty  d la c z e g o  n ie  k r z y c z y s z ?
C h o r y  g ło śn o ,  z  n a g ły m  p r z e b ły s k ie m

ś w ia d o m o ś c i :
—  P r z e c ie ż  ja n ie  je s tem  w a r  ja tern!

T A K Ż E  O P I N J A .
—  C o  s ł y c h a ć  n o w e g o ,  p a n i e  d o k to r z e ,  

jak s ię  p a n u  p o w o d z i?
—  B a r d z o  ź le  —  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  

s z e r z y  s ię  z a s tr a s z a ją c o  e p id e m j a  z d r o 
w ia . . .

S Z K O D A .
P r z t y c z k o w s k i  zo s ta ł  u n ie w in n io n y .  

O b r o ń c a  g r a t u lu j e  m u.
—  N o? .. .  D o b r z e  p a n a  b r o n i łe m , co? .. .  

Z a d o w o lo n y  pan? .. .
—- C o  to za s z tu k a ? . . .  —  o d p o w ia d a  

P r z t y c z k o w s k i .  —  G d y b y m  w ie d z ia ł  
p rzed  r o z p r a w ą ,  że  je s tem  ta k i  n i e w in n y ,  
j a k  m n ie  p a n  p r z e d s t a w i ł  w  s w e m  p r z e 
m ó w ie n iu ,  t o b y m  w o g ó le  n ie  brał a d w o 
k a ta !

ŁÓŻKO NA DWI E OSOBY.
P s t r o k a c iń s k i  p r z y j e c h a ł  na jed n ą  no< 

d o  W v g łu p in a  Z a t r z y m a ł  s ię  w  j e d n y m  
h o te l ik u  „ P o d  k ie p s k im  w a r ja te m " .  N a  
z a j u t r z  b u d z i  s ię  w ś c i e k ł y  i w o ła  n u n iero  
w e g o :

—  P a n ie ,  co  to jest?! .. .  N ig d y  w  żv e i t  
nie  w id z ia łe m  t y l e  p lu s k ie w  w  jed n en  
łóżk u ! . . .

—  M o ż l iw e ,  p ro szę  p a n a .  b o  to  jes' 
w ła ś n ie ,  p r a w d ę  p o w i e d z i a w s z y ,  łó ż k o  n.< 
d w ie  o so b y . . .

N I E  W IE  G D Z I E .
K r y z y s .  O d  ty g o d n ia  F ig la r z  sto i m 

s k le p ie  za la d ą  i nic...  N i e  t a r g u j e  an  
g ro sza .

A ni j e d n e g o  k l i j e n ta .  K rach .
W c h o d z i  z n a j o m y .  F ig la r z  m y ś l a ł  ż Ł 

to k l i j e n t ,  u c ie s z v ł  s ię ,  s p o s tr z e g ł  jed n ak  
s z y b k o  s w ą  o m v ł k ę  i z s u n ą ł  w  t y ł  ręce

—  C o  p a n  rob i, p a n ie  F ig la r z ?  —  p y  
ta zn a  jo m y .

—  Ł a p ię  s ię  za g ło w ę ! . . .
— Tam pan ma głowę?...
—  P r z e p r a s z a m .. .  C z ł o w i e k o w i  tok  

c ię ż k o ,  że  n a w e t  n ie  w ie .  g d z ie  m a g ło w ę .

R Ó Ż N IC A .
W  d w a  m ie s ią c e  po  ś lu b ie  —  scen a  

m a łż e ń s k a .
—  J u ż  w ie m  te r a z  w s z y s t k o !  i— p o  

w fa d a  r o z g n ie w a n a  m a łż o n k a .  —  Wię< 
o ż e n i łe ś  s ię  z e  m n ą  t y l k o  d la te g o ,  że  m ia  
lam  p ie n ią d z e ! . . .

—  N ie . . .  o d p o w d a d n  s p o k o j n ie  m ai  
ż o n e k .  —  M y l i s z  się ...  O ż e n i ł e m  s ię  z  to 
b ą  d la t e g o ,  ż e  ja n ie  m ia łe m  p ie n i ę d z y .

I rzeb a  s ię  z a b e z p i e c z y ć  p rzed  c i e k a 
w o ś c ią  lu d z k ą .

P O Ś P I E C H .
A n d z iu ia  jest b a r d z o  s p r y t n ą  d z i e w 

c z y n k ą .  A n d z iu la  jest p o z a te m  b ard zo  
zdolna .

Robi śliczne swetry.
W ła ś n ie  te r a z  s ie d z i  p r z y  s to le  i w y -  

< a ń c za  sw e tr .  A le  c z y n i  to z ta k im  p o
s p ie c h e m , że  m a tk a  p y t a :

—  A n d z iu ? . . .  C z e m u  tak  p ę d z isz  z tą  
-ob otą? .. .  W y c h o d z is z ? . . .

—  N ie .. .  T y lk o  c h c ę  s k o ń c z y ć  z a n im  
v e ln a  w y j d z ie . . .

—  D o s k o n a le  —  o d p o w ia d a  s w a t .  —  
M am  d la  p a n a  n a r z e c z o n ą  w  sa m  raz! . . .  
j a k b y  d o p a s o w a n a ! . . .  P * u u a  A g n ie s z k a  
K a n a r e j c z y k !

—  C z y  jest m ło d a ?
—  J a k  z a g a j n ik !
— Ładna?...
—  J a k  w id o k i  w  Z a k o p a n e m ?
—  C n o t l iw a ? . . .
— J a k  Z u z a n n a !
—  D y s k r e t n a ? . . .
—  C o  z n a c z y  d y s k r e t n a ? . . .  O n a  o d  

d z ie s ię c iu  j u ż  lat ma d z ie c k o  i n ik t  n ie  
w ie  od k ogo!

N I E  B U J A Ć !
Z im a . M róz. S ta r a  Ć w ie k o w a  p o w ia d a  

do s w e g o  m ę ż a :
—  N a o a l  w  p ie c u ,  z im n o  aż s trach!  

Ć w ie k  b ie r z e  tro ch ę  d r z e w a ,  z a p a łk i
i m a j s t r u j e  p r z y  p ie c u .  Po  p ię c iu  m in u 
tach  p o w ia d a :

—  N ie  w ie m .  c o  to jest. . .  N ie  u m ie m  
n a p a l ić  w  p iecu . . .

A na to Ć w ie k o w a :
—  C o? . . .  C o  to ma z n a c z y ć ? . . .  T r z y  la 

ta s i e d z ia łe ś  za p o d p a le n ie ,  a teraz  w  g łu 
p im  p ie c u  n a p a l ić  n ie  p o t r a ł i s z ?
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Wartość depozytowa Pożyczki 
Narodowej

. r iW „Monitorze Polskim" z dnia 10 bni. 
Podano obw ieszczenie ministra skarbu, usta
lające kurs, podług którego w ładze i urzędy 
państw ow e mogą przyjm ować papiery w ar
tościow e. W artość depozytowa Pożyczki 
Narodowej ustalona została na 75 procent 
wartości nominalnej. T o znaczy, że gdy ktoś 
Wpłaca na zabezpieczenie jakichś umów czv  
kredytów  P ożyczk ę Narodową, to, składając 
Ją nap. na 100 zł, wpłaca 75 zł. W artość de
pozytow a akcji Banku Polskiego określona 
zcstała na zł 70, a w ięc na 70 procent w arto
ści nominalnej.

/  ____

O ministerstwo emigracji 
w Polsce

Sejmik Polaków  argentyńskich, który o- 
bradował w dniach 25 i 27 maja, uchwalił 
zw rócić się do rządu polskiego z prośbą, aże
by w Warszawie stworzone zostało minister 
stwo dla emigracji polskiej. Z tem zadaniem 
Wystąpią delegaci Polaków argentyńskich na 
'drugim zjeździe Polaków  z zagranicy, który 
się w sierpniu br. odbędzie w W arszaw ie. — 
M yśl stworzenia specjalnego ministerstwa 
'dla emigracji jest słuszna. Mamy poza grani
cami państwa osiem miljonów rodaków, któ
rym nieraz grozi w ynarodow ienie. Minister
stw o  dla emigracji miałoby za głów ne zada
nie zajęcie się emigracja, regulowanie jej i czu 
Wanię nad utrzymaniem tych rzesz w pol
skości.

M m  purcelocl! na lat piec
W ostatnich latach parcelacja w  naszym  

kraju utknęła. Niewątpliw ie przyczyną teg j  
jest kryzys, jest brak gotówki, a może czę ś
c iow o  i brak ziemi. U stawa o reformie rolnej 
w ykonyw ana jest u nas od dłuższego czasu 
tylko w jednej w  swej części, mianowicie w 
dziedzinie komasacji. Prace nad komasacja 
gospodarstw, zw łaszcza  na terenie b. Kongre
sówki 1 kresów  wschodnich, rzeczyw iście  
bardzo postępują, co jest zjawiskiem nie
zmiernie dodatniem.

Rząd prof. Kozłowskiego, niewątpliwie 
na skutek in icjatyw y now ego ministra rol
nictwa, p. Poniatow skiego, przykłada do spra 
Wy parcelacji bardzo duża w agę. Jak dono
szą z W arszaw y, min. rolnictwa opracowa
ło program akcji parcelacyinej na najbliż
szych pięć lat.

W przeciągu tych pięciu lat ma być roz 
Parcelowanych conajmnlej 625,000 hektarów 
ziemi.

Na parcelację pójdą przedewszystkiein z 
gruntów państwowych te majatki, które do
tąd znajdują się w dzierżawie, a których ter 
miny dzierżawne wygasają w najbliższych la 
łach. Następnie pójdą na parcelację majątki 
Własne Państw. Banku Rolnego. W reszcie  
Pójdą na parcelację te majątki prywatne, Mó 
re rząd będzie przejmował za należne zale
głości skarbowe, oraz te majątki prywatne, 
które wskutek nadmiernego zadłużenia prze- 
iełe zostaną przez instytucje kredytu długo
terminowego.

Niezależnie od tego rząd jest przekona
ny. że po uruchomieniu kredytów  parcela- 
cyjnych w  Państw . Banku Rolnym, wzm oże 
się w ogóle parcelacja prywatna.

W dziedzinie scalania gruntów przew i
dziana jest na rok 1934 komasacja 410.000 ha 
Do roku 1938 włącznie ma być scalonych o 
Rółem w Polsce 410.000 gospodarstw rolnych 
o obszarze 2.320 ha. R ów nocześnie z akcja 
kom asacyina maia być prowadzone roboty 
melioracyjne. Przew idyw ane iest zw ięk sze
nie prac melioracyjnych w najbliższej przy
szłości.

MAURYCYi JOKAY

Kamienne serce
(75)

Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów* 

Przekład z weglersk'ego.
Nie mogłem już dłużej wytrzymać tej p o-’ 

niewierki, a płacząc nad sobą, pomyślałem, że 
pójdę do ciebie. Ale jak przebyć taki kawał dro
gi — tu sek dla mojej biednej głowy. Wtem 
razu pewnego zajechał przed gorzelnie wózkiem 
jednokonnym jakiś poczciwy żyd. Sam powoził, 
a obok niego siedziała na wózku żydówka z ma
tem dziecięciem. Wziąłem go na bok, odkryłem 
moje nieszczęsne qui pro quo, obiecując mu 
wszystko a w  dodatku pięć złr. jeśli mnie prze
wiezie szczęśliwie do ciebie. — Żydzisko pro
siło mnie. bym mu zaufał, i przyrzekło, że mi ani 
jeden z głowy nie spadnie włosek. O w łosy  
mniejsza, mnie szło przedewszystkiem o głowę, 
która tak zasmakowała Niemcowi. Nazajutrz o 
świcie puściliśmy się w podróż. Żyd mówił, że
bym się nie bał. Jak tu się nie bać, kiedy z w szy
stkich stron czyhają na mnie, jakby na jelenia. 
Wreszcie zlitowała się nademną żydówka, przy
brała w  swoje suknie, i w  tym to stroju udało 
mi sie przebyć szczęśliwie przez chmary kiry- 
sjerów, szwoleżerów, dragonów i piechoty. Wy- 
kierowałem wszystkich na dudków; dobrze im 
tak!

— Słuchaj Zebulonie nie opowiadajże mi _
więcej tych żałosnych historyj, bo chyba umrę 
ze śmiechu. Zresztą teraz w  bezpiecznem jesteś j 
miejscu — pocieszał swego przyjaciela śmiejący j 
się do rozpuku pan Adam. Tutaj nie odszyka cię 
ani przyjaciel ani nieprzyjaciel. Schronieni to j 
tem jest lepszem że wsi. w której mieszkam, nie 
ma nawet na mapie. 1

— Rzeczywiście? zawołał uradowany Ze-
bulon. i  j

— No, przekonaj się własnemi oczyma, ode- 1 
zwał się na to pan Adam wydobywając z szu
flady mapę, kupioną przypadkowo od kupczą- j 
cego książkami i obrazkami wędrownego kra
marza: oto tutaj masz miasto, tu zaraz wieś są
siednią, tu znowu wieś druga, a tam trzecia;: 
ówdzie łańcuch gór. tam strumyk a naszej w s i , 
jak nię ma. tak nie ma. Zapomnieli o nas widocz- ; 
nie. daj im panie Boże za to setne zdrowie. I

— Aj. aj. cobym dał za to, gdyby i Austrja-, 
cy taka sama mieli mapę! westchnął Zebulon.

— No a jakżeż, mogłoby być inaczej! po
cieszał go pan Adam. urażony nieco naiwnością 
Zebulona. wybawiającego sobie, że jedna mapa 
może czemkolwiek różnić się od każdej innej.

_  Patrz-no! — odezwał się Zebulon, stu- i
djując pilnie rozliczne a nieznane mu dotychczas 
na karcie zygzaki. Tu był obóz. Ztąd udałem się 
oto w  to miejsce, stamtąd prowadziła mię droga ; 
pełna manowców i przepaści do tamtej wioski — , 
z wioski tej dostałem sio do tego lasu. W ten. 
sposób trafiłem do ciebie. . , .

Pan Adam rab był dowiedzieć się przy tej 
sposobności tego i owego z wielkiego świata.

_  A więc rozbili całą armię węgierska i  |
— Niby to zupełnie i niby niezupełnie; k.o 

miał konia drapnał; piechurów jednakże wszyst
kich wyłapano. Sclilik walił nie na żarty z swo
ich armat — oj było nam gorąco, dziękuj Bogu, 
że ciebie w tych nie było tarapatach. .

_  A ja, tam po co? Mówiono przecie, ze
sa jeszcze inne korpusy węgierskie, które mo
gą powetować ostatnia kieskę, zagadnął pan 
Adam nakładając świeżą fajkę.

— Na co się to wszystko przyda; nie masz, 
przyiacielu wyobrażenia. Co to bić sie z Austria
kami. — Każdy Austriak siedzi na_ koniu dwa 
razy większym od węgierskiego, każdy okuty z 
przodu i z tyłu w żelazo; na piersiach kirys, na 
plecach kirys, cóż począć z taka bestia: iak mu 
dać rade? — A Jakie u nich armaty, jaka bron, 
jakich maia jenerałów, ba, ba. ba. Jenerał, który 
tak nam wytrzepał skórę jedno mzi tylko oko, 
drugie zawiązuje czarna przepaska. Cozby nyto. 
gdyby przeciw nam wysiano Jenerała widzącego 
na oboje oczu? Wtenszas bywai zdrów. Ser- 
vus Adieu!

Pan Adam wzruszył ramionami.
— Jaki tn wszystko weźmie koniec?
— Co sie stanie ze mną, iaki mnie czeka 

koniec? — westchnął Zebulon.
— Powiedziałem ci już. zostań u mnie i ba

sta. Wszakże zresztą nic tak strasznego nie 
przeskrobałeś?

—Jak to nie. byłem wszędzie, prowadziłem

armję całą do boju. - 1
— Furda braciszku, zapraej się wszystkiego, 

wystawię ci zresztą świadectwo, że przez cały 
czas leżałeś u mnie słaby na tyfus.

— Nic nie pomoże. Znają mnie jak zły sze
ląg, wiedzą, ze rząd narodowy mianował mnie 
komisarzem i majorem, że uzbrajałem wojsko, 
słowem nazwisko moje u Niemców zapisane w  
czarnej księdze. Oj źle ze mną!

— Gdyby cię przypadkiem skazano, Łfę-
dziem apelowali. j

— Tak, chyba do piekła! Co tv sobie my
ślisz, eż to dzisiaj zwyczajnym wszystko idzie 
trybem, że są apelacje i sądy septemvira!ne. — 
Ani spostrzeżesz się bratku, jak zadyndasz na 
pierwszem lepszem drzewie.

Pan Adam, jak mógł, pocieszał upadającego 
pod brzemieniem trosk Zebulona. Nadaremnie 
jednakże.

— Potrzebne mi to na stare lata, — duma
ła nieszczęsna ofiara sprawy narodowej — cho
wać się po kniejach jak zając, przesiadywać po 
kadziach, wozić wodę ł włóczyć się z żydami! 
Nie lepiej ci to serdeńko było siedizeć cicho W 
domu. słuchać żony, a nie bawić sie w politykę? 
Trzeba było ją innym zostawić. Ot masz teraz 
politykę? Już widzę, że człek nie wyślizgnie 
się tak gładko z wszystkich tych tarapatów. Kto 
wie. czy nie przyjdzie na stare lata chodzić w 
kajdanach, a Bóg to jeden wie w niebie, czy 
szwab nie dobierze się do skóry, lub nie zażada 
głowy.

Wzdychając tak głęboko, prosił pana Ada
ma. by mu pozwolił przybić mapę na drzwiach 
kancelarii, aby mógł bezustannie w  nią wpatry
wać się i badać drogi, któremi najłatwiej umy
kać na wypadek, gdyby los zawistny zmusił go 
porzucić niespodzianie zaciszną strzechę pana 
Adama.

Gospodarbz podał mu gwoździe i młotek, a 
Zebulon zabrał się bezzwłocznie do dzieła. Za
ledwie jednakże pierwsze zrobił uderzenie a po
dniósł rękę do drugiego, otwarły się nagle drzwi 
a Zebulon zobaczył przed sobą, ku wielkiemu 
swojemu zdziwieniu a większemu jeszcze prze
strachowi — Szalmasa.

Szaimas pod dachem pana Adama!
Adam Mindeyaro nie chciał czy zapomniał 

zawiadomić swojego kumotra, że jeden jeszcze 
gość w  jego bawi domu. Stary znajomy j rów
nie jak Zebulon wygnaniec, nad którego głową 
tysiączne zawisły niebezpieczeństwa. Różnica 
caał w  tem, że Szaimas przybywa z za gór, po 
za któremł rozłożyły się obozem wojska wię- 
gierskie, ścigające go jako agenta austriackie
go. Wczoraj dopiero rozpowiadał Szaimas go
spodarzowi długo i szeroko, że wszystko iuź 
stracone. Rebeljanci wyrastają jakby grzyby po 
deszczu: nie wie już doprawdy, gdzie złożyć 
swa głowę; w razie schwytania grozi mu śmierć 
niechybna, a przecie nie zrobił nikomu nic z!eg(n

I w tej to krytycznej chwili stanęli naprze
ciw siebie oko w oko obaj tułacze. Zebulon naj
mocniej był przekonany, że wpadł w sidła zâ  
stawione rań przez Szalmasa a ten znowu ani 
wątpił. Iż Zebulon przybył tu po to, aby kazać go 
związać i iak barana oddać na rzeź Dtzeciwni- 
kowi.

Widzieli sie po raz ostatni przed kilkom? 
miesiącami i wtenczas rozeszły się ich ścieżki, 

j jeden udał się na prawo, drugi na lewo. Stali 
,się wrogami.
I Stąd to ich przestrach, gdy spojrzeli na s.e- 
i bie.

Pan Adam jednakże zdawał sie ani zważać 
> na przestrach, jaki w yrył się na obliczach obu' 
i gości, lecz zaprosił z serdeczna gościnnością 
I na kieliszek śliwowicy.

— Hej. bratku Szalmasie! W twoje n’eza- 
( wodne ręce! — Kieliszek wódki nie za szkód?.1

przy tak niegodziwem powietrzu.
I Szaimas zbliżył s>e ostrożnie do stofii' me 
śmłai atoli dotąd wyciągnąć ręki po podana ntr* 
szlklatike aż zobaczył, że Zebulon odłożył na 
bok złowieszczy młotek.

(C ha dalszy nastanO.
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Dochodzena przeciw lekarzom 

bydgoskim
B y d g o s z c z .  Donosiliśmy s\veiro cza

su o tragicznej śmierci 19-!etniego Franciszka 
K lew ic/a . Energiczne dochodzenia w ładz po
licyjnych i śledczych doprowadziły ostatnio 
do w ażnych niezmiernie ustaleń.

Okazuje się w iec że śp. Klewicz dnia kry 
tycznego no otrzymaniu zepsutych s B '—'ok 
od żony sw ego  pracodaw cy p. G rzegorzew 
skiej do wyrzucenia, zaniósł je sw ei biednej 
rodzinie, które zepsute ryby zjadła na Kola
cję. Dochodzenia w ykazały  dalej, że zensufe 
sielaw ki kunione bvfv w składzie sp ożyw 
czym  F. Hojek. Rewizja przeprowadzona 
tam doprowadziła do zatrzymania jeszcze 8 
puszek sielawek.

Jak wiadomo ciężkiemu zatruciu ”>egli 
także rodzice śp. K lewicza. Stan ich iednak 
przestał już bvć groźny.

Nadeszła także do nas sensacyjna wiado  
mość. że w ładze śledcze w szczęły  dochodze
nia przeciwko trzem lekarzom bydgoskim :— 
dr. W., dr. R. i dr. F. za nieudzielenie pomo
cy  śp. Franciszkowi K lew iczow i oraz jego 
rodzicom.

Ostatni fakt wzbudził w  B ydgoszczy  
niebyw ała sensację.

U ęc?e zwyrotfn alca
M o g i l n o .  Robotnicy, pracujący r.ad 

naprawa szosy Parlin — Nowa W ieś w po
w iecie mogileńskim oderwani zoc iii od 
pracy rozpaczhwem  wołaniem o pomoc. — 
Przejmujący krzyk dziecka zaprowadził ich 
w  pobliże. Pochodził on od dziew czviV i któ
ra jakiś zw yrodniały osobnik usiłow ał znie
w olić

W idząc biegnących robotników, osobnik 
ten usiłow ał zbiec. U cieczkę udaremnili mu 
jednak robotnicy, którzy przytrzymali go i 
odstawili na posterunek policji-

Zwyrodnialcem okazał się Stefan W eso
łek z Parlina. a niedoszłą jego ofiarą 13-let- 
nia Marianna R.

Nadzwycze ne walne zebranie 
właśc c;eli nieru^oirości

W sali hotelu Basta odbyto się nadzwyczajne 
walne zebranie Stowarzyszenia Właścicieli Nierucho
mości w Inowrocławiu, które zagaił prezes St. Gło
wiński. Na przewodniczącego zebrania wybrano d . 
Radkiewicza, który następnie złożył wyczerpuiace 
sprawozdanie ze zjazdu delegatów w Warszawie.

W toku dalszych obrad omawiano sprawę opłat 
kanalizacyjnych i czyszczenia ulic. nad któremi wy
wiązała sie rzeczowa dyskusia. W sprawach tvch u- 
chwalono odpowiednie wnioski, które zostana przed
łożone Zarządowi Miejskiemu.

Następnie debatowano nad sprawami organiiza- 
cyjnemi i dokonano wyboru do zarządu Stowarzy
szenia p Kujawy, który wchodzi na mieisce p Goto
wały. Sekretarzem wybrano p Ligęzę- (lid)

Pielsirzymlta do U śc?a
Parafia Matki Bożej w Inowrocławiu urządzą w 

dniu 23 bm. pielgrzymkę jubileuszowa do Uiścia. 
gdzie znaiduie sie słynna Kalwaria Pielgrzymka^ wy 
rusza autobusami i zwiedzi po drodze- Pakość. Żnin. 
Wągrowiec i Chodzież Koszta w obie strony wyno
szą 9zł. Zgłoszenia przyjmuje biuro parafialne, ulica 
Toruńska (lid)

Zw oki topie ca w torfow sku
Z torfiska w majętności Przysieki wyłowiono 

zwłoki topielca. Przeprowadzone dochodzenia wy
kazały. że ;est to ciało rolnika Sinda-ka z Kopaszyna 
który popełnił samobóistwo przez utopienie się.

Siudak liczył lat 37 i był żonaty. Przyczyna sa
mobójstwa sa prawdopodobnie nieporozumienia ro
dzinne i kłopoty materialne, (dr)

Z żyda harcerzy
Od tygodnia obozuje tut. I. Drużyna Harcerska 

żeńska na Wileńszczyźnie
W przeieździe drużyna zwiedziła Warszawę i 

Wiin-o. Komendantka obozu iest p. Ula Leszczyńska 
oboźna p Helena Pacyńska. Okres obozowania iest 
przewidziany na trzy tygodnie

W dniu 25 lipca wybiera sie I. Drużyna Harcer
ska Męska na obóz do Krakowa skąd po upływie 
oewnego czasu wyruszy sekcia kaiaknwa na ogólno 
polski spływ kajakowy do morza (sob.)

Zastrzelenie groźnego bandyty
N ieszczęściem  rzeszow szczyzn y  I jej c j- 

strachem są od kilku m iesięcy dwaj krw aw i 
bandyci, Bvk i Maczuga. Mają on; na sumie
niu wielką ilość nanadów rabunkowych, mor
dów i kradzieży. P ościg  policyjny, trwający  
od kilku tygodni, nie w ydaw ał rezultatu, bo 
handyc; tak steroryzow ali ludność, że ta ba
ła się naw et w skazyw ać ich miejsce pobytu. 
Na bandytów  natknął stę w e wtorek patrol 
oolicyjny w m iejscow ości Rozbórz koto Prze  
worska. Miedzy szatką bandytów a policią 
orzyszło do walki, która trwała zgóra godzi
nę. W yw iadow ca policyjny Dragon zastrze
lił Byka. Za Maczuga nościg trwa dalej.

Spłonęła wieś Dosfo:ewskiego
W  pow iecie pińskim, w  gminie porzec- 

kiej, leży w ieś D osfolew o. Była ona w łasno
ścią rodziny Dostojewskich, z której pocho
dził znakomity pisarz rosyjski, znany w  ca
łym św iecie. Onegdaj w ieś ta padła ofiara 
oożaru. Spaliło sie 17 zagród z m artwym  i 
żyw ym  inwentarzem.

Kto wyprał na loterii?
Wczoraj, w trzecim dniu ciągnienia drugiej ■ 

klasy 30-e.i polskiej loterii państwowej, wygrane] 
padły na numery nastenuiace:

200 000 zł. na nr 135013.
50 000 zł. na nr. 113796.
20 000 zł. na nr. 163283.
15 000 zł. na nr.: 10975 71722.
10 000 zł. na nr.: 70323
5 000 zł. na nr.: 101438 151355.
2 000 zł. na nr.: 847?6 13S028 152995.
1 000 zł. na nr.: 53392 58270 70188 168978
500 zł. na nr.:: 28110 66484 69170 98010

122427 122792 168110.
400 zł. na nr.: 12764 23248 27330 28521 31071 

32476 79712 86050 102642 103611 t05699 110047 
114581 115140 142960

250 zł na nr.: 4126 6569 7817 10169 1062c 
13525 21507 21685 .309.36 45106 6?414 63929
73341 73623 76131 82043 91228 112780 117279
120746 121427 129560 1.35193 139220 140064
140216 144749 147849 152224.

200 zł na nr.: 11065 13816 15914 19577 20014 
21530 25334 25620 33552 47264 50620 53879 55894 
5064.3 63447 65086 70227 70434 74770 78039 80555 
81495 88286 89446 94267 95820 966.32 96658 100304 
100915 1081,38 108262 109521 111849 112832
114371 117209 122727 127031 131362 131570
133745 143592 147011 148840 149402 152085
152861 15.5346 166928 169116 169396.

Giełdy
Ceduła ff:e!dv zbożow e’ 

w Poznaniu
żyto stare i nowe zdatne do przemiału 

15 t. p. Poznań J% —
Żyto

Usposobienie mocne.
Pszenica

Usposobienie spokojne.
Jęczmień browarowy 

usposobienie stafe.
Jęczmień jednolity * 

usposobienie stałe. 
łec7mień zbiorowy 
Owies

usposobienie spokojne.
Mąka żytnia l gat. 0—55% wł. w.

I gat 0—65% wł w.
II gat 55—70% wł. w. 
poślednia ponad 70% wł. w. 
razowa 0—95% wł. w.
Usposobienie stale.

Mąka pszenna gat IA 0—20% wl. w- 
gat IB 0—45% wł. w. 
gat IC 0—55% wł. w. 
gat. ID 0—60% wł. w. 
gat. IE 0—65% wł. w.

Mąka pszenna gat. HA 20—55%
Mąka pszenna gat. IłB 20—65% 

gat. III A 65—70% wł. w. 
gat. IIIB 70—75% wł. w.
Usposobienie stale.

Otręby żytnie przemiału standart.
Otręby pszenne grube, przem. standart

14.75 15 —

18.— 18.25

*7,50 18,50

16,75 17,25

1600 16.50
14,00 14,50

21,50 22,50
20.00 21,00
15.50 16,50
13,50 14,50
17,50 18,50

32,00 35,00
30,00 30.50
29,00 29,50
28,00 28,50
27.00 27,50
26— 26 50
25.50 26—
17,50 18,—
14,59 15,—

11.— 11.50
11.75 12.-

Otręby pszenne średn. przem- 
Rzepak zimowy

»*andart. 11.25 11.50
38— 39.—

Rzepik zimowy 56— 38.—
Lubin niebieski 10,50 11,25
Lubin żółty 11.75 12,75
Groch Viktoria 33— 35.—
Inkarnatka 95,00 100,—
Makuch lniany w taflach 19.00 19,50
Makuch rzepakowy w taflach 13.25 13.75
Makuch słonecznikowy w taflach 42/43% 17,25 17,75
Śrut Soja 19.50 20 —
Mak niebieski 52,— 58 —

Ogólne usposobienie- stale
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 488 

t.. pszenicy 245 t.. jęczmienia 345 t.. owsa 15 t.. maki 
żytniei 244.3 t„ maki pszennej 126 6 t. otrąb żytnich 
780 t, otrąb pszennych 265 t. otrąb jęczmiennych 15 
t.. rzepaku 20 t.. wyki 1,5 grochu Viktoria 10 t . łu
binu niebieskiego 15 t. łubinu na pasze 15 t.. seradeli 
15 t„ raigrasu włoskiego G.lo t.. makuchu słoneczniko
wego 35 t., makuchu z orzecha ziemnego 15 t.. nasion 
1 t. siana 10 t. syropu 15 t., oleju imanego 17 t.. maki 
ziemniaczanej 16 L ziemniaków jadalnych 15 L.

Giefda pieniężna w Warszawie
N ieo fic ja ln e  no tow ania  na p rzed g ic fd z iu .

Warszawa (tel. wł.) 20 bm. godz. 13. Dolar w obro
tach prywatnych 5.28. w Banku Polskim 5.26. Marka 
niem. 200 (tendencja mocniejsza).

De wi z y :  Berlin 207. Gdańsk 172,15. Holandja 
358,50. Londyn 26.72. Paryż 34,91. Szwajcaria 172,60. 

• *
W a r s z a w a ,  20. 7. Dewizy: Belg,ja 123,58 do 

123,80—123,27. Gdań 172,55—172,98—172,12. Ilolmi- 
dja 358,56—359,10—357,60. Kopenhaga 119,25 do 
119,85—118,65. Londyn 26,75—26 88—26,62. Nowy 
Jork kabel 5,30‘/8—5,33‘/8—5/271/,. Oslo 134,50—135,29 
do 133,80. Paryż 34,91—35,00—31,82. Praga 22,09 
do 22,05—21,95. Sztokholm 138.00—138.70—137,30. 
Szwajearja 172,65— 173,08—172,22. Włochy 45,45
do 45,57—45,33. Tendencja mocniejsza.

G ie ł‘ a p ie irężn a  w lFozn?n)y
Poznań, dnia 20 7. 34. Tendencja dzisiejszego ze

brania giełdowego była spokojna. Z pożyczek państwo
wych płacono za 5 proc. poż. konwers. 63%, za 4 proc. 
premj. doi. 52,—, za 3 proc. poż. bud. 44,— oraz 4 proc. 
poż mwest. 109,—, przyczem zauważa się w dalszym 
ciągu większy brak materiału.

Z papierów lokacyjnych P. Z. K poszukiwano 
i płacono za 4 'A proc. listy zast. dolarowe 42% (przy 
kursie dolara 5 40), również poszukiwano 4 proc. listy 
dolarowe w złocie po 42% i nieco wyżej, jednakże nie 
było oddawców, zaś 4 proc. listy konwert. ofiarowano 
po 41,14%. Pozatem poszukiwano 4% proc. listy zast. 
złotowe po 42% bez oddawców.

Rad o
Niedziela, dnia 22 lipca 1934.

Poznań. 8,30 Audycja poranna: 10,00 Transm. 
nabożeństwa z Krakowa Kazanie ..Prawo Boże 
ostoją pokoju społecznego"; Po nabożeństwie — 
muzyka religijna z płyt; 11.57 Sygnał czasu — haj 
nał z wieży Mark: 12,05 Wiadom. meteoroł: 12.10 
Poranek muzyczny ze studia: 13 00 Felieton muz. 
pt. „O cudownych dzieciach w muzyce": 13.1o Mu
zyka lekka; 13.45 Odczyt ot. „Szlakiem Mickiewi
czowskim": 14.00 Koncet polskiej muzyki: 15 00 
„Wieś pod znakiem czasu": 15.15 Piosenki: 15.25 
Przegląd rynków produktów rolnych: 15.35 Interlu 
Uim z ptyt: 15 45 Pogad. roln.: 16.00 Koncert: 17.00 
Życie kultur, art i społeczne Poznania: 17.10 Kon
cept solistów: 18.00 Pogad roln : 18,15 „Słynni ar
tyści": 18,45 Felieton lit.: 19.00 Rozmaitości: 19.15 
Muzyka lekka; 20.00 .Myśli wybrane": 20.02 Fel
ieton aktualny: 20.12 Koncert popularny; 20.50 

Dziennik wieczorny; 21.00 Transm. capstrzyku ma
rynarki wojennej; 21.02 „Na wesołej lwowskiej fa- 
ti“ ; 22.00 Pogad pt. „Młodzież poznańska na roz
stajnych drogach" wygi. o. red Stefan Werner;
22.15 Wiadom. sportowe ze wszystkich rózgi P 
U.; 22.30 Famazie operetkowe (płyty): 23 00 Wiar 
dom. meteoroł : 23 05 Muzyka taneczna

Poniedziałek, dnia 23 lipca 1934.
Poznań 6.30 Audycja poranna: 7.30 Życie kul

tur. art i społeczne Poznania: 11.57 Sygnał czaso 
hejnał z wieży Mari: 12.03 Wiadom. meteoroł.; 
12,05 Codzienny przegląd prasy polskiej: 12.10 
Koncert z ptyt; 13.00 Dziennik oołudniowy: 13.05 
Koncert zespołu salon.: 14.00 Wiadom. o ekspor
cie polskim: 14.05 Notow giełdowe: 16.00 Godzina 
muzyki lekkie!: 17.00 Dialog dla dzieci: 17 15 Re
cital fortepianowy: 17.45 Pieśni: 18.00 Pogad. dla 
kobiet: 18.15 Nastrojowe piosenki (płyty); 18.45 
Pogadanka Brunona Winawera: 19.00 Rozmaitości;
19.15 „Wędrówka mikrofonu po Polsce : 19cO
Wiadom. sportowe (Warszawa): 19,55 Wiadomości 
sportowe Poznania: 20.00 Myśli wybrane; 30.02 
FeFeton pt .W drodze z Casablanca do Mareke- 
szu“ : 20,12 Muzyka lekka; 20.50 Dziennik wieczor
ny: 21.00 Transm. capstrzyku Marynarki woien.; 
2102 Skrzynka rolnicza: 21,12 Koncert popularny; 
22,00 Felieton lit.; 22.15 Muzyka taneczna; 23,00 
Wiadom meteoroł.



Niedziela, dnia 22 lipea 1934 r.
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Dział urzędowy
Nadleśnictwo Państwowe w  Świecy komu

nikuje. że z dniem 15 czerwca 1934 r. obniżyło 
ceny na drzewo opałowe i drobno użytkowe, co 
niniejszem podaję do wiadomości.

Starosta Powiatowy 
w z. G. Bojanowski, referendarz

Kronika miejscowa
lipiec

22
niedziela

Kalendarz rzymsko-Łat.
Niedziela Magdaleny 
Poniedziałek Teofila

Kalendarz słow iański
Niedziela Bolesław a  
Poniedziałek Zeiislaw
Słońce w schód: 3.42 

Zachód: 19.44
K siężyc wschód: 16.47 

Zachód: 23.49
Dyżur nocny z soboty na niedzielę pełni dr. 

Chmiel, ul. Kościelna 2 (tel. 286). Apteka Nowa 
ul. M .Piłsudskiego 15 (tel. 275).

Kino Apollo: „Banita"
Kino Corso: „Samarang"
W urzędzie stanu cywilnego zgłoszono w  

dniu 20 bm.: Urodzenia: syna: kupiec Jan Kacz
marek, urzędnik państwowy Kazimierz Piskor
ski. Córkę: stolarz Feliks Szlachta. Śluby: cze
ladnik obuwniczy Józef Menczkowski z Stani
sława Niedziela, oboje z Ośtrowa.

Jak nazwiemy nasz basen i plażę?
A N K I E T A  N A S Z A  P R Z Y N O S I  C O D Z I E N N I E  M O C  P O M Y S Ł O W Y C H  N A Z W .

A n k ie t a  n a sz a ,  j a k  n a z w i e m y  n a s z  b a 
sen  i p la ż ę ,  j e s t  n ie w y c z e r p a n e m  ź r ó d łe m  
p o m y s łó w .

O d p o w i e d z i  n a  n a s z ą  a n k ie t ę  d z iś  p r z y  
n io s ły  w  w ię k s z o ś c i  w y p a d k ó w  s e n t y m e n t  
d la  t w ó r c ó w  te g o  b a s e n u .  C z y t e l n i c y  n a s i  
w y p o w i a d a j ą  s i ę  za n a z w a n i e m  b a s e n u  im ię  
n ia m i  ty c h ,  k t ó r z y  p r z y c z y n i l i  s i ę  d o  s t w o 
r z e n ia  t e g o  w i e l k i e g o  d la  O s t r o w a  d z ie ła .  
K ilk a  k a r te k  p r z y s z ło  z n a z w a n ie m  b a s e n u  
„Z drój p łk .  D u c h a " ,  „ D u c h ó w k a " ,  „ R iv iera  
D u c h a " ,  „ L e w k o w ia n k a " ,  „ L ip c z a n k a " .  S ą  
r ó w n ie ż  i  t a c y ,  k t ó r z y  c h c ą  p o g o d z ić  o b ie  
n a z w y  r a z e m  t. j .  u c z c i ć  im ię  in ic ja to r a  
s t w o r z e n ia  b a s e n u  p. p p łk .  D u c h a ,  o raz  
w s p a n i a ł o m y ś l n e g o  o f ia r o d a w c ę  g r u n tu ,  p. 
p o s ła  L ip s k ie g o ,  p r o p o n u j ą c  n a z w ę  „ L ip -  
k ó w k a  « D u c h a s ia " .  N i e  z a p o m n ia n o  r ó w 
n ież  o w ie lk - c h  z a s łu g a c h  p. b u rm istrzu  Ij ®‘ 
p r o p o n u j ą  n a z w ę :  „ C e g ie ł c z a n k a  —  O st i  uv ^ 
sk i Z a k ła d  K ą p ie lo w y " .

P o z a t e m  n a d e s ła n o  o d p o w ie d z i  propimtf  
j ą r e  n a d a ć  n a z w y  im . M a r sz a łk a  P i ł s u d s k ie 
go. m in .  P ie r a c k ie g o ,  o r a z  s z e r e g  in n y c h  ja k  
„Zdrój", „ L e ś n y  Z drój" , „ R u sa łk a " ,  „Z drój  
w ś r ó d  la s ó w "  „ B a łty k " ,  „ Ś w ite ź "  i w ie le  
in n y c h .

R a m y  n a s z e j  a n k i e t y  z e z w a l a j ą  r o z w i 
n ą ć  p o m y s ł o w o ś ć  w  k a ż d y m  k ie r u n k u ,  p r o 
s im y  z a t e m  p o d o b a n io m  s w o i m  d a ć  w y r a z  
n a  n iż e j  z a m ie s z c z o n y m  k u p o n ie ,  p r z e s y ł a 
j ą c  g o  p o  w y p e ł n i e n i u  d o  n a s z e j  r e d a k c j i ,  
m ie s z c z ą c e j  s ię  p r z y  u l .  M. P i ł s u d s k ie g o  10.

W ie lk ie  n a g r o d y  p ie n ię ż n e ,  o r a z  s z e r e g  
m iły c h  n ie s p o d z ia n e k  o c z e k u j e  u c z e s t n ik ó w  
n a s z e j  a n k ie t y .

Jak Rsztołemy nasz fmen i płożę?
Ankieta „Dziennika Ostrowskiego"

W pisać wyraźnie projektowaną n azw ę:

Wyraźne imię ł nazwisko, biorącego 
udział w  ankiecie

Dokładny adres wysyłającego?

& .-za

c iworzenie Komitetu 
„święta żołnierza polskiego"

W czwartek odbyło się zebranie organiza
cyjne „święta żołnierza polskiego", któremu 
przewodniczył p. wicestarosta Gustaw Bojanow
ski, który no wstępnein powitaniu i omówieniu 
znaczenia Święta Żołnierza Polskiego, przedsta
w ił zebranym ramowy program święta.

Następnie przystąpiono do utworzenia po- 
szce£gó!nvch sekcyj. Do sekcji ogólnej weszli p. 
referendarz Bojanowski, jako przewodniczący, 
ks kap!. Boczek, p. burmistrz Cegiełka.  ̂ ppłk. 
Duch, ks. Klaus, p. red. Radomski, p. płk. Wal
czak —. jako członkowie tei sekcji. Dalej utwo
rzono sekcję capstrzykowa i przemarszową, w  
skład której weszli p. kpt. Bukała jako przewod
niczący, p. por, Hoffmański. p̂  R. Kubicki, p 
podkom. Lissowski i p. por. Paszkę. Sekcję 
ukwiecenia stanowią p dvr. Czechowska, p dr. 
Filowa p. Kozalówna. p Nogalowa. p, Komęza, 
p. Leporowska, p. płk. Walczakowa, p. kom. Zło- 
togórska, p. insp. Przeździecka. p. inż Glotzowa, 
Na czele sekcji zabawowej stanał P- Włodz Wen- 
tzel, daiszy skład stanowią: p. Kościelak. p. Min
ta. p Mierzyński, p. Nader. p. dr. Poleski, p. dr. 
Pałasz p. Senkowski. p. dr. Tiłgner. p. St, Wo- 
schke, p. J Wojciechowski.

Również we wszystkich miejscowościach 
powiatu zostały utworzone lokalne komitety ce
lem uczczenia Święta Żołnierza Polskiego,

K Ą C IK  D L A  PAS.

To co modne...
W o k r e s ie  w a k a c y j n y m ,  k i e d y  w s z y s c y  

s t a r a j ą  s ię  w y r w a ć  z m u r ó w  m ia s ta ,  w a r t o  
p o m y ś l e ć  o p r a k t y c z n y m  s tr o ju  p o d r ó ż n y m .

Sportow y płaszcz jest rzeczą nieodzow 
ną, przybrany materjalem w szkocką kratę 
W ygląda efektow nie zw łaszcza w tedy, gdy  
w łożym y kapelusik w ykonany z materjału  
Użytego do ozdobienia płaszcza; fan tazyj
nie przerzucony szalik, u trzym any w tonie 
kapelusika, w  ręku torebka podróżna z te
go sam ego materjału, tworzą elegancką ca
łość.

N a  ła d n ą  w ie c z o r o w ą  s u k n ię  n a d a j ą  s ię  
c ię ż k ie  m a t e r j a ły  j e d w a b n e ,  n a w e t  w  d y 
sk r e tn e  w z o r y  b a r w n e .  R ó w n ie ż  t a f t y  d o 
b r z e  w y g l ą d a j ą  s k r o jo n e  f a s o n e m  s u k n i  
w ie c z o r o w e j .

D la  k a ż d e j  P a n i  p r z y s t ę p n a  i s to s o w n a  
g a r d e r o b a  to  s p ó d n ic a  i ła d n a  b lu z k a .  M ater  
ja ty  na  b lu z e c z k i ,  n a w e t  z t ń s z y c h ,  b y ł e  i .- 
U iy s ło w o  s k r o j o n e  sa  b a r d z o  t w a r z o w e .

A ż e b y  P a n ie  n ie  b y ł y  s k a z a n e  n a  n o sz e 
n ie  w  u p a ln e  d n i  w y ł ą c z n i e  t a k  o b e c n ie  m od  
uyc-h k a p e l u s z y  f i l c o w y c h ,  b a r d z o  p r z y j ę t e  
są  d u ż e  k a p e lu s z e  z l e k k ic h  m a t e r j a łó w  
p r z y b r a n e  b a r w n ą  w s t ą ż e c z k ą .

Hanka.

Mój punkt widzenia
Plaża I ieszcze raz plaża...

Wczoraj rano przychodzę do redaktora i powia
dam, że z powodu wielkiego upału idę pracować do ba
senu. W tym momencie jak nie wrzaśnie na mnie. że 
dostałem bzika na punkcie, basenu przez caiy tydzień 
tylko basen i basen, aż mokro w całym numerze od 
basenowego materiału, przy tej okazji porównał mnie 
do bardzo pożytecznego zwierzęcia, którego jednak 
tralo pokazują w figrodzie zoologicznym, kończąc — 
siadai pan tu i pisz.

Łatwo mu mówić pisz. Pytam się co? Jest seasa- 
tia pierwszej klasy, aie prokurator powiedział, że mnie 

\ zamknie jeśli pisnę o tern choć słowo, sad wyjechał do 
Rawicza i w tym tygodniu nie będzie żadnej sprawy 
karnej, organizacje na pracują, a tu dziwne wymaga
nia czytelników, aby codziennie dać aktualne wiado
mości.

Zachodzę do Ubezpieczaini Społecznej, bo to iest 
jedyna instytucja, gdzie coś się robi. zawsze tam jest 
ruch, raz scalają, innym razem rozbijają, w każdym 
razie zawsze znajdą sobie i ludziom zajęcie Spotyka 
mnie tam znajomy lekarz i powiada: pan jest chory, 
chodź pan do mtjego gabinetu to zaraz zbadamy. Opu 
kał, omacal i dał mi kwitek do... basenu Powiada, że 
słońce i woda dobrze mi zrobi.

Melduję w redakcii swoią chorobę i iazda do ba
senu.

Tu jest rai. tu można żyć nawet w taki upal i w 
taki kryzys. Myślałem, że będę jedyny ranny plażow- 
cik. tymczasem znaiduie cale masy plażujących się 
statecznych dam i panów, dorastjacych panienek, mto 
dych podlotków, a przedewszystkiem niezliczona ilość 
dzieci.

Zdała dochodzi mnie jakiś znajomy glos: teraz zło
ta rybka, teraz rusałka, teraz sardynka, inny głos 
znów teraz wieloryb. Zaciekawiony wchodzę do wody 
podchodzę bliżei do bawiącej się grupy ludzi i poznaje 
dr Poleskiego, który harcuje sobie w towarzystwie z 
nanych z elegancii i szyku o. kapitanowei K i p. kapi- 
tanowej S. improwizując różne zabawy. Zobaczywszy 
mnie powiada teraz śledzia weźmiemy do kota i ani 
si spostrzegłem iak piłem basenowa wodę. Ładna za 
bawa, o mato byłaby w Ostrowie iedna wdowa więcej. 
Aie iuź za następnym razem wypłynąłem na ramio
nach iednei z pań. To mi się podoba, chciałabym tak 
zawsze. Nie wiem czy ta kartka, którą od lekarza do
stałem jest ważna ieszcze na iutro. ale w każdym ra
zie na plaży bede (i. r i.)

Wielki pociąg popularny z Kalisza do Wilna.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 

Poznaniu podaje do wiadomości, iż w dniach od 
2—7 sierpnia b. r. uruchamia wielki pociąg po
pularny pielgrzymkowA - krajoznawczy' z Ka
lisza do Wilna.

Wyjazd pociągu z Kalisza nastąpi 2 sierpnia 
b. r. oraz powrotny dnia 7 sierpnia br. w go
dzinach wieczornych. |

Program wycieczki przewiduje trzy dni pq- 
bytu w Wilnie, pół dnia w  Grodnie oraz dzień 
w Warszawie. Cena biletu z Kalisza do Wilna 
i z powrotem w kl. III. wynosi 22 zł Podr. źtJ 
z innych stacyj korzystają z ulgi dojazdowej.

Zapisy i zgłoszenia w Kaliszu przyjtr je 
kancelaria parafii św. Mikołaja (ul. Kanonie a) 
a na innych stacjach sprzedają bilety wcześniej 
kolejowe kasy biletowe.

Dyrekcja zaznacza, że ilość mieisc zo ; 'n 
śdśle ograniczona.

Zebranie Prezesów Organizacyj
W sprawie zorganizowania wyjazdu uczest 

ników XIII. Ogólnego Zjazdu Legionistów te
renu powiatu Ostrowskiego, odbędzie się w sali 
sejmikowej Starostwa dnia 27 Ppca br. o godz 
16-ej konferencja, na którą zaprasza się PP.Pre- 
zesów Organizacyj, jakie dokonały zgłoszeń dla 
swych członków w XIII. Ogólnym Zjeździe Le
gionistów.

P. P. Prezesi Organizcyj zechcą łaskawie 
dostarczyć materiał, który posłuży do zoriento
wania się co do ilości zgłoszonych poprzednio 
uczestników.

I Poznania
Rocznica tr^gic nej śv.,o.-*:i

Mija w dniu dzisiejszym rok, jak tragiczny los 
zabrał z tego świata śp. dr. Jana Krzyżanowskiego 
w chwili, gdy po roku pracy naukowej z zakresu so
cjologii w Ameryce (Yale) wracał przez Daleki 
Wschód do kraju.

Ś. p. Jan Krzyżanowski był członkiem Polskiego 
Instytutu Socjologicznego, w którego pracach brał 
wybitny udział. Równocześnie pracował w Prokura
torii Generalnej w Poznaniu.

Do Stanów Zjednoczonych wystany zostat przez 
Fundację Rockefellera, jako członek międzynarodo
wego scminar.jnm socjologicznego w Yale University, 
gdzie wśród dwunastu różnych narodowości bvł je
dynym przedstawicielem narodowości polskiej. Po u- 
kończeniu pracy w seminarium zamierzał konty
nuować studia w Kalifornji, a następnie w Japonji 
Chinach i Indiach W roku przyszłym zdalsze.i sub
wencji Fundacji Rockefellera, uzyskanej dla konty
nuowania rozpoczętej pracy, ntial prowadzić bada
nia narodowościowe w Czechosłowacji i Rnmun.ji.

Był on tam w Ameryce jednym z (3 przedsta
wicieli obcych państw, którzy pod kierunkiem prof. 
Sapira i Dollarda opracowywali doniosłe zagadnie
nia socjologiczne. Bvł jedypym reprezentantem nauki 
polskiej w tern seminarium i jak świadczy opinja 
iego przełożonych, reprezentował Polskę w sposób 
<e wszech miar godny i chlubny. Wyniki prac tego 
seminarium maja bvć ogłoszone po a letnim okresie 
badań. Niestety, nie będzie już \v5’-Ad tych wyników 
prac młodego uczonego polskiego



Nird .iela, dnia 22 licea 1934 r,

Z a k ł a d  artystyczno  —  rzeźb ia rsk i i bronzow niczy
Wy k o n u j ę  w s z e l k i e  p r a c e  w mój  z a k r e s  wc h o d z ą c e :

R ze ib a  m onum entalna
w współczesne1 architekturze, Pomniki, 
grobowce, nagrobki i t. p. z rozmnitycr 
gatun ów kamienia naturalnego i sztu
cznego.

Pzeifca dekoracyjna
piace fasadowe i wewnętrzne, płasko
rzeźby, ornamentacje, nozajki, stiuk. 
narzut w gipsie i cemencie.

R zeib a  k ościeln a
prace figuralne, budowa ołtarzy, ambon, 
chrzcielnic itp. wypukło i płaskorzeźby 
w każdym materjale.

Dział b ro n z o w n  czy
figury, portrety, tablice pamiątkowe, 
plakiety nagrody sport. itd.

Wszelkie moje wyroby dostarczam punktualnie, fachowo o wysokiej wartości artystyczne!. Jedyny fachowy zak ład  w m iejscu. Mając poza sobą 
długoletnie studja pod kierunkiem wybitnych picfesctów, jestem w możności zadowolić najwybredniejsze gusta.

Szanowne obywatelstwo miasta i okolicy proszę o łaskawe poparcie. 2 poważaniem
Edm und Ast, O strów

uf. i arC jnala  L ccćch cu .sk iego  8 , c *

U w a g a ! ! !
Powstańcy i Wojacy
Wyplata składek Kasy pośmiertne' od
bywa się do dnia 1 sierpnia 1934 r. 
codziennie od godz. I I — 12-tej, 
i w sobotę  od godz. 14 -  16-tej.

Wojciechowski
sekretarz, Rynek 21

no 42

Twierr zenia: Tuta największy wybór
j nain i s i e  ceny i różne inne „naj......”
s?  prze ważnie nieistotne l D latego Dom  
Handlow y F. WO*.N-:AK, PoznaA-ftra- 
rrarska 16 podobnem i frazesam i sie 
nie posługuje. Lecz w ielkość w pow aga  
tej f i my mówią za siebie. Kto u W O Ż
N IA KA  kupuje -  zawsze zy sk u ie H !

2 K 24/32
PRZETARG PRZYMUSOWY

Nieruchomość położona w Zacharzewie ! w 
chwili uczynienia wpisu o przetargu zapisana w  
księdze gruntowej Zacharzew wykaz liczba 2.37 
na imię Józefa Pisarskiego, rolnika w Zacharze
wie i jego żony Aleksandry z domu R odziń 
skiej w Zacharzewie. po idealnej po’owie — zo
stanie w drodze egzekucji dn!a 15 września 
1934 r. o godz. 10 przed poł. wystawiona na 
przetarg przed niżei oznaczonym Sadem — po
kój 24.

Nieruchomość obejmuje gospodarstwo rolne, 
składa.iace się z zabudowań gospodarczych do
mu mieszkalnego, ogrodu, roli i łąki. parcele nr. 
193. 194. 195 216. 294/216a. 247 248. 249 773*246., 
802/216 — o ogólnei oow;erzchni 14.20.79 ha z 
47,24 tal. czystego dochodu, podległego podat
kowi gruntowemu i 150 mk. rocznej wartości 
użytkowe; mieszkania: art. matrykuły 228. księ
ga podatku budynkowego nr. 17

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze 
gruntowej dnia 28 listopada 1932 r.

O s t r ó w ,  dnia 16 lipca 1934 r.
Sad grodzki DO 427

H E M O R O I D Y
wieża do cierpień wyiatkcwo dokuczliwych i dener
wujących często zmuszaia chorego do pozostawienia 
w łóżku, gdy utrudniała ruchy ł odbierała chęć dr 
oracy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
daje możność szybszego pozbycia sie ich

Tvdko czopki Magistra Wolskiego ..Kastanoi" ie- 
dvne zaweiraiace składniki roślinne miedzy innemi 
Kasztanowiec Indyjski, który bvł stosowany przeciw 
'emoroidom nawet w starożytności, daia w krótkin 
:zasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidai- 
tvch: usuwaia krwawienie, swędzenie, zmniejszała 
brzmienia, kola bóle wyróźniaiac sie zarazem swem 

lagodnem działaniem.
Czopki ..Kastanoi" do nabycia w aptekach, dro

geriach łub w wytwórni Męt Wolski. Warszawa, u' 
'fota 14 Obiaśniaiace broszury wysyłamy bezpłatnie 

Czopki roślinne ..Kastanoi" stanowią nairacional- 
>ie>sze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoroi 
ia mi 376’

I Skład i pokój
(obecnie przez ,,Dziennik Ostrowski'* zaj

mowane) od 1. września 34 r.

do wynajęcia
Zgłoszenia przyjmuje dentysta R. Kubicki, 
Ostrów ul. M. J. Piłsudskiego 10. (lX)t2>

-fciB

Bryndzy mim
n ajlep szej jakości wysyła od 
b kg wzwyż za pobraniem

B fyndzarnia„L ipto” w Bielsku.

I

R oznosic ie lk i
do roznoszenia gazet mogą się 
zgłosić. Administracja Dziennika 
Ostrowskiego.

NOWOŚCI WIOSENNI
Torebki damskie od 0.75 
Parasole od 2.f>5
Parasole meskle od 5.-Mi 
Walizy od 1,40
Kufry
I eki płócienne 
Teki skórzane 
Portmonetki 
Portfele
Naitańsze źródło zakupu 
riko w fachowym skła

dzie specła!nvm. gdzie 
wybór olbrzymi f włas
na pracownia Cenv krv 

zvsowe
WIKTOR CZYSZ

Poznań, ul Szkolna II 
naprzeciw Szpitala

R e k l a m a
d ź w i g n i ą
h a n d l u

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

I SPRZEDAŻ

URZĄDZENIE

składu kolonialnego nowe 
tanio do sprzedania — 
Zgłoszenia — Juszczak. 
Wrocławska 21 Dz.0 397

KUPN A

KUPUJE
każdą ilość odpadków i 
blachy cynkowei — Ed
mund Ast. Ostrów ulica 
Kardynała Ledóchow- 
skiego 8. D O  415

UWAGA!
Jo rozparcelowania zle- 
nia prywatna przy par
celach Zacharzewskich 
alisko Ostrowa. Spłata 
aa dogodnych waria
tach Zgłoszenia Chieboś 
iacharzew pow Ostrów.

D0391

K O Z N t 1
NA I TANIEJ

oprawia obrazy I oszkli 
okna F-a Ramka — 

Ostrów Wiko naprze

ciw poczty

UWAGA
ZASTĘPCY LOSOWI!
Punktualna wypłata pro 
wizji, zaliczek. Przy 
pierwszych sukcesach
zaliczka na podróż. Ka
sa Chorych etc. Bez
konkurencyjny materiał 
Biuro przyjmowania zle
ceń. Poznań Wały Jana 
12. DO

illilllilillilliilliiiilllłlliililllillliilliill

OSI ROV\ SRA
ahrykacia ch o'ev/eK 
wykonuie choiewki tu« 
tinowo f miarowe, po 
enach przystępnych. — 

Edmund Konieczny, u La 
■szpitalna 9

.Dz enntk * >Mrc* ski" ukazuje ste rano o R. 8 ea wyjątkiem dm poświateczo — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1 ..30 zi. z odnoszeniem do domo 
1.50 zł przez pocztę 1.6ó pod opaska * kraju 2,80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż szą. lak strajki ' sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 
pow ada za niedostarczenie pisma abonenci nie maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/rn lednotamowy na stronę 6-clo lamowe! 12 gr. 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też przy specialnym »vl> rze miejsca oblicza sie w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty tulowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia płatne w Ostrowie iub egenturach zasknrżaine w Poz
naniu — K"nto czekowe P K O w Poznaniu nr. 201.783 — Adres Redakcji I Administracji Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10 tel. 131 — Admini
stracja czynna od godz 8—1-ej I 3—18-ej. — Ogłoszenia do najbliższego numeru orzyimuje sie do gndz 14 el dnia ooprzedniego on tvm czasie dolicza 
sie koszta telefonu. — N ezamówionych rękrpi sów nie honoruje sie i nie zwraca — Redaktor odpn wiedzfalny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nakładem 1 czcionkami Drukarni Dzennlka Poznańskiego" Sp Akcylna w Poznaniu — ulic* ocztowa 9 — telefon 33-90 ' 11-77


